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GDAŃSK POZOSTANIE PRZY POLSCE
LOHPYH I PARYŻ APROBUIA STANOWISKO WARSZAWY

Warszawa, 30. 4. (Tej. wł. — 1. r.). 
Wczorajsza prasa łotewska bardzo 
obszernie omawia przemówienie Hitleo 
ra w Reichstagu. Specjalnie dużo miej* 
sca przemówieniu poświęca dzienni­
karz łotewski Rits, który publikuje na 
pierwszej szpalcie obszerną korespon* 
dencję z Warszawy pt. „GDAŃSK 
POZOSTANIE PRZY POLSCE *.

Dziennikarz zaznacza, że mimo o* 
strego tonu przemówienia Hitlera

w Warszawie w dniu wczorajszym 
panował najzupełniejszy spokój i
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można było nawet zaobserwować 
brak specjalnego zainteresowania 

mową kanclerza.
Zdaniem dziennikarza łotewskiego 

panuje w  Polsce przeświadczenie, że 
mowa nie może stać się powodem do 
zatargu. Propozycję Hitlera co do 
paktu zawartego na przeciąg 25 lat poi. 
ska opinia publiczna przyjęła z du­
żym sceptycyzmem.

Rząd polski — pisze dziennik — 
zawsze zważał na to, aby między 
sąsiadami panowały dobre sto* 

sunki.
Z  tym większym zdumieniem Polska 

dziś stwierdza, że Rzesza niejedr.okrot 
nie podkreślała, iż 'Gdańsk nie może 
stać na przeszkodzie wzajemnego 
współżycia, a dziś o tych uwagach su. 
pełnie zapomniała Relacjonując na. 
stroje polskie, dzsnnikarz stwierdza, 
że

nikł w Polsce nie liczy się z możli­
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wością ani oddania Gdańska Rze­
szy, ani też na wyrażenie zgody 
na budowę drogi eksterytorialnej 

przez terytorium polskie.
.Dziennikarz łotewski pisze: Rząd 

niemiecki w swej dotychczasowej po* 
liryce, stosował taktykę, stawiając 
świat przed faktem dokonanym. Trze* 
ba to stwierdzić z naciskiem, że nie ma 
najmniejszej wątpliwości, aby podob* 
na taktyka w stosunku do Polski mo* 
gla się udać.

Polska na metody stosowane 
przez Hitlera potrafi odpowiednio 

zareagować,
tym bardziej, że wszystko, co przyno­
si dzień dzisiejszy przyjmuje , z zupeł* 
nym spokojem i równowagą.

Warszawa, 30. 4. (Tel. wł. — 1. r.J.
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Warszawa, 30. 4. (Teł. wł. — 1. r.). |  Chamberlain, który bawi na weecken*
W  związku z pogłoskami o zamierzo­
nej akcji dyplomatycznej Anglii w 
Berlinie, po wypowiedzeniu przez 
Niemcy paktu morskiego, dowiaduje­
my się, że

ambasador Henderson nie otrzy­
mał z Londynu żadnych instrukcji.

Reakcja Warszawy
Am basador R zeszy  n ieuchw ytny .

Warszawa, 30. 4. (Tel. wł. — 1. r.). 
Zdawało się, że po huraganowym 
wprost obstrzale opinii publicznej, 
przygotowującej mowę Hitlera w dniu 
wygłoszenia mowy, całe zainteresować 
nie skupi się koło niej. Tymczasem

Warszawa zawsze tak  żywo rea*

Prasa szwajcarska poświęca obszerne 
artykuły mowie Hitlera, podkreślając, 
że jest ona kategorvcznvm odrzuce­
niem apelu prez. Roosevelta.

Szczególnio silne wrażenie wywala-, 
ło wypowiedzenie anglo-niemicckiego 
traktatu morskiego i paktu z Polską.

Uważane to jest za nawrót do po. 
lityki świstków papieru,

gdyż, jak podkreślają w Szwajcarii —- 
jeżeli chwilowy przypływ złego humo* 
ru  wystarczy do zrywania zawartych 
umów międzynarodowych,

nikt nie może mieć więcej zaufa* 
nia do przyrzeczeń niemieckich. 

Pisma szwajcarskie twierdzą, że Hitler 
postawiony wobec pełnej dejęrro.iftąpjt- 
Anglii i Francji oraz odmowy Polski 
przyjęcia żądań niemieckich, wyrzekł

dzie, powraca do Londynu w ponie­
działek rano.

W  poniedziałek po południu rząd 
przedłoży Izbie projekt ustawy o 

powszechnej służbie wojskowej.
Pierwsi rekruci powołani będą już 
drugim tygodniu.

gująca na wypadki międzynarodo- 
we, tym razem niezmiernie spokoj­
nie i bez zbytniej gorączkowości 
słuchała i reagowała na mowę Hit­

lera.
Wykonujące nad miastem rozmaite o- 
wolucje samoloty, witano gorąco i z 
ufnością.

Warszawa, 30. 4. (Tel. wl. — 1. r.). 
Jak się dowiadujemy minister Beck po 
powrocie z Londynu kilkakrotnie pró­
bował wezwać do siebie ambasadora 
Niemiec, akredytowanego w Polsce, ale 
okazało się, że ambasador Niemiec od 
początku kwietnia przebywał stale w 
Niemczech.

się zamiarów wyciągnięcia miecza. — 
Niemniej prasa uważa, że Europa! po> 
zostaje w stanie zwiększonego napię* 
cia.

Warszawa, 30. 4. (Teł. wł. —• 1. r.). 
Prasa angielska z baczną uwagą śledzi 
reakcję Polski na mowę Hitlera.

Wszystkie pisma przytaczają obszer 
nie zarówno komunikaty oficjalne jak 
i glosy prasy polskiej w całości apro­
bując stanowisko zajęte przez Polskę-

Warszawa, 30. 4. (Tel. włi — L r.) . 
W  obszernych depeszach dzienniki 
paryskie informują dziś' o spokojnym 
ale i kategorycznym stanowisku rządu 
polskiego wobec żądań niemieckich i 
wyrażają przekonanie, że

Be'rlin nie doczeka się w tym 
względzie żadnych koncesji, które 
wykroczyłyby poza pewne zmia* 

ny statutu Gdańska. 
Stanowisko Polski oceniane jest tu 
jako zupełnie uzasadnione, nic podle­
gające żadnej dyskusji.

Dzienniki zapowiadają mowę mini­
stra Becka na 4 maja, przywiązując do 
niej bardzo duże znaczenie w polityce 
międzynarodowej.

Warszawa, 30. 4. (Tel. wł. — 1. r.). 
Dowiadujemy się, że rząd angielski u» 
dzieli jedynie

formalnej odpowiedzi na notę rzą­
du niemieckiego,

doręczoną wczoraj z unieważnieniem' 
umowy morskiej anglo-niemieckiej, — 
Odpowiedź stwierdzi pedynie, że ję­

ty I ko pierwszo­
rzędna wyrobySUKNA

Z. GROCHOLSKI
Lwfiw, telefon 230-30 Wałowa 9

dnostronne unieważnienie jest bezpra* 
wne.

Poza tym rząd angielski nie skorzy­
sta na razie z sugestyj Hitlera co da 
podjęcia nowych rokowań, gdyż w 
półoficjalnych kołach angielskich pa­
nuje przekonanie, że

po unieważnieniu przez Niemcy u- 
mowy, podejmowanie jakichkol­
wiek dalszych rokowań byłoby zu­

pełnie bezcelowe.



Nleudała próba rozbicia sojuszu
polsko-angieisko-francuskiego

Paryż. 30. 4. (PAT). Prasa paryską 
omawiając mowę kanclerza Hitlera 
pod bardzo nikłymi tytułami podkre* 
śla niemal jednomyślnie, że w przemó* 
wieniu swym kanclerz Hitler powta­
rza się zarówno w swych metodach 
jak i argumentacji.

Redaktor dyplomatyczny pisma „Fe* 
tit Parisien" w komentarzu uważa wy* 
powiedzenie traktatu angielsko*nie* 
mieckiego i niemiecko - polskiego za

gesty wyrażające irytację i rozcza­
rowanie.

Francja — pisze Bourges — jest po* 
traktowana w mowie kanclerza Hitle* 
ra z uprzejmością. Podkreślając różni* 
ce ustosunkowania się wobec Anglii, 
Polski i Francji

dyktator niemiecki pragnął bez- 
wątpienia rozbić potrójny sojusz, 

Ltóry powstał pomiędzy Londynem, 
Paryżem i Warszawą. Złudne nadzieje 
— pisze Bourges — nikt w tych trzech 
krajach nie przywiązuje najmniejszej 
wagi do tego manewru szytego biały*

Chorwaci otrzym ają półautonomię 
oraz własny parlament

Warszawa, 30. 4. (Teł. wł. — 1. r.). 
Jak się dowiadujemy, tekst umowy 
serbskoschorwackicj przedstawia się 
następująco:

dwa okręgi chorwackie szarska i 
nadmorski zjednoczone zostaną w 
jedną prowincję, której stolicą bę* 

dzie Zagrzeb.
W  ten sposób zjednoczeni zostaną 
Chorwaci z dotychczasowej Chorwacji. 
’ Chorwaci dalmatyjscy.

Chprwa dotrzymają pólautonomi- 
czny rząd w Zagrzebiu. 

Przewidziani jest iównież utworzenie 
autonomicznego parlamentu. Chorwaci 
tobowiążą się do lojalnej współpracy z
'sądem centralnym.

Rząd jugosłowiański zachowa kon* 
i troję nad sprawami wojskowymi i

najstaranniej przechowuje i kon- 
•erwu e przez lato znany z so­

lidności magazyn 43H
ZL";;;:: J. Wiesnera

Lwów, ul. Akademicka 3, I. p„ — tel. 228-51

Angielsko-greckie
rokowania handlowe

Ateny, 30. 4. (PAT.) Brytyjska dele­
gacja gospodarcza pod przewodnic­
twem Leith Rossa, znajdująca się o- 
becznie w  Bukareszcie, wyjedzie w 
tych dniach do Aten, celem omówienia 
szeregu gospodarczych zagadnień, in* 
teresujących W . Brytanię i Grecję.

Odroczenie procesu
o zajścia pierwszomajowe
(§) Proces o zajścia pierwszomajowe 

w ub. roku, o którym obszernie rela­
cjonowaliśmy w poprzednim numerze 
„Dziennika" został odroczony do wtór* 
ku.

Każdy w ie co robić z pieniędzmi, 
byle je  tylko  m iał.

Za każdym razem, gdy ktoś -wygra na lo­
terii, zwłaszcza pokaźną sumę, pytają się go 
wszyscy wokoło:

— Ćo pan lub pani zrobi z tymi pienię* 
dzmi?

Odpowiedź jest prawie zawsze jedno* 
brzmiąca:

— Jeszcze nie wiem.
Ta nieświadomość jest oczywiście Zupeł­

nie zrozumiała u każdego, na kogo zmiana 
iego dotychczasowych warunków materiał* 
nych spadla nagle. Sposób, w jaki należy 
ulokować wygrane pieniądze, jest proble­
mem zbyt ważnym, by go można' rozstrzy* 
gnać bez głębszego namysłu.

Prawda, że w rozmaitych okolicznościach 
życia zastanawiamy się nieraz, co byśmy 
zrobili, gdyby się nam udało zdobyć wie* 
kszą gotówkę. Nasuwają się nam wtenczas 
rozmaite . projekty^kfcfee w.WKghodmkJU-.

mi nićmi. Pragnienia Hitlera zerwania 
tego aliansu wpłyną tylko najwyżej 
na wszystkie trzy rządy jako pobudka 
do trzymania się mocniej jeszcze niż 
dotychczas na linii ich słusznej poli* 
tyki.

Bourges konstatuje wreszcie, że prze 
mówienie nie przynosi żadnego odprę* 
żenią, ale, że nie można również uwa* 
żać go jako wzmacniające napięcie. In* 
tencjc kanclerza osłonięte są obłokami 
obfitej retoryki i wypowiedzeniem 
istniejących traktatów z propozycją 
negocjacji.

Równolegle z przemówieniem kan­
clerza „Petit Parisien" podaje obszer* 
nie glosy prasy polskiej pt. (,Polska 
nie wyrzeknie się swych praw do 
Gdańska".

„Figaro" w artykule swego redakto* 
ra dyplomatycznego Dormesson uwa* 
ża mowę kanclerza jako obliczoną 
przede wszystkim na użytek we­
wnętrzny niemiecki i na wpłynięcie 
na opinię niemiecką. Wypowiedzenie

polityką zagraniczną.
Pełny tekst porozumienia ogłoszony 
będzie w początku przyszłego tygo­
dnia.

— —  J U Z  N A D E S Z Ł Y  — —  
oryginalne m a te r ia ły  w io s e n n e
na płaszcze i kostiumy ckmskie oraz usr. nia męskie

Skład fabryczny; LWÓW, KOPERNIKA 2
■S—  i i . 1
W iz y tn  p r e m .  T e ie lk y  

»» B e r l i n i e
Berlin, 30. 4. (PAT.) Węgierski ptew 

mier Teleki, wraz z małżonką oraz wę* 
gierski minister spraw zagranicznych 
Csaky przybyli dziś o godzinie 14 mi* 
nu t 30 z oficjalną wizytą do Berlina.

Na dworcu pojawili się celem powi* 
tania min. von Ribbentrop oraz poseł 
węgierski Sztojay w otoczeniu człon*

K atastro fa  sam o lo ty  transoceanicznego
N ow y Jork, 30. 4. (PA T) Samo* 

lo t lotnika sowieckiego Kakkinakie- 
go, który przymusowo wylądował na 
bagnistym terenie ma dwa skrzydła 
i  śmigło złamane, jeden z m otorów 
nie działa, tak, iż dalsze kontynuo* 
wanie lotu jest w zupełności wyklu* 
czone. Teden z lotników  ma złamane 
żebra, drugi zaś doznał ogólnego po* 
tłuczeniu. Noc obydwaj lotnicy spę*

| szej zapewnić nam mają świetną przyszłość 
i raz na zawsze pozbawić trosk i kłopo* 
łów.

Oczywiście, że pieniądze same przez się 
nic dają szczęścia; szczęście jest w nas sa­
mych. Ale pieniądze potrafią dać nam. za 
tb możność takiego urządzenia życia wla. 
snego i najbliższych, byśmy by'i jak naj* 
mniej narażeni na przeciwności losu. Naj­
ważniejszą więc rzeczą, jest, mieć pieniądze, 
a sposób należytego ulokowania ich zaw* 
szc się znajdzie. I dlatego należy korzystać 
z każdej nadarzającej się sposobnoici uczci­
wego sposobu zdobycia gotówki, by móc 
nią rozporządzać w  każdej chwili.

i.os Loterii Klasowej może się stać wla* 
śnie źródłem takiej sposobności. Pamięiai. 
my więc o nabyciu go, a może już w naj­
bliższe ciągnieni? przyniesie nam pomyślne

traktatu morskiego z Anglią, Dormes* 
son uważa za pozbawione wszelkiego 
znaczenia praktycznego. Obok artyku­
łu wstępnego „Figaro" przynosi obszer 
ne bardzo depesze swego koresponden 
ta londyńskiego, podkreślając, że Lon* 
dyn podtrzymuje kategorycznie tezy 
polskie. Korespondent podkreśla, żc 
rząd angielski powziął swe decyzje co 
do układu polsko*angielśkiego, będąc 
całkowicie poinformowany o stanowi* 
sku Polski w sprawie Gdańska.

Jedno z najpiękniejszych zdrojowisk w kraju 
nad Dunajcem obok Parku Narodowego 
w Pieninach — posiada nowoczesne Inhala­
torium z komorami pneumatycznymi jedyny­

mi w Polsce. Zakład Wodoleczniczy z kąpielami kwaso - węglowymi i t. p. = = = = =  
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Posiedzenie M i r  Ministrów
Warszawa. 30. 4. (PAT).W d.25bm. 

odbyło sję pod przewodnictwem premie 
ra gen. Sławoja Składkowskiego po­
siedzenie Rady Ministrów.
* Rada Ministrów przyjęła m. in. pro* 
jekt ustawy o ratyfikacji porozumienia 
z marca 1939 r„ dotyczącego zmiany 
kilku stawek celnych w polsko*francu* 
skim traktacie handlowym z maja 
bież; r., oraz projekt ustawy o Wojsko

ków poselstwa. Węgierscy mężowie sta 
nu złożyli w godzinach popołudnio­
wych wizytę min. Ribbetrop‘owi oraz 
zostali przyjęci przez feldmarszałka 
Goeringa.

W  godzinach wieczornych przyjęci 
zostaną węgierscy goście przez kanele* 
rza Hitlera obiadem.

dzili w  samolocie. N a podstawie o* 
trzymanych dotychczas informacyj 
sądzą tu , że do ranka dnia jutrzej* 
szego

uda się przetransportować Kak’ 
kinakiego i jego towarzysza na 
ląd przy pomocy hydroplanu, 

lub też statku rybackiego.
W  akcji ratunkowej władze kana­

dyjskie i amerykańskie pozostają 
w ścisłym kontakcie.

©ef fSecfofccji
Zawiadamiamy P. T. Czytelników, 

że w poniedziałek, 1 maja „Dziennik 
Polski" się nie ukaże. — Następny nu* 
mer wydamy we wtorek rano.

liailspisi lokujesz ES U D A  1 1 SC¥ 
nieniąiize, kniiniat i l l  i ICH I LI J I  -»■* 
S. FSSBH, Im , Hetmańska 21, tel. 211-BB

Już przyjmujemy futra na przechowanie przez lato 
wraz z  k o n s e r w a c ją  I u b e z jp le c z e n le m

Harcerze węgierscy
na ZaraKu i u p. Marszalka
W arszawa, 50. 4. (PA T) P. Prezy* 

dent Rzeczypospolitej przyjął wczo* 
raj delegację harcerstwa węgierskie* 
go-

W arszawa, 50. 4. (PA T) Dnia 29.
4. br. P . Marszałek Polski przyjął 
delegację skautingu węgierskiego z 
dr Pappem, przewodniczącym Związ 
ku Harcerstwa węgierskiego na czele.

Delegacja wyraziła Panu Marsza!' 
kow i hołd i oddanie harcerstwa wę­
gierskiego, podkreślając, że wspólna 
granica spotęguje jeszcze serdeczne 
•węzły współpracy młodzieży obu na­
rodów.

wej Szkole Głównej Inżynierii, który 
przewiduje przekształcenie istniejącej 
dotychczas Wyższej Szkoły Inżynierii 
na Wojskową Szkołę Akademicką.

Następnie Rada Ministrów uchwali* 
ła rozporządzenia o utworzeniu Izby 
Skarbowej w Tarnopolu, o zmianie 
granic powiatów garwolińskiego i ko* 
zienickiego, oraz o zaopatrzeniu eme* 
rytalnym i odszkodowaniu za nieszczę* 
śliwę wypadki pracowników przedsię­
biorstwa P. K. P. na ziemiach odzyska* 
ńych w 1938 r. Ponadto Rada Mini* 
strów zatwierdziła statut organizacyj­
ny Głównego Urzędu Statystycznego.

Nowy krążownik
niemiecki

Warszawa, 30. 4. (Tel. wł. — 1. r.). 
Do floty niemieckiej został wcielony 
krążownik „Admirał Hipper" pierw* 
szy z serii ciężkich krążowników o 
wyporności 10 tys. ton. N a uzbrojenie 
krążownika składa się S dział 8*calo- 
wych, 12 dział 4*calowych, 12 dział 
przeciwlotniczych, oraz 12 wyrzutni 
torpedowych.

Książę Monaco
generałem francuskim

Warszawa, 30. 4. (Tel. wł.—1. r .)  
Książę Ludwik II Monaco zamiano­
wany został generałem dywizji w  ar­
mii francuskiej. Test to pierwszy wy* 
padek, aby władca obcego państwa 
zyskał tak wysokie stanowisko War­
mii francuskiej. Ks. Monaco, który 
był przez dłuższy czas oficerem fean* 
cuskiej legii cudzoziemskiej, prze* 
szedł niemal wszystkie stopnie ofice* 
ra w armii francuskiej.

Przestępca kryminalny 
zginął z rąk przestępcy

(a) W  czasie bójki, jaka wywiązała 
się wczoraj wieczorem w szynku Cha* 
ny Hirsch w  Rzeszowie na tle pora* 
chunków osobistych Józef Grzesik, 
znany przestępca kryminalny, zamie* 
szkały w  Staromieściu, pchnął nożem 
kuchennym w szyję również notowa­
nego przestępcę, Stanisława Nędzę. 
Ciężko ranny przewieziony został do 
miejscowego szpitala, gdzie w godzinę 
później zakończył życie. Sprawca zo* 
stał aresztowany.
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S i o i w o  &  r z e c z y w i s t o ś ć
(ib) Oceniając piątkowe przemó­

wienie kanclerza Hitlera nie możemy 
się powstrzymać od uwagi, że na 
ogól mowa zawiodła pokładane 
w niej nadzieje. Przemówienie po­
przedzone była potężną kilkudniową 
propagandą, uświetnione pełnym ze- 
braniem Reichstagu, dekoracją ulic i 
gmachów, zwolnieniem urzędników 
z biur i instalacja megafonów na uli­
cach. Speaker radiowy, udzielający 
informacji o przebiegu posiedzenia 
Reichstagu, wyliczył długą litanię 
stacyj radiowych, transmitujących 
przemówienie kanclerza. Uwzględnia 
jąc te, na szeroką skalę zakrojone 
przygotowania miało się wrażenie, że 
padną słowa ważkie, słowa zdecydo- 
wane, słowa o dużym znaczeniu. 
Tymczasem przemówienie Hitlera 
nie odbiegło od szablonu poprzedź 
nich przemówień i nie przyniosło de* 
finitywnego rozwiązania bieżących 
problemów.

Pomijając zawile wywody, mające 
za zadanie wykazać światu pokojowe 
zamiary Niemiec i usprawiedliwić 
ostatnie zmiany granic państwowych, 

przemówienie Hitlera zawiera wla 
ściwie dwie jasno sprecyzowane de­
cyzje i to obie o charakterze nega’ 
tywnym: wypowiedzenie układu mor 
SKiegó z Anglią i wypowiedzenie 
tltładu z Polską, zawartego w 1934 r.

Nie będziemy się zastanawiać, czy 
wypowiedzenie układu morskiego 
z Anglią ma duże znaczenie praktycz­
ne, czy jest tylko gniewnym odru­
chem ze strony Niemiec. Interesuje 
nas więcej merytoryczna oceita wy- 
powiedzenia układu z Polską. Kan­
clerz Hitler w  przemówieniu swoim 
podaje trzy powody, które skłoniły 
go do tej decyzji: a) nieprzyjęcie 
przez- rząd polski propozycji niemiec 
kich w sprawie Gdańska i autostrady 
ffrzez Pomorze, — b) zarządzenia 
mobilizacyjne Polski, — c) zawarcie 
dwustronnego układu między Polską 
i Anglią. To były — jego zdaniem — 
dostateczne powody, aby „układ je* 
dnostronnie naruszony przez Polskę" 
uznać za nieistniejący i powiadomić 
rząd polski o swej decyzji.

N ie mamy zamiaru w artykule na­
szym precyzować stanowiska Polski 
w tej sprawie. Rząd polski niewąt­
pliwie udzieli odpowiedzi na memo; 
randum Niemiec w  odpowiednim 
czasie i  w formie, jaką uzna za sto­
sowną. Pragniemy tylko zwrócić u- 
wagę na nieścisłości i niekonsekwen' 
cje, zawarte w przemówieniu Hitlera. 
Jeżeli Hitler stwierdza, że „między 
Niemcami a Polską jedno zagadnie­
nie stało otworem", mianowicie spra­
wa Gdańska, to Niemcy powinni 
byli dać temu wyraz w  czasie zawie­
rania z Polska paktu nieagresji w  r. 
1954. Ponieważ wspomniany pakt 
przyjmuje stan istniejący w  Gdań­
sku jako obowiązujący i  nie zawiera 
żadnych specjalnych klauzul w tym 
zakresie — trzeba przyjąć, że albo 
Niemcy postępowali nieszczerze w 
czasie zawierania układu, albo też 
pretensje Niemiec do Gdańska zro­
dziły się później. W  żadnym wy­
padku o to Polski winić nie można.

Zarządzeni?, mobilizacyjne Polski 
były jak najzupełnię: uzasadnione. 
Polska nie mogła pa rzeć obojętnie 
na wytwarzanie stanu podgorączko­
wego w  Gdańsku, przy równoczes­
nym wysunięciu propozycji ekstery­
torialnych autostrad, którym to pro­
pozycjom towarzyszyły zagadkowe 
spacery dyw izji, niemieckich wzdłuż 
naszych granic. Analogia wydarzeń 
w’ Czechosłowacji jest jeszcze zbyt 
świeża, by można było bezgranicznie 
ufać pokojowym zapewnieniom, tym 
bardziej, że propozycje niemieckie 
były jawnym naruszeniem polsko’ 
niemieckiego układu z r. 1934.

Trzeci i  bodaj najważniejszy po­

wód, który skłonił Hitlera do wypo- | 
wiedzenia układu, mianowicie zawar­
cie przez Polskę wzajemnego paktu 
z Anglią — jest argumentem, który 
nie wytrzymuje krytyki. W  chwili, 
gdy Niemcy, na propozycję Marszal­
ka Piłsudskiego, zawierały z Polską 
pakt o nieagresji, Polska już była

1
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nigdy nie zawodzi

związana sojuszem z Francją, której, j 
bądź co bądź, nie można uważać za 
przyjaciółkę Niemiec. Tuż wtedy za­
tem istniała możliwość, która — uży­
wając słów Hitlera — nie wykluczała 
„wszelkich zbrojnych działań między 
kontrahentami". Jeżeli mimo to u- 
kład przetrwał lat pięć, to dowodzi,

P. Prezydent R. P. otworzył
w y s ta w ę  sztuk i e s tau sk ie j

Warszawa. 30. 4. (PAT). Wczoraj w 
Instytucie Propagandy Sztuki odbyło 
się uroczyste otwarcie Reprezentacyj­
nej Wystawy Sztuki Estońskiej. O- 
twarcia dokonał Dostojny Protektor 
Wystawy Pan Prezydent R. P, Prof. 
I. Mościcki w obecności p. ministra 
W . R. i O. P. prof. W . Świętosław* 
skiego, wiceministra Spr. Wojsk. Głu­
chowskiego, przedstawicieli Korpusu 
dyplomatycznego, dyrektora protoko­
łu dyplomatycznego Łubieńskiego i 
innych przedstawicieli władz.

Przed aktem otwarcia zabrał glos 
poseł estoński p. Markus, który po­
dziękował Panu Prezydentowi za u- 
dzielenie swego Wysokiego Protekto­
ratu Wystawie i za osobiste jej otwar­
cie.

Von Papen złożył listy 
uwierzytelniające w Ankarze

Stambuł, t o  4. (PAT.) Niemiecki 
ambasador von Papen złożył dziś pre­
zydentowi Ismet Inonu swe listy uwie­
rzytelniające.

że przy szczerości i dobrej woli obu 
partnerów różnica zdań jest wyklu­
czona. Obecny układ Polski z Anglią 
nie jest ani ściślejszy ani bardziej wią 
żący od sojuszu z Francją, który ja­
koś w r. 1934 Hitlerowi bynajmniej 
nie przeszkadzał. W  dodatku, jeśli 
Hitler, wypowiedziawszy układ mor-

ski, składa Anglii propozycje nowej 
ugody i oświadcza, że będzie się u’ 
ważał „za najszczęśliwszego człowie­
ka" gdyby mógł osiągnąć „jasne i 
wyraźne porozumienie", — to nie po­
winien się sprzeciwiać, gdy inni pra-

Pan Prezydent Rzplitej dokonał na­
stępnie otwarcia Wystawy i zwiedził 
ją z zainteresowaniem, oprowadzany 
przez Komisarza Wystawy estońskie­
go artystę malarza J. Greenberga. W y­
stawa zawiera z górą 200 prac plasty­
ków estońskich z dziedziny malar­
stwa, rzeźby i grafiki.

Zupa j a r z y n o w a  
z grzankam i

na rosob z

smakuje znakom icie

MAGGI
k o s te k  b u lio n o w y c h  i

Pakt o nieagresji, zawarty międzs 
Polską a Niemcami nie obowiązuje. 
Nie myśmy go zerwali. Polska sza­
nuje swe zobowiązania i umie do­
trzymać słowa. Pakt został zerwany 
przez Niemcy z chwilą wysunięcia 
sprawy Gdańska i eksterytorialnej 
autostrady, potraktowanej równo­

rzędnie z naszym dostępem do mo­
rza. Możemy przeprowadzić rozmo­
wy z Niemcami na temat ułatwień 
tranzytowych czy rozwiązania pew­
nych problemów w Gdańsku, ale na 
uszczuplenie swoich praw się nigdy 
nie zgodzimy. Z tym Niemcy muszą 
sie pogodzić.

Powrót min. Markowicza
Bialogród, 30. 4. (PAT.) Wczoraj 

wieczorem powrócił z Berlina minister 
spraw zagranicznych Markowicz.

LODOWNIE
RENTSCHNEi?
Legionów 37, tel. 203-27 42M

Zebranie w łoskiej
rady ministrów

Rzym, 30. 4. (PA T) W czoraj o 
godz. ll-te j zebrała się włoska rada 
ministrów celem odbycia posiedzenia 
pod przewodnictwem iMussoliniegc. 
Posiedzenie odbędzie się w  pałacu 
V(minal.

Bielizna damska, męska,
pończochy, rękawiczki, krawaty, 
skarpetki oraz t r y k o t a ż e  
poleca w H O W O O T W flR T Y M  
MAGAZYNIE po cenach najtańszych

JA N  P IC H L
L w ó w ,  u l .  B a t o r e g o  2 0

Spotkanie flot
trzech mocarstw

Paryż, 30. 4. (PA T) Prasa paryska 
donosi o wizycie części eskadry nie­
mieckiej w  porcie Tangeru, przyta­
czając jednocześnie, że do portu te­
go przybyły ostatnio kontrtorpedow- 
ce francuskie „M ocador" i  „Volta“ 
c raz że od  kilku dni znajduje się tam 
już kilka angielskich okrętów  wojen­
nych, m. in. pancernik „Ramilles".

Proporcje 4—5 osób. 
Pęczek włoszczyzny, 1 łyżka p
midorów,'* koperek 
p ie t r u s z k ą ,1 łyżka?® m
3 MAGGłego kostki bulionowa? 
t‘/ł łyżki mąki, t żółtko, sół,’ 
cukier,

Wszystkie jarzyny obrać, opłakać, 
drobno pokroić i  dusić do mięk­
kości z łyżkę masła i 'm a łą  ilo­
ścią wody. . Przygotować rosół *' 
MAGGłego |  kostek - bulionowych1

jarzyny, pomidory oraz 
koperek. Mąkę wymie-

eagotować i  przyprawić do s 
szczyptą soli i cukru. 3 W  wazie 
rozbić żółtko, wlać zupę i podać 
z grzankami.
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Odpowiedź Hitlera na apel Rooseuelta
(Dalszy ciąg ze str. 3-ciej)

W  ostrych słowach napiętnował kan
derz międzynarodowych podżegaczy 
do wojny w ostatnich, tygodniach. Ich 
pierwszym sukcesem jest rozszerzanie 
nerwowej histerii, której właściwym ce­
lem jest przdde wszystkim przygoto­

w yw anie opinii publicznej do uznania 
angielskiej polityki okrążania ża ko? 
nieczną i do popierania jej. Naród nie? 
miecki może wobec tych wysiłków pro 
wadzić dalej swoją pracę w najwięk? 
szym spokoju pod opieką, swej armii i
w zaufaniu do swego kierownictwa. 

WSZELKI WYSIŁEK ZACHW IA 
NIA STOSUNKÓW WŁOSKO’ 
NIEMIECKICH WYDAJE SIĘ

NAM  ŚMIESZNY.
Rząd moniecki w głębokim zrozumie? 
niu prawa swego włoskiego przyjacie­
la w Albanii, uznał i życzliwie powitał

Podbój czterech narodów
Pan Rooseyelt sądzi, że „prąd czasu" j 

niesie obecnie grożącą przemoc zbrojną i 
że' wobec tego niechybnie większa część 
świata zostanie zniszczona. Odpowiedź:
TAK DALECE, JAK TYLKO CHODZI 
O NIEMCY. NIC MI NIE JEST WIADO? 
ME O TEGO RODZAJU ZAGROŻENIU

INNYCH NARODÓW.
Jednak w pismach demokratycznych co? 
dziennych czytam kłamstwa o tego rodza­
ju groźbach.

Pan Rooseyelt sądzi dalej, żc. w wypad? 
kit wojny wszystkie narody będą musiały 
ucierpieć. Odpowiedź: To przekonanie ja, 
jako polityk przez 20 lat wyrażałem.

Pan Rooseyelt sądzi, żc w rękach prze? 
wódców wielkich narodów leży możliwość 
uratowania ich narodów przed grożącym 

‘ nieszczęściem. Odpowiedź: Jeśli chodzi o

Fiasko największej konferencji wszystkich czasów
Fan Roosevelt oświadcza,’ że zapcw? 

niałem wielokrotnie, iż zarówno oso? 
biście ja, jak i naród niemiecki wojny 
sobie nie życzymy i jeżeli to jest rze­
czą prawdziwą, nie będzie potrzeby 
prowadzenia wojny. Odpowiedź:

NIE PROWADZIŁEM WOJNY.
OD LAT DAJĘ WYRAZ MOJEJ
O D R A Z IE  W O B EC  W OJNY,
A  PRZEDE W SZYSTKIM  W O ­
BEC PODŻEGANIA DO WOJ­

NY.
Nie wiedziałem dla jakich w ogóle ce? 
lów mógłbym wojnę prowadzić. Był’ 
bym wdzięczny ■ panu Rooseyeltowi, 
gdyby mnie chciał objaśnić w tym 
względzie.

Pan Rooseyelt jest zdania, że wojna 
może być prowadzona tylko w wypad 
ku niedwuznacznej samoobrony. Od­
powiedź: Wierzę, że jest to podejście 
wszystkich rozsądnych ludzi, ale wy? 
daje mi się, że przypadek niedwu? 
znacznej samoobrony będzie zawsze 
wysuwany z obydwu- stron, i że takie 
urządzenie świata, łącznie . z osobą 
Rooseyelta, nie istn:eje, aby ten pro? 
blem naprawdę wyjaśnić.

Pan Rooseyelt oświadcza, że wszyst 
kie zagadnienia międzynarodowe dają 
się rozwiązać przy stole konferencyj? 
nym. Odpowiedź: Teoretycznie nale­
żałoby sądzić, że istotnie byłoby to 
możliwe. Mój sceptycyzm polega jed­
nak na tym, że sama Ameryka dala 
wyraz braku zaufania co do skuteczno 
gci konferencji. Boć przecież

NAJW IĘKSZA KONFEREN­
CJĄ WSZYSTKICH CZASÓW
BYŁA BEZW ĄIPIENIA LIGA 

NARODÓW.
1 tej to największej konferencji świa? 
t» nie udało się rozwiązać choćby jed­
nego naprawdę rozstrzygającego pro? 
niemu międzynarodowego.

Pan Rooseyelt stwierdzą, że nie ma 
odpowiedzi na propozycję pokojo? 
wych rozmów. Jeżeli jednak ze stron 
nie*wypuszcza z ręki broni, ponieważ 
nic otrzymała z góry zapewnienia, żc

! jego akcję. Faszyzm ma nie tylko pra- 
| wo, lecz obowiązek zabezpieczenia ob­

szaru życiowego Włoch. Zacieśnienie 
stosunków Niemiec z Włochami i Ja­
ponią jest stałym celem niemieckiego
kierownictwa państwowego.

Kanclerz Hitler przeszedł do odpo?
wicdzi na telegram Rooseyelta.

Pan' Rooseve!t jest zdania, że w ca?
łym święcie setki milionów ludzi żyją 
w  stałej obawie przed nowa wojną. — 
Dziś ten strach przed wojnami ma nie? 
wątpliwie Swe uzasadnienie.

Po wyliczeniu konfliktów zbrojnych 
na całym święcie od chwili zakończę? 
nia wojny europejskiej, kanclerz pod? 
kreślą, że Niemcy nigdy nie brały w te 
go rodzaju ŚDrawach udziału.

JEST BŁĘDEM PRZYTMOWAC,
ZE OBAWA PRZED WOTNA-
MI WŁAŚNIE W  TET CHWILI

DO PRAWDZIWEJ, WOJNY
SAMA DOPROWADZIĆ MO- 

ZE.
Podstawa dla tej obawy leży Wyłącznie 
w akcji podżegania prasowego, w 
sztucznym robieniu paniki. Wierzę, że 
natychmiast, gdy odpowiedzialne „rzą­
dy będą temu przeciwdziałać, obawa 
przed wojną zniknie.

Pan Rooseyelt sądzi w swym telegra 
mie, że każda większa wojna na okres 
życia wielu generacji może wywrzeć 
ciężkie skutki. Odpowiedź: N ikt lepiej 
sobie z tegó nie zdaja sprawy, aniżfeli 
naród niemiecki. Ja sam nie wierzę je­
dnak, by każda walka rozprzestrzeni? 
la się na cały świat, o ile bv nie twórzo 
no sztucznie poprzez system »nieprzej? 
rżanych zobowiązań paktów, planowo 
wciągających w  tego rodzaju konflikt 
cały świat.

to, to jest to karygodną .lekkomyślnością,' 
gdy prżcwódćy narodów, którzy rozporzą? 
d-ają taką władzą, nic są gotowi i nic mo­
gą podżegającej do wojny prasie nałożyć 
cugli. Uważam dalej za niezrozumiałe, jak 
ci odpowiedzialni przcwódcy utrudniają dy­
plomatyczne stosunki przez odwoływanie 
ambasadorów itd,- ...

Pan Rooseyelt oświadcza, żc 
W UEROPIE TRZY, A W AFRYCE JE­
DEN NIEZALEŻNY NARÓD UTRACI­
ŁY SWĄ NIEZALEŻNĄ EGZYSTENCJĘ. 
Czy. chodzi tu o ponownie włączone do 
Rzeszy prowincje? Tc narody nic teraz w 
Europie utraciły swą niezależną egzysten­
cję, lecz w r. 1918, gdy dano im uroczyste 
przyrzeczenia. Co dotyczy Afryki, to ta.n 
utracił wolność nie jeden naród, lecz w 
przybliżeniu wszyscy pierwotni mieszkańcy

rozstrzygnięcie wypadn;c po jej myśli. 
Był tylko jeden naród i jeden jedyny 
rząd, który zastosował się do tej daw? 
kowanej recepty: .Niemcy. Naród, nie? 
miecki szedł swojego czasu bezbronny 
dó stołu konferencyjnego, ale ż chwilą 
kiedy on odłożył broń, nie był już 
więcej zapraszany na konferencje.

NIEMIECCY DELEGACI PRZY-

Niemcy nie chca amerykańskich obszarów
Pan Rooseyelt oświadcza, że zło? 

żonę deklaracje w sprawie politycz* 
nych celów Niemiec zakomunikuje 
następnie innym narodom, które czu 
ją się zagrożone.

Odpowiedz: N a podstawie jakie? 
go postępowania pan Rooseyelt 
stwierdził, które narody czu ją się 
przez nas zagrożone, które zaś nie. 
Pan Rooseyelt żąda zapewnienia, że.- 
niemieckie siły zbrojne nie zaatakują 
obszaru państwowego następujących 
niezależnych narodów (kanclerz w y­
mienił tu przytoczone przez Roose­
yelta narodu).

Odpowiedź: Zadałem sobie trud 
stwierdzić tu przytoczonych naro­
dów:
1) CZY CZUJĄ SIĘ ZAGROŻO­

NE
i 2) czy przede wszystkim to zapy­
tanie pana Rooseyelta do nas nastą­
piło na skutek zachęty ze strony 
tych państw, albo przynajmniej w po 
rozumieniu z nimi. Odpowiedź była 
wyłącznie negatywna, częściowo zaś 
szorstka zaprzeczająca. D o kilku 
z wymienionych państw i narodów 
zapytanie przeze, mnie nie mogło być

D Z IŚ  W A P O L L O  nain0WS7-V 1 najwspanialszy film wytw. 20-th Century Fox

K E N T U C K Y

tego kontynentu zostali przy pomocy bru­
talnego gwałtu poddani zwierzchności in­
nych ludów, przy czym najcięższy z . tych 
gwałtów nie nosił napisu „Madę in Ger? 
many'1, lecz „Madę by Democracics".

Pań Rooseyelt mówi w końcu o pogło­
skach, żc dokonane być mają również in? 
ne akty agresji; Odpowiedź:
UWAŻAM TAKIE NIEUGRUNTOWA? 
NE TWIERDZENIE ZA GRZECH WO­
BEC SPOKOJU A WIEC I WOBEC 

POKOJU ŚWIATA.
Widzę w tym chęć dalszego zastraszenia 
r!bo przynajmniej podenerwowania mniej­
szych narodów. Jeżeliby natomiast pan 
Rooseyelt miał.istotnie przed oczami okre? 
ślonc wypadki, to prosiłbym bardzo wy? 
mienić zagrożone atakiem państwa i cwen? 
fu a Iny eh n apastni kó w.

WLOCZENI ZOSTALI NIE 
PRZED STÓŁ KONFRENCJI 
ŚWIATOWEJ, ALE PRZED 
TRYBUNAŁ ZWYCIĘSCÓW.

I tam z pistoletem przy piersi zmuszę? 
ni do przyjęcia najbardziej haniebnej 
zależności i zniszczenia. Jest moją nie? 
zachwianą wolą czuwać na tym, aby 
nie tylko obecnie, ale również i w

skierowane. Muszę zwrócić p. Roo? 
seveltowi uwagę na kilka historycz?. 
nych błędów. Wymienia on naprzy? 
kład także Irlandię. Irlandia w prze? 
ciwieństwie do mniemania p. Roosc? 
y.elta, nie Niemców oskarża o uciska 
nie, lecz zarzuca Anglii, że musi cier 
pięć stałą agresję ze strony tego pań? 
twa. Uszło również uwagi p. Roose­
yelta, że
PALESTYNA OBSADZONA TEST 
OBECNIE NIE PRZEZ WOTSKA 
NIEMIECKIE, LECZ PRZEZ A N ­

GLIKÓW
i przez najbrutalniejszę środki gwal? 
tu ograniczana w swej wolności oraz 
pozbawiona samodzielności. Jedno 
bowiem nie ulega wątpliwości, że 
Anglia w  wypadku tym działa nie 
w obronie przeciwko zagrażającemu 
.arabskiemu atakowi na Anglię, lecz 
przez nikogo nie wołana wdziera się, 
chcąc wywrzeć gwałt na obcym, nie 
należącym do Anglii obszarze.

W zakończeniu pragnę oświadczyć 
co, następuje: Niemcy gotowe są każ? 
demu z wymienionych poszczegól? 
nych państw, gdyby sobie tego życzy? 
ły, dać to zapewnienie pod warunkiem

W głównej roli niezapomniana 
bohaterka „Suezu“ LORETTA 
Y O 0 N G oraz Richard Greene

przyszłości' żaden Niemiec nie przystę 
pował do konferencji bezbronny.

Pan Rooseyelt sądzi, że na salę kon? 
ferencyjnyą musi się iść jak do sądu. 
Odpowiedź: Niemieccy przedstawicie?
Je nie będą już więcej zmuszeni wcho­
dzić do sali konferencyjnej, która by? 
łaby dla nich trybunałem. Byłbym 
wdzięczny, gdyby pan Rooseyelt 
chciał nam wyjaśnić, jak powinien być 
stworzony nowy trybunał świata.

Pan Rooseyelt wierzy, że pokój 
światowy byłby bardzo wzmocnio­
ny, gdyby ludy miały możność da­
wania jawnych opinii co do polityki 
swych rządów. Odpowiedź: dotych­
czas robiłem to zawsze w  niezliczo? 
nych publicznych mowach.

Tcdnak wyjaśnienia te tak długo 
śą bez znaczenia dla pozostałego 
świata, jak długo możliwym jest, 
aby prasa każde oświadczenie fał­
szowała i stawiała pod znakiem za? 
pytania.

Pan Rooseyelt sądzi, iż musiałem 
być gotów jemu, jako głowie tak da? 
lego od Europy oddalonego naro? 
du, złożyć tego rodzaju oświadczę? 
nie.

Odpowiedź: Skąd przychodzi pan 
Rooseyelt do tego, aby przypisywać 
to właśnie niemieckiej głowie państ­
wa. Ponieważ odległość Europy od 
Ameryki jest jednakowa, z tym. sa­
mym prawem również z naszej stro­
ny mogłoby być do pana prezyden­
ta skierowane pytanie,
D O  JAKICH CELÓW D Ą 2Y  A? 
MERYKANSKA POLITYKA Z A ­

G RANIC ZNA .
Naprzykład. w  stosunku'' do środko? 
w o i południowo ? amerykańskich 
państw.

Prez. Rooseyelt powoła, się w \y p *  ■ 
wypadku z pewnością na doktrynę 
Monroego i odrzuci takie żądanie, 
jako mieszanie się w wewnętrzne 
sprawy amerykańskiego kontynentu.

Jesteśmy przedstawicielami dokła? 
dnie takiej samej doktryny my, 
Niemcy, dla Europy. W  każdym wy 
padku dla obszaru i dla potrzeb 
wielkiej Rzeszy niemieckiej.

1

bezwzględnej wzajemności. Także cą 
do czasu, trwania tych umów sa Niem­
cy chętnie gotowe z każdypi z poszczę 
gólnych państw- wejść w układy.

Nie chcialbym jednak nie wykorzy­
stać tej sposobności bez dania prezy­
dentowi północno-amerykańsldej Unii 
przede wszystkim zapewnienia w spra? 
wie obszarów, które w pierwszej linii 
sa przedmiotem jego troski.

I TU OŚWIADCZAM UROCZY
SCIE, 2E WSZYSTKIE W  JA?
KIKOLWIEK SPOSÓB ROZPO?
WSZECHNIANE TWIERDZE?
NIA O ZAMIERZONYM
PRZEZ NIEMCY NAPADZIE
ALBO WTRĄCANIU SIĘ DO
AMERYKAŃSKICH OBSZA­
RÓW  SĄ NIEZRĘCZNYM O-
S Z U 3 T W E M  A L B O  O R D Y N A R  

N Y M  K Ł A M S T W E M .

P. Rooseytit oświadcza, iż jako naj? 
ważniejszy moment wyobraża sobie 
roztrząsanie' najskuteczniejszego i naj? 
szybszego sposobu uwolnienia narodu 
od przygniatającego ich ciężaru żbro* 
jeń. I

Odpowiedź: Pan Rooseyelt prawdo­
podobnie nie wie, że zagadnienie to, 
jeśli chodzi o Niemcy, było już raz w 
zupełności rozwiązane. Kanclerz przy? 
pomniał tu olbrzymie ilości zniszczone 
go przez Niemcy po wojnie własnego 
materiału wojennego. Wszystkie usi? 
łowania załatwienia zbrojeń innych

(Dalszy ciąg na str. 5?tej.)
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Ambicje Niemiec nie mają granic/3fe pf-zejrraóirfen minął...
Warszawa, 29. 4. (Tel. wł. -  1. r.). RZĄD NIEMIECKI WYSŁAŁ 

WCZORAJ W  NOCY SAM OLOlEM  DO LONDYNU ANGIELSKIE 
IŁU M ACZENIE MOWY HITLERA, KTÓRE ZOSTAŁO WRĘCZONE 
(AKO AKT KURTUAZJI W  FOREIGN OFFICE.

Warszawa, 29. 4. (Tel. wł. — 1. r.). 
Mimo wypowiedzenia traktatu z Pol* 
ską i układu morskiego z Anglią, roo> 
wa Hitlera — zdaniem francuskich kół 
politycznych — nie wnosi nowych e, 
iementów, którehy zmieniły obecną sy­
tuację międzynarodową. Sytuację tę 
charakteryzuje zatem nadal akcja Nie- 
Miec, mogąca naruszyć pokój w Euro, 
pie, który zmusza państwa zagrożone 
do tym energiczniejszego przeciwdzia, 
łania, że — jak to wykazało doświad* 
czenie — ambicje Niemiec nie mają

DZIŚ W  „APOLLO"

Odpowiedź
(Dalszy ciąg ze strony 4=tej.) 

państw na drodze długoletnich ukła, 
dów przy stołach konferencyjnych, jak 
wiadomo, zawiodły.

Ja sa mprzedłożylem do dyskusji ca, 
ły szereg praktycznych propozycji roz­
brojeniowych. — N ikt nie zechciał 
wszcząć jakiejkolwiek na ten temat 
rozmowy. Natomiast rozpoczął cały po 
zostały świat wzmacniać swój już ol» 
brzymi stan uzbrojenia. I dopiero, gdy 
w roku 1934 ostatnia z moich propo, 
zycji, która dotyczyła 300*tysięcznej ar, 
mii, definitywnie została odrzucona,

DAŁEM ROZKAZ GRUNTOW ­
NEJ ODBUDOW Y ZBROJEŃ 

NIEMIECKICH.
Mimo to, nie chciałbym być prze, 

szkodą do roztrząsań zagadnień zbro, 
jeniowych. Proszę tylko o zwrócenie 
się najsamprzód nie do mnie, i nie do 
Niemiec, lecz do innych.

Pan Rooseyelt zapewnia wreszcie, iż 
jest gotów wziąć udział w praktycz, 
nym sposobie zawarcia międzynarodo, 
wych układów handlowych.

Odpowiedź: Sądzę, że przede wszyst 
kim chodzi o  to, aby czynami usunąć 
prawdziwe zahamowanie międzynaro, 
dowego gospodarstwa. Kanclerz wspo, 
mina tutaj kampanię bojkotową prze, 
ciwko Niemcom, wywołaną w niektó, 
rych państwach względami ideologicz, 
nymi. Sądzę, że byłoby wielką zasługą, 
gdyby pan przede wszystkim te za» 
hamowania przawdziwych wolnych o, 
brotów gospodarczych w Unii amery, 
kańskiej swoim silnym wpływem zdo, 
łał usunąć.

Prócz tego naród niemiecki WYSun^ł

granic, a ich obietnice są bezwarto, 
ściowe.

Wieczorne pisma paryskie podają 
mowę Hitlera w depeszach z dwu- 
szpaltowymi tytułami, takimi samymi, 
w jakich donoszą o raidzie samolotu 
sowieckiego i o ustanowieniu dyktatu, 
ry  w Boliwii.

Dzisiejsza mowa — pisze „Paris So, 
ir“ — należy do tej samej rodziny, do

Hitler unieważnił
anglo- niemiecki pakt morski

W arszaw a , 29. 4 . (Tel. w ł .  —  1. r.). N ie m ie c k i charge d 'affa ires dr K ordt  
z ło ż y ł w czoraj w iz y tę  w  F o re ig n  O ff ic e  i  p o in fo rm o w a ł rząd  a n g ie lsk i, że  
w  o p in ii rząd u  n iem ie ck ieg o  p o d sta w y , n a  k tó r y ch  op arty  b y ł  a n g lo  • n ie  
m ieck i p a k t m orsk i przesta ły  istn ieć .

P o n iew a ż  u k ła d  p o w y ż sz y  n ie  zaw iera  k la u zu li, przew idującej jednostron*  
n e  w y p o w ie d z en ie , m oże o n  b y ć  u n ie w a ż n io n y  jed y n ie  w  d r o d z e  w spó lnej  
zg o d y .

L o n d y ń sk ie  c zy n n ik i o fic ja ln e  p od k reś la ją , że w  w ym ian ie  n o t  m ięd zy  o- 
b u  rządam i, tow arzyszącej zaw arciu  trak tatu  w  czerw cu  1935 r ° k u , m inister  
R 'b b en trop  o św ia d cz y ł, że  zdaniem  rząd u  n iem ie ck ieg o  u k ład  m orsk i je s t  sta­
ły m  i  o sta teczn y m  uk ład em .

Rooseveh odnowie O e ro w i
na u  u s ta w ie  ś w ia to w e j w  N ow ym  Jarku

W arszaw a , 29. 4 . (T el. w ł.  —  1. r.). 
ż e  ź ró d e ł d o b rz e  po in form ow an ych  
d o n o sz ą , £ e  R o o se y e lt  o d p o w ie  na  
p rzem ów ien ie  H it le ra  ju ż  w  n ied zie lę  
w  m o w ie , w y g ło sz o n e j  p r z y  ok a zji o , 
tw a r d a  w y sta w y  św ia to w ej w  N o w y m  
Jorku.

Hitlera Rooseveltowl
| tu zupełnie konkretne żądania i cie« 

szyłoby mnie bardzo, gdyby pan panie 
prezydencie, zechciał na.to  wpłynąć, a» 
by obecnie ostatecznie dotrzymane zo, 
stało słowo, na zasadzie którego Niem 
cy swego czasu złożyły broń.

PREZYDENT WILSON DAŁ 
NAM W  UROCZYSTY SPOSÓB 
SŁOWO, ZE NIEMIECKIE ZA­
GAD NIENIA KOLONIALNE 
DOKŁADNIE, TAK JAK KAŻ­
DE IN N E PODDANE BĘDĄ 
DOKŁADNEMU ZBADANIU.

Byłoby szlachetnym czynem, gdyby 
prezydent Franklin Rooseyelt dopro, 
wadził do realizacji słowo, dane przez 
prezydenta Woodrowa Wilsona.

Pan Rooseyelt oświadcza w zakon 
czeniu, że szefowie wszystkich wiel­
kich rządów odpowiedzialni są za 
los ludzkości i  dlatego ponoszą ja 
także odpowiedzialność. Panie pre, 
zydencie Rooseyelt, przejąłem w  swo 
im czasie państwo, które dzięki swe, 
m u zaufaniu do zapewnień świata o* 
raz skutkiem złych rządów demokra 
tycznych kierowników państwa sta, 
ło w obliczu kompletnej ruiny. O d 
tego czasu mogę spełnić tylko jedno 
jedyne zadanie.
NIE MOGĘ SIĘ CZUC ODPO* 
W IEDZIALNYM  ZA LOS SW IA  
T A , GDYŻ ŚW IAT TEN NIE  
BRAŁ ŻADNEG O  UDZIA ŁU  
W  POŻAŁOW AN IA GO DNYM  
LOSIE MEGO W ŁASNEGO N A ,

R O D U .
Czułem się powołanym przez O’ 
patrzność dp służenia memu własne-.'

której należało jej starsze rodzeństwo. 
Znajdujemy najpierw obowiązkowe 
kuplety propagandowe, następnie w 
mowie wyliczone są odpowiedzi naro* 
dów niezagrożonych. Kanclerz pona* 
wia swoje zamiary i przypomina gwa­
rancje, które dal swym sąsiadom.

Doskonale, — pisze „Paris Soir" — 
dlaczego jednak odrzuca on w takim 
razie propozycje prez. Roosevelta, któ 
ry żąda od Niemiec obietnicy nieagre, 
sji. Tymczasem i dla przykładu Hitler 
wypowiada jednym zamachem dwa 
pakty — układ morski anglo,niemiec­
ki i układ polskosniemiecki. Następnie 
przedstawia się jako człowiek, który

Prasą niemiecka twierdzi, że przemó 
wienie Roosevelta pomyślane pierwo- 
lnie jako mowa inauguracyjna, nabiera 
obecnie wysoce politycznych akcen- 
tów.

mu ludowi i do uwolnienia go z jego 
straszliwej niedoli. Żyłem przeto w 
okresie ostatnich 6 i pół lat dzień i 
noc ożywiony stale jednym zada­
niem: podniesienia do najwyższych 
granic własnych sił mojego narodu 
w  obliczu opuszczenia go przez cały 
pozostały świat oraz dla uratowania 
naszej wspólnoty. Aby zapobiec za, 
grożeniom ze strony pozostałego 
świata, zjednoczyłem nie tylko ooli- 
tycznie naród niemiecki, lecz uzbroi, 
łem go również wojskowo i  próbo, 
wałem następnie usuwać karta po 
karcie traktat wersalski. Zadawałem 
sobie trud czynienia tego wszystkie, 
go bez rozlewu krwi i bez narzuca* 
nia memu narodowi lub innym cier, 
pień wojny.

Będę móg. oczekiwać, iz 
HISTORIA ZALICZY M NIE D O  
TYCH LUDZI, KTÓRZY P A L I  
Z  SIEBIE NATWYŻSZE, CZEGO 
M O ŻNA ŻĄ D A Ć  W  SPOSÓB 
SŁUSZNY I SPRAW IEDLIW Y  
O D  POSZCZEGÓLNEGO CZŁO=

W IE K A.
Moim światem jest ten, w którym 

umieściła mnie Opatrzność, dla któ> 
rego dlatego zobowiązań*- iestem 
pracować. Świat ten niestety jest wie 
le węższy co do obszaru. Obejmuje 
on jedynie mój naród. Sądzę jednak, 
iż przez to najłatwiej będę mógł słu 
żyć temu, co nam wszystkim leży na 
sercu: sprawiedliwości, dobrobyto­
wi, postępowi oraz pokojowi w  ca­
łej ludzkiej wspólnocie.

naprawia niesprawiedliwości. Czekaj, 
my w pokoju i  czujności.

Podobną opinię wyraża „Intransi, 
geant“ który pisze: Okres przemówień 
przeszedł. Idzie teraz o to, aby wie, 
dzieć, co zrobią dyktatorzy. Powiedzie 
li oni już wszystko, obecnie tylko li, 
cza się z czynami.

Zawadiacka mowa Hitlera
Waszyngton, 29. 4. (PAT.) Pierwsza 

reakcja kół parlamentarnych na mowę 
Hitlera wykazuje, że Niemcy nie zam, 
knęły drzwi do pokojowego załatwie­
nia przeciwieństw europejskich.

Sekretarz stanu Cordell -Hull bada 
obecnie mowę. Dotychczas jednak nie 
ogłoszono żadnego komentarza. De, 
partament stanu oznajmił jedynie, że 
nie chce uważać mowy za formalną od, 
powiedź na apel prezydenta Rooseyel, 
ta. Niektórzy członkowie kongresu 
wyrażają szczere zdziwienie z powodu 
tonu mowy, inni zaś nazywają mowy 
zawadjacką i bluffem.

Interpretacja mowy Hitlera 
nie będzie rzeczą łatwą

Warszawa, 29. 4. (Tel. wł. — 1. r.). 
Późniejsze wydania londyńskiej prasy 
wieczornej, przyniosły pierwsze ko, 
mentarze mowy Hitlera. „Evening Stan 
dard“ pisze:

Dzisiejsza mowa kanclerza Hitlera 
jest na wpół wyzywająca a na wpół u- 
godowa. H itler wypowiedział angiel, 
skosniemiecki układ morski z r. 1935, 
oraz w wyniku odmowy rządu poi, 
skiego, który nie zgodził się na po, 
wrót Gdańska do Rzeszy, wymówi! 
pakt nieagresji między Polską a Niem­
cami. i

Poza tymi dwoma złamaniami pak, 
tów, Hitler wykazał ugodowe podej, 
Ście do Anglii. Wypowiedzenie układu 
morskiego — zdaniem Niemiec — nie 
oznacza pragnienia Niemiec rozpoczę, 
cia wyścigu zbrojeń. Interpretacja mo, 
my Hitlera dla świata nie będzie rze­
czą łatwą. Winniśmy szukać otuchy w 
tym, że demokracja angielska przyję, 
ła zasadę powszechnego obowiązki’ 
służby wojskowej

Nadzwyczajne posiedzenie 
gabinetu brytyjskiego

Warszawa, 29. 4. (Tel. wł. — 1. r.). 
Wczoraj po południu odbyło się w 
Izbie Gmin w obecności premiera 
Chamberlaina nadzwyczajne posiedzę, 
nie gabinetu angielskiego, na którym 
aprobowany został ostateczny tekst 
projektu ustawy o przymusowej służ, 
bie wojskowej. Projekt przedłożony 
zostanie Izbie w poniedziałek,

Niemiecko-włoska 
współpraca wojskowa

Warszawa, 29. 4. (Tel. wł. — 1. r.). 
Dziś1 oczekiwany jest w Rzymie przy, 
jazd dowódcy niemieckich sił zbrój, 
nych gen. Brauchitscha, który w nie, 
dzielę zostanie przyjęty przez Musso, 
liniego, z którym odbędzie konferen­
cję w sprawie ścisłej współpracy woj, 
skowei niemieckoswłoskięj.

Następnie uda się do Libii, gdzie 
spotka się z marsz. Balbo, po czym 
powróci do Rzymu, celem odbycia roz 
mów z generalicją włoską i inspekcji 
fabryk broni.

W  tytejszych kołach dyplomatycz­
nych oczekują, że w  wyniku konferen 
cj: ogłoszona zostanie ważna decyzja 
której celem będzie odpowiedź państw 
osi na wprowadzenie służby wojsko­
wej v/ Anglii.

lllllllllil!!lll!llllillllllllllllllllllliM
3 000 PLACÓWEK OŚWIATOWYCH TSL 
WZYWA POMOCY SPOŁECZEŃSTWA 
RZUĆ W DNIU 3-GO MAJA DATEK TSL
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MEMORANDUM RZĄDU RZESZY NIEMIECKIEJ
Berlin, 29. 4. (PAT.) Niemieckie 

Biuro Informacyjne ogłasza następu* 
jący tekst memorandum rządu Rzeszy, 
złożone wczoraj rządowi polskiemu:

Rząd niemiecki przyjął do wiadomo, 
ści ogłoszone publicznie oświadczenie 
ze strony polskiej i brytyjskiej o do* 
tychczasowych rezultatach i końco* 
wym celu prowadzonych ostatnio mię* 
dzy Polską i Wielką Brytanią roko* 
wań. Według tego. oświadczenia, mię­
dzy rządem polskim a  brytyjskim za* 
warto tymczasowe porozumienie, któ* 
ie niebawem zastąpione będzie przez

układ trwały, który zapewni Pol* 
sce i Wielkiej Brytanii wzajemną 
pomoc na .wypadek, gdyby niepod* 
ległość jednego z obu państw zo­
stała bezpośrednio lub pośrednio 

zagrożona.
Rźąd niemiecki uważa, że jest zmu*

Zdziwienie i zdumienie Berlina
Zawarty obecnie przez rząd' polski 

układ z rządem angielskim stoi w tak 
oczywistej sprzeczności z tymi, przed 
niewielu miesiącami złożonymi uroczy* 
stymi oświadczeniami, że

rząd Rzeszy przyjąć może do wia­
domości ten tak gwałtowny w po* 
lityce polskiej zwrot tylko ze 

zdziwieniem i zdumieniem. 
Nowy układ polsko ? brytyjski potny* 
ślany jest niezależnie od tego, jak u* 
kształtowane zostanie jego ostateczne 
sformułowanie przez obu partnerów 
jako, regularny pakt sojuszniczy, a mia 
nowicie jako pakt, skierowany w wy* 
niku swego ogólnego znaczenia i całej 
sytuacji stosunków politycznych wy* 
łącznie, przeciwko piemcom. Ze zobo* 
wiązania przyjętego obecnie przez 
rząd polski wynika, że Polska zamie­
rza w danym razie wziąć czynny u* 
dział w ewentualnym konflikcie nie* 
miecko*angielskim przy akresji, skiero* 
wanej przeciwko Niemcom, jeśli kon­
flikt ten nawet nie dotyczyłby Polski i 
jej interesów. Jest to bezpośrednie i ja* 
wne uderzenie, skierowane przeciw za* 
wartemu w deklaracji 1934 roku wy* 
rzeczetniu się wszelkiego stosowania
przemocy.

Sprzeczność między nictniecko*pol- 
ską deklaracją a polsko*brytyjskim u* 
kładem wykracza jednak w swej do* 
nioslości daleko jeszcze poza ten 
punkt. Deklaracja 1934 roku miała sta­
nowić fundament- dla regulowania 
wszystkich powstających między obu 
krajami kwestii,

niezależnie od międzynarodowych 
powikłań i kombinacji w bezpo* 
średnim wyjaśnieniu między Ber* 
linem a Warszawą, przy usunięciu 

zewnętrznych wpływów. 
Założeniem tego rodzaju fundamentu 
jest oczywiście wzajemne zaufanie o*

Czy trudny wybór?
Otrzymujemy często zapytania, czy do* 

bry nożyk do golenia winien być z trzema 
otworami, czy z podłużnym wykrojem. 
Wykrój w nożyku i zmiękczone boki, sto­
sowane w Polsce przy wyrobie nożyków 
„GROM" dają możność zahartowania o- 
strza znacznie mocniej, niż to może być u* 
skutecznionc w nożykach starego typu o 
trzech otworach i zabezpieczają nożyk od 
łamania w maszynkach.

Tylko mocno zahartowany nożyk jest 
naprawdę dobrym i trwałym. Nie ma chy* 
ba golącego się, któryby na sobie samym 
prawdziwości tego twierdzenia nie spraw* 
dzit.

Ileż to razy zdarza się, że ktoś założył 
nowy nożyk do maszynki i  zdziwił się, żc 
ten nożyk tak go wyjątkowo dobrze ogolił. 
Dopiero po- rozkręceniu maszynki golący 
spostrzega, że ten świetny właśnie nożyk 
pękł^ i  nie nadaje się do dalszego użytku. 
Dowodzi to, że ostrze tego nożyka było 
dobrze zahartowane, ale środkowa jego 
część.’ która między otworami nie może być 
zmiękczona, spowodowała, że nożyk nie 
.Wytrzymał przegięci* w  maszyacę.

ZŁOZONE RZĄDOWI POLSKIEMU
szony zakomunikować rządowi poi* 
skiemu, co następuje: Gdy rząd naro* 
dowo*socjalistyczny zajął się w roku 
1933 nowym ukształtowaniem niemiec­
kiej polityki zagranicznej, pierwszym 
celem Niemiec po wystąpieniu ich z 
Ligi Narodów było ustalenie stosun* 
ków między Niemcami a Polską na 
nowej płaszczyźnie.

Kanclerz Rzeszy niemieckiej i śP- 
Marszałek Piłsudski spotkali się w 
decyzji zerwania z politycznymi 

metodami przeszłości 
oraz wkroczenia, przy załatwianiu 
wszystkich spraw obu państw dotyczą* 
cych, na drogę bezpośredniego poro*
zumienia państwa z państwem.

Przez bezwzględne zrezygnowanie z
zastosowania przemocy stworzono gwa 
rancje pokoju, ąby ułatwić obu pań* 
stwom wielkie zadanie znalezienia dla

bu partnerów, jak również lojalność 
polityczną zamiarów jednego partne* 
ra w stosunku do drugiego.

Rząd polski natoipiast przez powzię­
te obecnie postąnowienie przystąpienia 
do sojuszu, skierowanego przeciwko 
Niemcom, dał do poznania, że woli 
przyrzeczenie pomocy trzeciego mocar* 
stwa od bezpośredniej gwarancji po* 
kojówej, zapewnionej przez rząd Rze* 
szy. Przy ty mrząd Rzeszy musi z tego 
wyciągnąć wniosek, że

rząd polski nie przykłada obecnie 
żadnej wagi do szukania rozwiąza­
nia dla niemiecko-polskich zagad* 
nień w bezpośrednich przyjaznych 
wyjaśnieniach z rządem niemiec- 

kim.
Przez to zeszedł tu rząd polski z dro* 
gi, wytkniętej w 1954 roku dla kształ*
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W  podobnie przyjaznym duchu pró 

bował rząd niemiecki ruszyć z miejsca
uregulowanie jedynej jeszcze mię­
dzy Niemcami istniejącej kwestii 

Gdańska.
2e kwestia ta wymaga uregulowania, 
odkreślane było ze strony niemieckiej 
wobec Polski od dawna i nie było to 
negowane przez stronę Polską. Od 
dłuższego czasu usiłował rząd nidmiec* 
ki przekonać rząd polski, że istnieją 
bezwzględne możliwości słusznego dla 
interesów obu stron rozwiązania i że z 
usunięciem tej ostatniej przeszkody 
otwarta byłaby droga dla pełnej korzy 
stnych widoków współpracy polity* 
cznej Niemiec i Polski. Rząd Rzeszy 
nie ograniczył się przytym do ogólni* 
kowych aluzyj, lecz zapropował rządo* 
wi polskiemu w marcu b. r. w przyja= 
znej formie uregulowania tej sprawy 
na następujących podstawach:

Powrót Gdańska do Rzeszy 
eksterytorialna linia kolejowa i auto* 
strada między Prusami Wschodnimi a 
Rzeszą. W  zamian za to uznanie przez 
Rzeszę całego polskiego korytarza i 
całości polskiej granicy zachodniej, za­
warcie paktu nieagresji na 25 lat, zape­
wnienie interesów gospodarczych Pol­
ski w Gdańsku oraz uregulowanie po 
zostałych zagadnień gospodarczych i 
komunikacyjnych, wynikających dla 
Polski z połączenia Gdańska z Rzeszą. 
Jednocześnie rząd niemiecki wyraził

gotowość uwzględnienia interesów 
polskich przy zapewnieniu niepo* 

dleglości Słowacji.
Nikt, kto zna stosunki w Gdańsku 

i korytarzu, jak i związane z tym pro* 
bierny, uje może zaprzeczyć, przy obje*

wszystkich problemów politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych rozwią­
zań, które polegają na sprawiedliwym 
i słusznym wyrównaniu obopólnych 
interesów. Zasady te, zawarte w fors 
mie wiążącej

w niemiecko-polskiej deklaracji 
pokojowej z 26 stycznia 1934 r., 

miały to na celu i przez swe faktyczne 
powodzenie miały wprowadzić nie* 
miecko*polskie stosunki w zupełnie no­
wą fazę. Ze okazały się one w prakty* 
cc skuteczne dla obu narodów, dowo* 
dzi tego historia polityczna ostatnich 
pięciu lat i jeszcze 26 stycznia tego ro« 
ku, w  dniu piątej rocznicy podpisania 
deklaracji obie strony stwierdziły to 
publicznie przy podkreślaniu zgodnej 
woli zachowania i na przyszłość wier­
ności zasadom, ustalonym w 1934 ro« 
ku.

towanie się stosunków niemiecko- 
polskich.

Rząd polski nie może powoływać 
się na to, że deklaracja 1934 r. pozosta* 
wiać miała nietknięte zobowiązania, 
przyjęte przez Polskę lub Niemcy już 
przed tym wobec stron trzecich i że 
przy tym zachował swą wartość obok 
tej deklaracji również układ sojuszni* 
czy między Polską a Francją.

Sojusz polsko - francuski istniał 
w roku 1934, gdy Polska i Niem* 
cy przystępowały do nowego kształ 

towania swoich stosunków.
Rząd nietnecki mógł pogodzić się z 
tym faktem, gdyż spodziewać się mógł, 
że ewentualne niebezpieczeństwa so­
juszu polsko * francuskiego, pochodzą 
cego z okresu najostrzejszych niemicc* 
ko * polskich przeciwieństw, stracić by 
mogły, przez nawiązanie przyjaznych

ktywnej ocenie, ii  projpozycja ta stano 
wi minimum tego, co z punktu widzę* 
nia interesów niemieckich, z których 
nie można zrezygnować, musi być wy* 
magane. Rząd polski udzielił jednak 
na to odpowiedzi, która była wpraw* 
dzie ujęta w formę kontrpropozycji, 
jednakowoż wykazywała w swej isto­
cie całkowity brak zrozumienia dla nie 
mieckiegó punktu widzenia

i  równała się po prostu odrzuce­
niu propozycyj niemieckich.

Rząd polski dowiódł sam. że nie u- 
waża swej odpowiedzi za nadającą się 
do zapoczątkowania przyjacielskiego 
porozumienia, w sposób zarówno nie­
spodziewany, jak i drastyczny, przy* 
stępując jednocześnie z udzieleniem

O t r o  p o o J k / y
w yrazów  ubolew ania R ies ey

1) Rząd polski nie wykorzystał o- 
kazji, danej mu przez rząd nie* 
rniecki dla sprawiedliwego załat*

wienia kwestii gdańskiej, 
do ostatecznego zabezpieczenia jego 
granicy z Rzeszą, a tym samym do 
trwałego wzmocnienia przyjaznych są> 
siedzkich stosunków obu krajów. Rząd 
polski nawet odrzucił idące w tym kie* 
runku propozycje niemieckie..

2) Równocześnie rząd polski wobec 
innego państwa przyjął zobowiązania 
polityczne, które nie dadzą się pogo* 
dzić ani z duchem ani z myślą, ani też 
z tekstem niemiecko-polskiej deklara* 
cji z 26 stycznia 1934 r.

rząd, polski unieważnia przęz to

stosunków między Niemcami a Polską 
same z siebie coraz bardziej na znaczę, 
niu. Wejście jednak Polski w stosun­
ki sojusznicze z Wielką Brytanią, co 
nastąpiło w pięć lat po ogłoszeniu de* 
klaracji z 1934 roku, nie może być dla* 
tego politycznie w żaden sposób po* 
równywane z pozostałym przy życiu 
sojuszem polsko « francuskim.

Przez ten nowy sojusz oddał się 
rząd polski na usługi polityki za­
inaugurowanej z innej strony, a 
zmierzającej do okrążenia Ńie> 

mieć.
Rząd Rzeszy nie dał ze swej strony 

najmniejszego powodu do tego rodzą* 
ju zmiany polityki polskiej. Dawał on 
rządowi polskiemu przy każdej nada* 
rzającej się okazji zarówno politycznie, 
jak  i w poufnych rozmowach nąjbar* 
dziej wiązące zapewnienia co do tego, 

4 że przyjazny rozwój niemiecko- poi* 
ł skich stosunków jest zasadniczym ce= 

lem jego polityki zagranicznej i że bę* 
dzie on brał pod uwagę w  swoich po* 
litycznych decyzjach zawsze poszano* 
wan'-e uprawnionych interesów poj 
skich. Tak też

przeprowadzenie akcji, rozpoczę* 
tej przez Niemcy w marcu tego ro» 
ku dla pacyfikacji Europy środko* 
wej nie naruszyło, według zapa­
trywań rządu Rzeszy w żadnej 

mierze interesów polskich.
W  związku z tą akcją doszło do usta­
nowienia polsko * węgierskiej granicy, 
która ze strony polskiej określana by* 
ła stale jako ważny cel polityczny. — 
Ponadto dał rząd Rzeszy niedwyznacz 
nie wyraz temu, że gotów jest z rzą* 
dem polskim przyjaźnie rozpatrywać 
wszelkie problemy, które zdaniem rzą* 
du polskiego,.-mogły wyniknąć -dla 
niego z nowego ukształtowania się sto 
sunków w Europie środkowej.

odpowiedzi do szeroko zakrojonej czę* 
ściowo mobilizacji swej armii. Przez to 
niczym nieusprawiedliwione zarządzę/ 
nia

scharakteryzował rząd polski sens 
i cel swoich rokowań, które nawią> 
zal bezpośrednio po tym z rzą»

dem brytyjskim..
Rząd niemiecki nie uważa za koniecz* 
ne odpowiedzieć na częściowa mobili­
zację Polski kontrzarządzeniami o cha­
rakterze wojskowym. Rząd niemiecki 
nie może jednak przejść bez słowa do 
porządku nad decyzjami, powziętymi 
przez rząd polski w ostatnich czasach. 
Jest on natomiast ku własnemu ubole­
waniu zmuszony do stwierdzenia, co 
następuje:

tę deklarację samowolnie i  jedno­
stronnie.

Mimo tego koniecznego stwierdzeni* 
faktów, rząd Rzeszy nie zamierza zmie* 
nić swego zasadniczego nastawienia co 
do kwestii przyszłego ukształtowania 
się stosunków niemiecko * polskich. 
Gdyby rząd polski miał przywiązywać 
wagę do nowego uregulowania tych 
stosunków na drodze traktatu,

wówczas rząd niemiecki jest do 
tego gotów

stawiając tylko jedno zastrzeżenie, że 
tego rodzaju reglamentacja musiałaby 
polegać na jasnym zobowiązaniu, wią* 
żącym obie strony.
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Zbliżający się okres matur w szko» 
łach średnich jest do pewnego stopnia 
egzaminem zarówno sprawności na­
szego szkolnictwa, jak też zrozumienia 
przez społeczeństwo jego zadań i roli.

Jeżeli dziś mamy tak społeczeństwu 
jak i absolwentom szkół średnich u* 
dzieląc jakichkolwiek rad, czy też wy* 
licząc jakieś błędy naszego szkolnic­
twa, to  musimy zwrócić uwagę przede 
wszystkim na dwa fakty:

a) anormalny i  niezdrowy układ 
warstw społecznych w szkołach 
wyższych, oraz b) wadliwą struk* 

turę zawodową tychże szkół.
Smutnym objawem jest fakt nieprze- 

nikania w mury szkół wyższych sy­
nów robotniczych, a jeszcze mniej 
chłopskich. Młodzież akademicka po* 
chodzi z następujących środowisk:

nie odpowiada strukturze zawodowej ludności.
Największy bowiem odsetek mło­
dzieży stanowią dzieci najmniej 
licznej grupy społecznej tj. pra* 
cowników umysłowych, udział ześ 
najliczniejszej warstwy — chło* 

pów wynosi niecałe 12 prc.
Stosunek ten w szkołach średnich 

jest bezwzględnie korzystniejszy dla 
warstwy chłopskiej i robotniczej, po* 
garsza się dopiero na uczelniach wyż­
szych, Jest to zupełnie zrozumiałe — 
wyjazd chłopa do stolicy czy do wiek* 
szego miasta jest rzeczą niezmiernie 
kosztowną, a stąd trudną, prawie nie* 
możliwą do zrealizowania.

Dlatego też staje się bezwzględnie 
konieczną pomoc społeczeństwa 
jako z°rganizowanej całości dla

pracowników umysłowych — 36,8 
prc., przedsiębiorców i  osób wol­
nych zawodów — 17,4 prc.,, drób* 
nomieszczan — .12,6 prc., robotni­
ków — 21,4 prc., chłopów — 11,8 '

prc.
Jeżeli weżmiemy pod uwagę źródła 

utrzymania ludności w Polsce, to otrzy 
mamy, że ponad 60 prc. ludności Pol* 
ski żyje na wsi jako rolnicy samodziel* 
ni, bądź też robotnicy rolni, 28 prc. 
stanowią robotnicy najemni, 4 prc. pra 
cownicy umysłowi, 5 prc. kupcy, a po< 
zostałe 3 prc. są to przedsiębiorcy, 
wolne zawody, rentierzy itp.

Jak widzimy z porównania tych dwu 
s ta tys tyk

skład społeczny młodzieży akade­
mickiej

rzą stypendia, a to już w pewnej 
mierze poprawi sytuację, 

już ruszy zagadnienie naprzód i z całą 
pewnością przyspieszy jego rozwiąza­
nie.

D rugim  tematem, nasuwającym sis

Przyczm tego stasiu rzeczy są liczne
i  na ogół skom pl kow;

B rak jest odpow iedniej ilości szkól
technicznych, b rak  miejsc w  pracow ­
niach i laboratoriach, niejednokrotnie 
b rak  funduszów zmusza studentów  do 
w ybrania tańszego kierunku studiów . 
I  tym  przyczynom trudno  jest zapo* 
biec odrazu, z miesiąca na mics:ąc, czy 
naw et z roku na rok.

Jest jeszcze jedna przyczyna, która

| przy rozpatrywaniu problemu studiów 
młodzieży jest

wadliwa struktura zawodowa nas 
szycb studentów.

Mechanikę i elektrotechnikę kończy 
tylko 225 osób, medycynę — 446, rob 
nictwo — 310, komunikację i inżynie' 
rię — 232, górnictwo i hutnictwo — 
50, filozofie natomiast aż 761, a prawo 
•— 1617! Jest to struktura wysoce nie­
równomierna.

Jedne odcinki są gwałtownie prze­
ładowywane i absolutnie nie mogą 
wchłonąć corocznego narybku

fachowców.
Szkolnictwo, ku któremu zwraca swe 

kroki olbrzymia większość corocznych 
absolwentów filozofii, nie potrafi na» 
wet części ich dać posad. Z  absolwen­
tami wydziałów prawnych, pomimo 
ich wszechstronności, bynajmniej nie 
jest lepiej.

A równocześnie dziedziny, gdzie 
dopływ młodych sił jest za szczupły — 
technika, rolnictwo, handel z liczbą 
393 absolwentów rocznie — nie mogą 
się doczekać silnego strumienia nos 
wych fachowców.

licznym adeptom nauk technicznych 
zamyka dostęp do nich, lub też zmu* 
sza po stosunkowo krótkim czasie do 
ich opuszczenia.

Przyczyną tą jest złe przygotowa* 
nie się do egzaminów konkurso­
wych, słabe opanowanie podstaw

danej gałęzi wiedzy, - 
a stąd później braki zasadnicze, któ­

rych się już w wyższej uczelni napra* 
wić nie da.

Dobrzeby było, gdyby sobie z tego 
faktu liczne rzesze tak nauczycieli, jak 
i uczniów zdały dziś sprawę. Ta bo-

Źhicnlcg
Bdtójł,

KSIĄŻĘ WÓD 
JODOWYCH

Kompletna kuracja za zł 155’— 
3-tygodnio»y ryczałtowy pobyt w określa 
między 1 m aja a 15 czerwca. Informacji 
udzielamy odwrotną pocztą.
4260 Dyrekcja

wiem przyczyna, ta przeszkoda nie jest 
bynajmniej niemożliwą do naprawie* 
nia, a po usunięciu pozwoli o parę pro­
cent zwiększyć liczbę fachowców tech* 
nicznych. A dziś każda jednostka po* 
siada znaczenie ogromne i nie można 
z niej lekkomyślnie rezygnować.
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poszczególnych jednostek, które 
na taką pomoc zasługują i które 
nie zmarnowałyby włożonego 

w siebie kapitału społecznego.
Egzaminy dojrzałości są terminem, 

który jest może najbardziej odpowied* 
ni dla przeprowadzenia rozważań na 
ten temat. Nie brak wśród uczniów 
najwyższych klas gimnazjalnych na- 
pewno jednostek zdolnych, zmuszo­
nych jednak z powodu braku pienię* 
dzy na zakończcie swej edukacji dy* 
plomem szkoły średniej. Z  drugiej 
strony zarządy licznych miasteczek i 
jeszcze liczniejszych gmin wiejskich 
potrzebują wykwalifikowanych pra­
cowników.

Niechże więc dwa te środowiska: 
szkoła i  urząd porozumieją się ze 
sobą, niech nasze samorządy stwo«

„A U TO M A TIC "
12 klawiszowa Superheterodyna — szczyt 
produkcji radiowej E L E K T R IT  1939

„FOTO-RADIO-PALACE"
Lwów, pl. Mariacki 8 (Gmach Sprechero). 
Ponadto: KADET, KORDIAŁ,' ALLEGRO, 
FIDELIO, sieciowe, bateryjne, uniwersalna.

0 Instytut Aerodynamiczny
we Lwowie

W  akcji dozbrajania lotniczego Pol* 
ski, pełnej zrozumienia i szlachetnej 
ofiarności, a bardzo często entuzjazmu 
społeczeństwa należy zwrócić uwagę 
na potrzeby jakie wyłaniają się w 
dziedzinie lotnictwa we Lwowie, któ* 
ry wraz ze swymi instytucjami lotni­
czymi stanowi bardzo poważny ośro* 
dek lotniczy.

Lwów posiada, jeśli chodzi o zwią­
zki lotnicze — poza LOPP — Aero* 
klub lwowski, szkolący pilotów sporto 
wych, oraz Związek Awiatyczny Stu* 
dentów Politechniki Lwowskiej, naj* 
starszą w Polsce organizację lotniczą, 
skupiającą młodzież technicką, a na 
terenie Polskiego Towarzystwa Poli­
technicznego działa osobna sekcja lot* 
niczo*samochodowa.

Wzrastające zapotrzebowanie woj* 
skowego i cywilnego przemysłu lotni* 
czego na siły inżynierskie, koniecz* 
ność oparcia rozwoju lotnictwa o ści­
słe badania i doświadczenia naukowe, 
wreszcie najpilniejsze potrzeby obro* 
ny lotniczej kraju nakazują rozszerzę* 
nie istniejącego Laboratorium Aero* 
dynamicznego. LOPP podjęła w tym 
celu w zeszłym roku inicjatywę budo* 
wy we Lwowie nowoczesnego Instytu­
tu Aerodynamicznego, wyposażonego 
w e wszelkif niezbędne środki nauko*

we, któreby umożliwiły spełnienie wy 
żej wymienionych zadań.

Koszt budowy Instytutu Aerodyna* 
micznego, który ma powstać z ofiarno 
ści społeczeństwa, zorganizowanego w 
LOPP wyniesie około 700.000 zł., z 
czego 250.000 zł. ma dać Lwowski 
Okręg LOPP, po 50.000 zł. Okręgi 
LOPP w Stanisławowie i Tarnopolu, a 
350.000 zł. Zarząd Główny LOPP z po 
zostalymi Okręgami.

Wydział Wykonawczy Komitetu 
Obywatelskiego LOPP, pozostający 
pod przewodnictwem Dyrektora Ko* 
lei Państwowych Ottona Grossera, 
który rozpoczął zbiórkę funduszów na 
budowę Instytutu Aerodynamicznego, 
zdołał zebrać dotychczas około 50.000 f 
zł. W  chwili, gdy cale społeczeństwo 
ofiarnie spieszy z darami na dozbroję* I 
nie lotnicze Polski, W ydział Wyko- I

Z a w ia d o m ie n ie !
N inie jszym  m a m y  zaszczyt up rze jm ie  zaw iadom ić, że m agazyny 

nasze zostały już  zaopa trzone w  n a jm o d n ie j s z e  m a t e r ia ł y  
w io s e n n e  na s u kn ie , ko s tiu m y , p łaszcze dam skie  oraz 
u b ra n ia  m ęskie .

„MODNE TEKSTYLIA" 5 ^ ^
Oddział Firmy: JAW WALLACH i Syn, L w ó w , R ynek 33, te l. 247-16

Ceny konkurencyjne ! 3588 Wybór wielki!

nawczy Komitetu Obywatelskiego 
LOPP zbiórki funduszów na budowę 
Instytutu Aerodynamicznego we Lwo* 
wie podkreśla pilną konieczność zbu* 
dowania Instytutu w ciągu roku bie* 
żącego i kieruje apel do całego społe* 
czeństwa, by składało swoje dary na 
tę budowę.

Ofiary na budowę Instytutu Aero­
dynamicznego we Lwowie należy skła* 
dać na F. O. N. na konto PKO Nr. 
503.300 Lwowskiego Okręgu Woje* 
wódzkiego LOPP. Komitet zbiórkowy 
przyjmuje również na fundusz budo* 
wy Instytutu Aerodynamicznego pa* 
piery wartościowe, oraz zrzeczenie się 
praw do obligacji Pożyczki i bonów 
Obrony Przeciwlotniczej i zwraca się 
do wszystkich organizacji, stowarzy­
szeń, instytucji i zakładów, oraz spo* 
łeczeństwa województwa lwowskiego, 
by poparło w jak najwydatniejszej 
mierze budowę Instytutu Aerodynami 
cznego we Lwowie,
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Każdy przedmiot pochodzący z cza* 
sów przedhistorycznych, bez względu 
na to co przedstawia, w jakim stanie 
zachował się, lub z jakiego materiału 
został wykonany, posiada wielką war* 
tość naukową. Przedmioty te, zabytki, 
jako bezpośrednie świadectwa kultury 
ludzkiej minionych czasów, umożliw 
wiają nam odtworzenie dziejów za­
mierzchłej przeszłości. Bardzo wielką 
rolę spełniają tu tak zwane „skarby'*. 
Skarbami nazywamy gromadne znale* 
ziska przedmiotów celowo ukrytych 
w ziemi, a czasem nawet w wodzie lub 
bagnie. Przedmioty te często mieś 
szczą się w. naczyniu glinianym, czy 
metalowym, względnie jakiejś skrzy* 
neczce drewnianej lub dziupli drzew* 
nej, albo bywają złożone w ziemi 
wprost bez ' żadnej ochrony. Istnieją 
dwa rodzaje skarbów, zwyczajne i 
wotywne. Skarby zwyczajne ukrywał 
właściciel albo w obawie przed rabun­
kiem, względnie przed wrogiem łu* 
pieżcą w czasie nawały wojennej, albo, 
jeśli to był handlarz wędrowny, to 
chronił część swego towaru, aby z 
mniejszym ciężarem mógł swobodniej 
podróżować. Skarby wotywne nato* 
miast były składane jako dary błagał* 
ne lub dziękczynne dla bóstw. Te 
ostatnie bywały składane często w 
bagnach, w  miejscach świętych, zwa* 
nych uroczyskami, lub u Świętych 
źródeł.

Przyjrzyjmy się jednak bliżej sa» 
mym skarbom, jakie pozostawiły po­
szczególne epoki na ziemiach Polski 
południowoswschodniej.

Epoka kamienna trwała najdłużej 
ze wszystkich epok, jednak pozosta* 
wiła na naszym terenie zaledwie dwa 
skarby. Obydwa te skarby składają 
się z pięknych, długich i smukłych 
wiórów krzemiennych, które można 
by nazwać nożami, chociaż były to 
iylko półfabrykaty. Jeden z tych skar* 
bów znaleziony w Wierzbowicach 
pow. Trembowla zawierał 34 takich 
wiórów, drugi natomiast miał ich tyl* 
ko l l  sztuk, a odkryto go w .likowi- ' 
cach pow. Sokal.

Epoka brązu dała nam już bez po* 
równania więcej skarbów. W  tej epo*
:e poludn.swsch. Polska była terenem 
nwazji ludów trackich z południa i z 
iego powodu przedmioty zawarte w 
skarbach są bądź importami trackimi, 
bądź ich naśladownictwem, a tylko 
mała ich liczba pochodzi z kultury 
łużyckiej sąsiadującej z Trakami. Do 
ciekawszych należy tu  między inny­
mi skarb odkryty w miejscowości Ru* 
da pow. Rohatyn. Zawierał on sie* 
dem pięknie zdobionych siekierek, 
ułożonych w brązowym naczyniu re* 
gulamie dokoła ścian, przy czym 
środek naczynia wypełniony był po* 
piołem. Jest to niewątpliwie skarb wo­
tywny. W  Kunisowcach natomiast, w 
powiecie horodeńskim, nad brzegiem 
Dniestru znaleziono skarb, składają* 
cy się z pięciu kociołków wykonanych 
z brązu. Kociołki te zdobione pięknie 
wypukłościami wyciskanymi od we* 
wnątrz, włożone były jeden w drugi.. 
Inny znowu skarb składał się z dwu* 
nastu mieczów, z których 11 było ulo* 
żonych w ziemi jeden nad drugim, 
dwunasty zaś w  kierunku poprzecz­

nym do wszystkich. Znalezisko to po* 
chodzi z Komarnik pow. Turka.

Są jednak skarby, których skład 
jest bardziej różnorodny. Wspomnę 
tu o dużych skarbach np. z Niedzic* 
lisk pow. Przemyślany, następnie z 
Gruszki pow. Tłumacz, z Bal cz pow. 
Żydaczów, z Krechowa pow. Żółkiew 
i wiele innych równie wielkich i pię* 
knych, jednak w  krótkiej notatce in* 
formacyjnej nie sposób objąć całego 
materiału. W  skarbach tych znajdują 
się takie przedmioty jak siekierki, 
sierpy, groty oszczepów, noże, oraz 
cały szereg ozdób, jak naszyjniki, 
bransolety, zapinki, szpile, a przy tym 
często i materiał surowcowy brązu.

Przyjrzyjmy się z kolei zabytkom z 
wczesnej epoki żelaznej. Liczba zna­
nych dotąd' skarbów jest znacznie 
mniejsza, niemniej jednak są one pię* 
kne i ciekawe. Z tych to czasów po* 
chodzi najwspanialsze znalezisko ja* 
kie zostało odkryte w południowo* 
wsch. Polsce, a mianowicie skarb za­
wierający wielką ilość wyrobów ze 
złota. Odkryto go w Michałkowie 
pow. Borszczów, po ulewie, która wy» 
płukała go z ziemi. Przeważna część 
przedmiotów jego znajduje się obce* 
nie w Muzeum im. Dzieduszyckich we 
Lwowie. W  kilkanaście lat po odkry* 
ciu tego skarbu, w niewielkiej odle* 
głości od tego miejsca, znaleziono

drugi skarb złożony również z dużej 
ilości wyrobów złotych. Ogromne po­
dobieństwo przedmiotów obu tych 
skarbów wskazuje na to, że pierwot* 
nie musialy stanowić jedną całość i ce< 
Iowo zostały ukryte w dwu miejscach. 
Waga obu skarbów dochodzi do sied* 
tniu kilogramów czystego złota, a w 
skład ich wchodzą diademy, branso* 
lety, fibule, czyli ozdobne zapinki, da* 
tej tarcze ozdobne, naszyjnik, czarka 
oraz 2240 różnego rodzaju złotych pe* 
rełek.

Z innych skarbów tej epoki należy

jeszcze wymienić jeden wyłowiony w 
Dniestrze w Zaleszczykach, a składa, 
jacy się z dziewięciu dużych sierpów 
brązowych, następnie z Olcszowa, 
pow. Tłumacz, w którym występują 
takie same sierpy wraz . z grotem o* 
szczepu i siekierką, a w końcu znale* 
ziony przez pastuchów w Holihradach 
pow. Źaleszczycki. Ten ostatni zawie­
ra sporą ilość części uprzęży końskiej, 
z pośród których na czoło wysuwają 
się ozdobne tarczki z tkwiącymi w 
środku janczarkami oraz krępulęt 
wędzideł. Wszystkie przedmioty tegc 
skarbu wykonane są z brązu.

' S - t ^ n i c i e u j i c i

Mijają jeanak lata i na ziemie nasze w pierwszych wiekach po Chr. przy* 
chodzi okres wpływów cesarstwa 
rzymskiego. W  wyniku owych wply* 
wów rozpoczyna się na naszym tere* 
nie silny kurs monet rzymskich, któ* 
ry trwa bardzo długo. O ilości tych 
monet, jakie dostały się do nas drogą 
handlu, informują nas doskonale skar­
by, na które natrafia często rolnik 
orząc swą ziemię. Wspomnę tu  jedy* 
nie o kilku większych, jak na przy 
kład' z Krasiejowa pow. Buczacz, z 
którego pochodzi 2281 monet z  lat od

69—192 po Chr., następnie z Boryni 
pow. Turka i: nowo odkryty z Szela* 
wy pow. Tomaszów, które zawierają 
ponad tysiąc sztuk, dalej z Przewo* 
dowa pow. Sokal, gdzie odkryto dwa 
skarby po 140 i 150 monet i wiele wie* 
ie innych mniejszych i większych. Cie­
kawym jest jeszcze skarb z Czernie* 
jowa pow. Stanisławów złożony z tno* 
net rzymskich, arabskich, bizantyj* 
skich i palestyńskich z I. i II. wieku 
po Chr.

Nastaje wreszcie w Polsce okres 
wczesno*dziejowy. I ten, jak i wszy­
stkie poprzednie, wycisnął znamienne 
piętno na swych wyrobach, a uwido* 
czńia się to przede wszystkim na 
wszelkiego rodzaju ozdobach, które w 
przeważnej ilości są wykonane ze sre* 
bra. Stosunkowo dość dokładną zna* 
jomość wyrobów srebrnych tych cza* 
sów zawdzięczamy głównie skarbom, 
zawierającym obok ozdób i brył su* 
rowca, dość często i monety. Monety 
te, jak również i ozdoby są niekiedy 
pokrajane, co pozostaje w związku z« 
zwyczajem płacenia srebrem na wagę.

Bardzo charakterystycznym skar* 
bem z czasów wczesnohistorycznych', 
z pośród niewielu dotychczas zna* 
nych, jest skarb ze Zbaraża. Znajdują 
się w nim piękne, masywne bransole. 
ty, naszyjniki ze splatanych drutów, 
oraz misternej roboty zapinki. Z  in* 
nych można jeszcze przytoczyć dwc 
tego rodzaju znaleziska mianowicie 2 
Molotowa pow. Bobrka i z Wierzbo, 
wa pow. Brzeżany, w których to ze. 
spolach znajdziemy między innym; 
piękne, granulowane zausznice (kol. 
czyki), oraz ozdoby włosów.

Ten krótki przegląd jednego tylko 
rodzaju zabytków, jakie dochowały 
się po naszych pradziadach, wzięty 2 
niewielkiej połaci Polski, daje nam 
pojęcie o rozwoju kultury tak odle* 
głych czasów. I chociaż właściciele 
skarbów dawno już nie żyją i choć nie 
zawsze wiemy co to za ludzie byii, 
jakiej rasy, czy przynależności etnicz. 
nej, jednak świadectwa ich kultury 
trwają i trwać będą długo,
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posunięcia Kremla znajdują zazwyczaj 
swój wyraz w hasłach ogłaszanych z 
powodu tych lub innych uroczystości 
sowieckich. Najbardziej pouczającym 
materiałem, na podstawie którego mo* 
żna wysnuwać pewne wnioski o poli* 
tyce sowieckiej są hasła ogłaszane co* 
rocznie przez wydział propagandy 
przy CK partii komunistycznej dla des 
imonstracji pierwszomajowej w Mo­
skwie i w innych miastach Z. S. R. R. 
W  dniu 26 bm. ogłoszone zostały w 
Moskwie hasła, które dają posmak te* 
gorocznych obchodów pierwszomajos 
wych w Sowietach. Interesującym jest, 
że w porównaniu z tego rodzaju hasła* 
mi zeszłorocznymi,

koncepcja rewolucji światowej w y

R A G L A N Y  W IO S E N N E

Płaszcze BURBERRYS
KAPELUSZE, KRAWATY 

KOSZULE ANGIELSKIE 

NAJLEPSZE OBUWIE

P O L E C A

A LA VILLE DE PARIS

B B R Y B S W K
LWÓW, PLAC MftSIACKI 11

suwa się w tym roku niewątpliwie 
i  zdecydowanie na pierwszy plan. 

Hasła tej treści górują nad innymi te­
matami w propagandowych poczyna* 
niach sowieckich w związku z obcho*
darni pierwszomajowymi.

Centrum uwagi jest Komintern, na*
zwany w tegorocznych hasłach „orga* 
nizatorem walki o zwycięstwo komu­
nizmu w skali światowej”.

Drugą znamienną cechą tegorccz* 
nych haseł pierwszomajowych jest 
ta okoliczność, że propaganda so» 
wiecka nie czyni żadnej różnicy 
pomiędzy tak zwanymi państwami 
demokratycznymi i  faszystowski’

KUCHARSKA PRZED SADEM
Od czasu do czasu pęka kolorowy 

balon, jeden z tych, który zdobi sale 
karnawałowe i wiosenne ulice. Kraśne 
balony, zabawki na uwięzi chybocą się 
i falują za każdym najlżejszym pod* 
muchem wiatru a gdy nakłuć je szpil* 
ką lub dotknąć ogienkiem papierosa, 
pękają z trzaskiem i ich kształt, ich 
kolor, ich wesoły sens w ciągu jednej 
sekundy niszczeje, zamieniając się 
w żalośliwy strzępek, powloczkę bez 
wartości. Warto by kiedyś napisać mo 
nografię ulicznego czy karnawałowego 
balonu, takie vie romancee czegoś 
co nawet nie jest motylem...

Znagła też, w czasach wielkich zmai 
twień, gdy wydaje się, że sprawy jed­
nostki nie są w stanie nikogo już pa= 
sjonować, wybucha w środowisku ko* 
torowych balonów i lekkomyślnych 
motyli bomba i wyrzuca na publiczny 
widok strzępki, gruzy, rumowiska Ja­
kiegoś — czyjegoś imitowanego życia, 
które dotychczas było przyjemne,, cie

swe ze względu na plotki, jakich n\o> . 
' o być przyczyną, a które staje się 
r.ptem . ośrpdkiein z&ioterespWAB cale*

t e g ?  remslicjl M i
zuca hasła na dzień 1 maja
Znalazło to swój wyraz w hasłach, na* 
wołujących jednocześnie do walki prze 
ciwko faszyzmowi i kapitalizmowi, to 
znaczy przeciwko państwom faszystów 
skim i kapitalistycznym, do których 
należą przecież w ujęciu moskiewskim 
również państwa demokratyczne. Zna­
miennym również jest to, że w tego* 
rocznych hasłach Lmajówych uwypu* 
klona została rola Z. S. R. R. jako pań 
stwa pozostającego w walce o rewolu* 
cję światową. Jedno z haseł brzmi do­
słownie tak — „wzmacniajcie łączność 
międzynarodową ZSRR z pracującymi 
wszystkich państw „kapitalistycznych”. 
Hasło to jest znamenne jeszcze i z te* 
go względu, żc przypomina w sposób 
łudzący list Stalina do komsomolca I* 
wańowa, ogłoszony w lutym 1938,

w którym dyktator sowiecki wską= 
zał wyraźnie na rewolucyjną rolę 
ZSRR i jego armii czerwonej w 
międzynarodowymi ruchu komuni' 

stycznym.
W  ten sposób Moskwa postawiła krop 
kę nad ,,i“, stwierdzając bez osłonek, 
że państwo sowieckie jest ośrodkiem 
rewolucyjnego oddziaływania na tak 
zwane „masy pracujące” w innych pań 
Stwach i, że ostatecznym celem jest re­
wolucja światowa. Państwo sowieckie 
jest jedynie środkiem do osiągnięcia te 
go celu.

Stosunkowo mało haseł w roku bie*

B R A C IA  R O T H  i  S p .
L W Ó W ,  U L .  L E G I O N Ó W  1 1 , I .  p .
N o w o c z e s n a  s p e c j a l n a  p r z e c h o w a l n i a  f u t e r  

z a  p e ł n y m  u b e z p i e c z e n i e m  43l,

A R T R E T Y Z M
j e s t  s K u t R i e m  z ł e j  p r z e m i a n y  m a t e r i i

Zanieczyszczona krew wskutek złej prze* 
mjany materii może powodować szereg roz­
maitych dolegliwości: bóle artretycznc, ła» 
manie w kościach, bóle głowy, podenerwo­
wanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skórze, skłon* 
ność do tycia, mdłości, język oblożo* 
ny. Choroby złej przemiany materiii ni­
szczą organizm i  przyśpieszają starość. Ra­
cjonalną, zgodną z naturą kuracją jest nor­

go bez przesady, społeczeństwa z in­
nych już całkiem powodów.

Proces warszawski o zabójstwo inż. 
Gierszewskiego obchodzi dziś wszy* 
stkich. Julia Kucharska, siostra Gier* 
szewskiego, stanęła przed sądem jako 
oskarżona....

Żle myśli „Karol** zc „Słowa** wileń­
skiego („Karol** — footbalista a skąd* 
inąd' obserwator „wirów stolicy”) pi* 
sząc, że; precz z tym głupim zaintere* 
sowaniem, z tą ciekawością, że inne 
wiatry wieją nam nad głowami i że to 
co o jednostce jest r.udne, głupie a to 
co o 80 milionach ludzi zmieniających 
swe przekonania z dnia na dzień na 
rozkaz jednego człowieka to pasjonu­
jące, ciekawe, warte pisania, mowie* 
rva, ciągłej obserwacji.

Wszystko jest warte pilnej obser* 
wacji, wszystko to, co dotyczy spraw 
człowieka bez względu na to, czy to 
będzie karny członek 80*m;’ionowegc 
społeczeństwa, zmieniającego swe po­
glądy z dnia na dzień na rozkaz 
FiÓirera, czy też. będzie to tylko czło*

żąćym zostało poświęconych zagadnie* 
niom polityki wewnętrznej i gospodar* 
czej.

Niezwykle interesujące jest hasło 
„Niech żyje moralna i polityczna

LU B iE Ń -ZD R Ó J isizi
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Inne hasło o podobnej treści nawołuje 
robotników i włościan do jedności z 
inteligencją. Niewątpliwie jest to zna* 
mjenny apel Stalina do ludności Z. S. 
R. R. w obliczu powikłań międzynaro­
dowych.

Jako usprawiedliwienie tego hasła, 
propaganda sowiecka twierdzi, że kia* 
sy w ZSRR zostały już zlikwidowane. 
Nie mniej wystosowanie przez Kreml 
hasła o jedności moralnej i politycznej, 
jest objawem interesującym. Trudno 
jest wyrazić ostateczną ocenę tego po* 
ciągnięcia Stalina. Przyszłość pokaże, 
czy stanowi ono istotne posunięcie 
Kremla w polityce wewnętrznej, czy 
też jest to zwykłym chwytem propa­
gandowym, obliczonym na doraźny 
efekt.

mowanie czynności wątroby i nerek. Dwu* 
dzicstoletnie doświadczenie wykazało, że w 
chorobach na tle zlej przemiany materii, chro­
nicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyzmie mają zasto­
sowanie sioła lecznicze „CHOLEKINAZA" 
H. NIEMOJETSK1EGO. Broszury bezpłat* 
nie wysyła laboratorium fizjologiczno*che- 
miczne „Cholćkinaza“ II. Niemojcwskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki i 
składy apteczne. 4064

nek klanu rodzinnego, opętanego 
przez Z łe g o .

Z ł y  opętuje zarówno j'ednostki jak 
i narody i dla każdego, kto ciekaw 
ile jest dobra a ile zła na świecie i 
czy możliwe jest uzyskanie jakiej ta* 
kiej równowagi — zarówno działanie 
jednostki jak i narodu jest kopalnią 
obserwacyj.

Czy Kucharska zamordowała swego 
brata czy nie? Co ją do tego skłoni* 
ło? Jakie są aspekty tej sprawy? Jaki 
będzie koniec tego arcyciekawego, ze 
względu na swe podłoże obyczajowe 
procesu poszlakowego? Tyle hałasu 
o jedne zwłoki — wola z grymasem 
i piechęcią footbalista. Można tak 
samo wołać „tyle hałasu o 50.00C 
zwłok! Tyle hałasu o 500.000 zwłok!”
— jeśli zwłoki ludzkie liczy się na ki­
la a nie zważa się na to, jaka wartość 
wśród jakich okoliczności, z . jakich 
przyczyn i na jakim bagnie została 
zniszczona.

W  wielkim mieście zło kwitnie, jak 
kwiaty.

W  małym miasteczku, do którego
- szerokiego świata dochodzą tylko 
prowincjonalne wydania pism wielko* 
miejskich zło (wszędzie jak świat dłu 
gi posiane) wschodzi jjoyćcli i  £-a*

N o t a t n i k

DEBUSSY I LITERATURA 
Paryska „Revue Musicale” ogłasza

cztery nieznane dotychczas teksty mu* 
zyczne Debussy‘qgo, pochodzące z o- 
kresu jego młodości i wskazujące na 
kontakty z Le Bourgetem, Verlainem 
i Mallarme. Z  okazji tej autor artyku* 
łu przypomina, że pierwszy zbiorek

Verlaine‘a „Fetes Galantes” ukazał się 
w nakładzie 300 egzemplarzy rozsprze* 
danych z wielką trudnością, a „Sa- 
gesse" Malłarme‘go zrobiła kompletne 
fiasko i cały nakład sprzedano na ma­
kulaturę. Pomimo to  jednak Debussy 
nie uląkł się opierać swej muzyki na 
nieuznanych wówczas talentach poe* 
tyckich.

DOM SCHOPENHAUERA 
ZAMIENIONY N A  MUZEUM 

Mieszkanie słynnego filozofa Scho*
penhauera w Frankfurcie n. M., które 
zajmował od r. 1844 do 1860. żarnie* 
nione zostanie na muzeum. Mieszkanie 
myśliciela zostanie przywrócone do 
pierwotnego stanu, a  Towarzystwo im. 
Schopenhauera zajmie się urządzeniem 
muzeum.

KSIĄŻKI DLA S/S „W ILNO“ 
Związek Zawodowy Marynarzy

Polskiej Marynarki Handlowej w Gdy 
ni zwrócił się do wszystkich zarządów 
miast, których nazwami sa ochrzczone 
statki polskiej marynarki handlowej, 
z prośbą, aby podarowały choć mini­
malną ilość książek do bibliotdk stat­
ków. Magistrat m. Wilna uchwalił po* 
darować komplet wydawnictw „Bi­
blioteczki Wileńskiej** dla S/S „Wil­
no”.

Walne Zgromadzenie 
Związku Popierania Turystyki 

m. Lwowa
W poniedziałek, dnia 24 bm. w  wielkiej 

sali Izby Przem.-Hańdlowej odbyło się II. 
Walne Zgromadzenie Związku Popierania 
Turystyki m. Lwowa. i

Zebranie zaszczycił swą obecnością p. wi» 
cewojewoda dr Piotr Małaszyóski. Zebranie 
zagaił prezes Związku wiceprez. Chajes, 
składając sprawozdanie z  działalności Związ­
ku, oraz nakreślił program pracy na rok bie* 
żacy oraz na rok jubileuszowy. Rok 1940 
przyniesie bogaty program imprez oraz na­
wiązanie żywych kontaktów z  Polonią za* 
graniczną.

dziej kwitnie. Czyżby ludzie byli 
inni? Zapewne, ludzie są n ie c o  
inni! Nie znaczy to, że mają w  sobie 
większy potencjał dobra. Są równie 
dobrzy i źli jak i ci z wielkiego mia­
sta. Są łagodni a i złośliwi, zapalczy* 
wi i dobroduszni, głupi i  mądrzy, 
działający pod pierwszym wrażeniem 
i refleksyjni. Natura ludzka jest pra* 
wie zawsze ta sama. Charaktery jedno 
stek, a więc treść bagatelki różniącej 
pana X od pana Z stanowi całą prze­
paść, którą trudno wypełnić, aby X 
do Z całkiem był podobny, taki sam, 
po prostu. Bagatelka, błahostka, jakiś 
inny kąt patrzenia, mały kąt, jakieś 
odchylenie drobne od tej lub tamtej 
lub nachylenie ku tej lub tamtej krań* 
cowości świadczy o różnorodności 
charakterów. Małe miasteczko ma ta­
kich samych ludzi jak wielkie.

Wielkie miasto ma jednak większą 
ilość... precedensów! Kłębowisko pre* 
cedensów — można powiedzieć, para­
frazując tytuł książki Mauriac‘a.

Czyn Kaina był pierwszym prece* 
densem w historii bratobójstw. Gdy 
by nie było tego precedensu może by 
zło "ludzkiej natury wyżywało się 
przez tysiąclecia w innych, mniej krwa 
wych kierunkach.

Precedensy, powtarzają się wciąż,
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Katarzyny

Jutro : Filipa, Jakuba

GODZINY PRZYJĘĆ W REDAKCJI 
„DZIENNIKA POLSKIEGO'. W Rcdak? 
cji „Dziennika Polskiego" przyjmuje się 
codziennie — z wyjątkiem niedziel i świąt 
rzym.=kat. — WYŁĄCZNIE od godziny 
12—15. W innych godzinach BEZWZGLĘ? 
DNIE żadnych spraw Redakcja nie załatwia.

Za artykuły nie zamówione Redakcja nie 
płaci wierszowego.

Rękopisów nadesłanych Redakcja nie 
zwraca.

M u ta c ja  „POD KORONA"
Jagiellońska 11

ttajieosza kuchnia. Najtańsze ceny.
Polecą się P. T. Publiczności. 4150

TEATR W IELKI:
Niedziela, 5.30 popol. ,,To więcej niż mi? 

tość", 7.30 wiecz. „Obrona Ksantypy".
Poniedziałek, 8 wiecz. „Nasze Miasto", 
Wtorek 8 wiecz. „Nasze Miasto".
Srodi, S wiecz. Akademia TSL.

TEATR ROZMAITOŚCI: 
Niedziela 3.30 popoł. i 7.30 wiecz. ,,Pię-

cioraczki Warszawskie".
Poniedziałek teatr nieczynny.

E L E G A N C K O , M O D N IE  I T A N IO
ubier2esz się w zakładzie krawisekim

MICHAŁA KUŚNIERZA
Lwów, Lindego 10, teł. 1C6-57 4323

KIN0TEA1RY:
ADRIA: Fan redaktor szaleje, oraz Wierna 

APOLLO: Kentucky.
ATLANTIC: Naokoło śsyiata za 25 cen? 

ty mów.
BAJKA: Więzień królewski.
BAŁTYK: Obawa przed skandalenl i 2ól-

CASINO: Ludzkie serca.
CHIMERA: Córka znachora.
EMPIRE; Wakacje.
EUROPA: Władczyni.
GLORIA: Wzgardzona i Od wtorku do 

czwartku.
GRAŻYNA: Zapomniana melodia. 
KOPERNIK: Panny.na wydaniu. 
MARYSIEŃKA: List do matki.
METRO: Przygody Robin Hooda,
MIRAŻ: Ultimatum.
MUZA: Alpejskie ody.
PAŁACE: Włóczęgi.
PAK: Amerykańska awantura, •
RAJ; Głos matki.
RIALTO: Gibraltar.
ROKY: Serce matki.
STYLOWY: Straceńcy i rewia z Grodni- 

ckim. • - ■ ■

Przedwyborcze zebranie
Okręgu nr 16

D nia 28 bm. odbyło  się na Bogda? 
nów ce zebranie O byw atelsk iego  Ko? 
m itetu C hrześcijańsko » N arodow ego 
O kręgu  W yborczego N r. 16, na  które 
przybyło  około  80 delegatów . W  skład 
tego Kom itetu w chodzili przedstaw i­
ciele z Bogdanów ki, Sygniów ki i Le? 
w andów ki.

Z ebran ie  zagaił p. dy r. B ereś jako 
przewodniczący tego  K om itetu, poda? 
jąc  cel tego zebrania. W szyscy jedno? 
m yślnie w ypow iedzieli się za popar? 
ciem listy  C hrześcijańsko-N arodow e? 
go K om itetu O brony  Interesów  Lwo? 
w a, jako listy, k tó ra  daje gwarancję 
obiektyw nej pracy  gospodarczo?spo? 
łecznej, a  odrzuca wszelkie rozgryw ki 
polityczno?partyjne na terenie przy­
szłej R ady m iejskiej. O becni stwier?

J A K U B  U Ł A M
L W Ó W  -  3 .  M A J A  12 

p r z y j m u j e  s u b s R r y p c j ę  n a
5 %  P O Ż Y C Z K Ę  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  

3 %  B O N Y  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J

ŚWIT: Kauczuk i Bitwa na Broadwayu. 
ŚWIATOWID: As kier, ora: Chiny płoną. 
TON: Mściciele i Dziś wieczór u Ritza. 
UCIECHA: Batalia nieustraszonych, oraz

’  S R E B R N E ,  K R Z Y Ż O W E , " 
,  H A M C Z A C K 1 E  2013 ■
■ p ię K n ie  w y K o n a n e  — poleca »
5 K A R O L  S C H U R E R  *
■ Lwów, Paderewskiego 11 a. Teł. 269-56. ■

(dawniej Senatorska)

FOTOPLASTIKON, plac Mariacki 5:
Wenecja.

TEATR
_  POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAWIE­

NIE SZTUKI „TO WIĘCEJ N I2  MI­
ŁOŚĆ". Dzisiaj 30 bm, o 3.30 popoł. w 
Teatrze W. świetna sztuka Eus.Feketego 
pt. „To więcej niż miłość" z pp.: T. Su­
checką, N. Karasińską, St. Daczyńskim i 
J. Machalskitn w rolach czołowych. Reży-

dzili z p rzykrością i ubolewaniem , że 
mimo usiłow ań ze stro n y  K om itetu 
Chrześcijańsko ? N arodow ego aopro? 
wadzenie do  stw orzenia jednej polskiej 
listy w yborczej n a  terenie miasta Lwo­
wa nie doszło do  skutku , gdyż pewne 
polskie ugrupow ania  polityczne wyżej 
staw iały swoje in te resy  partyjno?poli? 
tyczne n ad  interes zw artej ob rony  p o l­
skości Lwowa.

K om itet postanow ił zorganizować 
pracę w yborczą w  tutejszym  Okręgu 
wyborczym  w  tym  kierunku, aby  w 
dniu w yborów  do  R ady miejskiej 
wszyscy poszli d o  u rny  wyborczej, 
oddając swe g łosy ty lko  na  kandyda? 
tów  umieszczonych na  liście Chrześci- 
jańosko?N arodow ego K om itetu Obro? 
ny  In teresów  Lwowa.

| seria dyr. M. Szpakicwicza Ceny miejsc po? 
1 pularne tj. IV.

-  „OBRONA KSANTYPY". Dzisiaj 30 
bm. o godz. 7-30 wiecz. w Teatrze W. 
komedia L. H. Morstina pt. „Obrona 
Ksantypy" w reżyserii E. Wiercińskiego. 
W rolach czołowych pp.-. T. Suchecka, G. 
Oranowska, T. Kiecki, R. Hierowski i M. 
Węgrzyn.

-  OSTATNIE DWA WYSTĘPY „PIE? 
ClORACZKOW WARSZAWSKICH". W 
W niedzielę, 30 bm. popołudniu oraz wic? 
cz.orcin w Teatrze Rozm. ostatnie dwa wy­
stępy „Pięcioraczków Warszawskich", a to 
pp.: L. Żelichowskiej, J. Andrzejewskiej,
K. Krukowskiego, R. Gierasińskiego i Kaz. 
Korwina Pawłowskiego w rewelacyjnej re­
wii pt. „Coś wisi w powietrzu". — Bilety 
do nabycia w kasach Teatrów M.

-  „NASZE MIASTO-. W poniedziałek 
i we wtorek w Teatrze W. świetna sztuka 
amerykańska pióra Wildera pt. „Nasze 
Miasto" z udziałem pp.: H. Billing, H. 
Chanieckiej, Z, Zyczkowskiej, Wł. Krasno? 
wieckiego, J. Maohalskiego i M. Węgrzyna 
w rolach głównych. Reżyseria i inscenizacja
L. Schillera. Początek przedstawienia o 
godz. 8 wiecz, ■ • •

-  ŚWIĘTO PAŃSTWOWE 3-GO MA- 
JA. Imprezy przygotowywane przez TSL.

Ofiary na F. 0 . N.
Powiat Samborski 50 zł.
Powiat kolbuszowski 30 zł.
Dyrekcja i Urzędnicy Lwowskiej SuTt- 

dyrekcji Towarzystwa Riunione Adriatica 
di Sicurta i Piast przekazali 2 proc, swoich 
poborów, p. Wilhelm Sprcchcr złożył 2-500 
zł., inż. Bolesław Słow.k 200 zł., Pracowni­
cy Spółki drzewnej „Paged" wę Lwowie 
193 zł., Ecole Francaise ze zbiórki prowa­
dzonej w szkole 51.20 zł., wdowa.zarobnica 
Maria Sitek 30 zł.. Klasa la i  b srkoły po? 
wszcchnej męskiej im. Sienkiewicza 20.62 zł.,
M. Fischerowie (Rudki) złote obrączki 
wartości 58 zł., F. Nowosielscy (Kowel) o? 
brączki wartości 29 zł., W. Szurek złote 
łańcuszki, Dr J. Rappaport pół proc, od 
emerytury za kwiecień. D. i R. Bimbaum 
20 zł.. Kazimierz Mucha 20 zł., B. Perzyń- 
ska 50 zł., J. Filipczak (Borysław) 120 mo­
net srebrnych, Józefa Reich enberg 10 zł., 
kosztowności oraz monety srebrne.

Ponadto złożyło na dozbrojenie armii 
Polskie Stowarzyszenie Katolickie Rękodz. 
J Przemysł. „Skała" 100 zł.

na tegoroczny obchód Święta Państwowego 
3-go Maja wypadną imponująco. Duże za? 
interesowanie budzi uroczyste przedstawie­
nie w Teatrze Wielkim, które opracował 
dyr. Szpakiewicz. Audycja ta oprócz prze? 
mówienia obejmować będzie obraz sceni­
czny „Konstytucja 3-go Maja”, uscenizo? 
wanc przez reżysera L. Schillera „Pieśni 
żołnierskie" oraz występy znakomitej pary 
balctmistrzów M. Kolpikówny i Papliń- 
skic.go.

Popołudniu odegrana zostanie rów? 
nież w sali Teatru Wielkiego przez repre­
zentacyjny teatr „Kolejowego Przysp. Woj? 
skowego okręg Lwów" komedia muzyczna 
„Ulani ks. Józefa" St. Mazura. Doskona? 
ly fen zespól posiada ustaloną opinię a do­
świadczone kierownictwo artysty mgr. Bu­
gajskiego oraz reżysera St. Wirskiego daje 
rękojmię wysokiego poziomu audycji. W 
przedstawieniu tym współdziałać będzie ze? 
spól instrumentalny KPW. — Niewielka 
jeszcze pozostała ilość biletów jest do na­
bycia w TSL.. Lwów, Czarnieckiego 1.

— LALKI MÓWIĄ. Staraniem Związku 
Teatrów i Chórów Ludowych we Lwowie 
teatr marionetkowy pod kierownictwem 
Juliusza Glatty‘ego rozpoczyna serię przed? 
stawień dla dzieci i młodzieży w sali Związ­
ku, t. zw. posejmowej przy pl. Krakow­
skim 12.

Pierwsze trzy przedstawienia odbędą się 
w dniach 1, 2 i 4 maja br. o godz. 17?tej.

Bogaty repertuar i wysoki poziom te­
atrzyku. oto wszystko, co można o nim po­
wiedzieć, to też ściągnie on niewątpliwie li? 
cznc rzesze młodocianych widzów, deka? 
wych poznać świat mówiących lalek.

RADIO
-  „NASZA SIŁA ZBROJNA". Pod 

tym tytułem sekretarz Okręgu OZN. mjr. 
dypl. Ludwik Domoń wygłosi pogadankę 
przed mikrofonem lwowskim dziś o g. 20.

jeden  ciągnie za drugim , historia  zła 
pow tarza się aż do  znudzenia. W  wię? 
kszych skupiskach  ludzi jest tych pre? 
ccdensów  w ym yślnych więcej — 
złych, kainow ych czynów  więcej. W  
m ałych skupiskach  m niej — i nie jest 
to  zasługą n a tu ry  ludzi z  m ałych sku? 
pisk  lecz okoliczności, k tó re  im reali­
zacji zła nie podsuw ają. Czystość oby? 
czajów jest rzeczą b ardzo  względną. 
Czasem  utrzym uje się ty lk o  dlatego, 
że po  prostu  n ie  ma sposobności, nie 
ma okoliczności, k tóre  pozw oliły  b y  na 
porzucenie jej. T o sm utna praw da. Lecz 
n ie  bez w n io sk u  o ogólniejszym  zna? 
czeniu... A b y  utrzym ać czystość oby? 
czaju, trzeba odsuw ać okoliczności 
szkodzące m u i w reszcie przyzw y­
czaić ludzi do  tęgo, że sam o zjawianie 
się okoliczności uważali b y  już za sa? 
ino zło. Co jest okolicznością, która 
sprzyja pow staw aniu z ła?  A  raczej, 
zapytajm y łatw iej i naw iązując do  kon 
kretnego w ypadku , do  procesu war? 
r.zawskiego: co odsuw a okoliczności, 
mogące stw orzyć z ło ?  Purytanizm, 
W yśm iew any, obszargany, w yśni any 
przez warszawskie kabarety , p rzez po? 
wojenny teatr i pow ojenną powieść — 
pury tan :zm! Pury tan izm  w  myślach, 
słowach i uczynkach. N aw oływ ać do 
purytanizm u ach, to  zapew ne bardzo 
śmieszne, bardzo  kiepskie, bardzo

nie na miejscu? Bo n ib y  co to  wogó- 
le jest pury tan izm ? D ziew ictw o, gło? 
dzenie się i  stron ien ie  od' samokształ? 
cenią poprzez lek turę, sztukę, teatr, 
naukę?

N apew no nie.
» # •

Ż y ć  d la  tych  ludzi to  znaczyło 
u ż y w a ć !  W  pełnym  znaczeniu te? 
go  słowa. T o  znaczyło zbierać, za 
w szelką cenę rozm aitego ga tunku  
zdarzenia, p rzygody. Z  jednego wraże 
n ia  w padać w  drugie. I to n ie  tylko 
tyczy się oskarżonej i oskarżonego 
lecz i zam ordow anego i części św iad­
k ó w  i zapew ne też i  części publiczno? 
ści szturmującej do sali sądow ej. Tych 
w yfiokow anych  dam  z rozszerzonym : 
z emocji chrapkam i j panów  rozbiega? 
nych  m iędzy stolikiem  brydżow ym , 
restauracją, kaw iarn ią  i kochankam i.

Jeden ze św iadków  stw ierdza, że 
adw . K ucharski „m  ai w  głowie o? 
strygi i M onte C arlo, nie zaś nasze 
szare życie adw okackie..."

S tw ierdza też, że podejście do  
spraw  życiowych m iał „r e s  t  a  u  r  a- 
c y j n o?b r  y  d ż o w  e“ !

H uxley  w jednej ze swych 
książek, (tytuł ks:ą-.ki, zdaje mi -Ję. 
„M uzyka nocą"), p isał wyczerpująco 
.0 etyce, .toru, wyścigowego, bieżni i

stolika brydżow ego" i  ludzi, żyjących 
tą etyką.

I  e tyką sensacyjnej pow ieści, trzeba 
dodać.

W spom nijm y o  pew nej frapującej 
analogii obrazów :

Jeden ze św iadków  mówi, że pod? 
czas śledztw a b y ł wezwany d la  zło? 
żenią zeznań  d o  sędziego śledczego. 
W  gabinecie leżała sterta książek, za­
branych z m ieszkania K ucharskiej. 
Przerzucił kilka z nich. W pad ła  mu 
w oko okładka książki W a!!ace‘a. Ry? 
sunek w yobrażał mężczyznę siedzące? 
go na fotelu, za nim  sta ł zabójca z dy? 
miącym rew clw etcm ... K siążka nie by? 
ia powieścią W allace 'a  lecz, M crissa 
Lebranda „Zw ycięstw o A rsena Łupi­
na..." W szystko  jedno! Zw ycięstw o 
na trasie  wyścigowej, zwycięstwo przy 
zielonym sto liku , zwycięstwa miłosne 
przy b o k u  „sekretark i", zwycięstwo 
bandyty M . L ebranda czy innego au? 
tora k rym inalnych  powieści —• wszy? 
stko to  jedno... K arm a etyczna smut? 
nych bohaterów  w arszaw skiego p ro ­
cesu!

I w konsekw encji: zam iast owoców 
z upraw iania  zaw odu — machinacje, 
krętactw a, pospolite naciąganie, sztu? 
czki, pom agające w ła tw y sposób zy? 
skiwać pieniądze; zam iast pożycia 
małżęńskieap ..sekretarka"  a jednej

strony , prezenty w  guście złotych pa? 
p ierośnic d la  „najlepszych przyjaciół" 
z drugiej s tro n y ; zam iast jakiego-ta? 
kiego pożycia rodzinnego — sądy i 
wzajem ne opluw anie się; zam iast dzie­
ci — piesek!

Rzućcie tak ie  życie ( u ż y c i e )  na 
tło  w ielkiego m iasta...

N a  jednej uliczce dziesięć restaura? 
cyj, szynków, kaw iarń ; na co drugiej 
ulicy jeden kabarec ik ; na  co trzeciej 
ulicy redakcja brukow ca; w  tej dziel? 
nicy lim uzyny i  wille, w  tam tej, zaraz, 
do  n iej przyległej, wysuszone posta? 
cie, nędza, g łód , oczy żebrzące zm iło­
wania. T o  sk ró t; dodajcie  d o  tego to 
w szystko co wiecie z w łasnych obser? 
wacyj, z gazet, z powieści!

T a afera obyczajow a, jaką jest prze? 
de w szystkim  sp raw a oskarżonej o 
m orderstw o K ucharskiej, w yrosła 
w śród tych ulic, na tym  tle, w śród te? 
go biota, pokryw ającego grubą war? 
stwą życie pew nych środow isk  poi? 
skiego społeczeństwa in tclgcnckicgo.

Przed sądem  zeznają p rosty tu tk i — 
przyjaciółki zam ordow anego, k tóry 
był człowiekiem żonatym . Zeznaje żo? 
na zam ordow anego, żyjąca w innym  
m ieszkaniu z Innym mężczyzną, zezna 
ją lekarze dom ow i i adw okaci, którzy 
głowią się nad  tym  czy to mąż żonę 
zaraził, czy żona męża, czy sekretarka
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L  W  O  W  A
ODCZYTY ł WYSTAWY

-  SEKCJA AUTOMOB.*LOTNICZA 
Pol. Tow. Politechnicznego we Lwowie za­
wiadamia. że 1. V. o 18.30 w sali PTP., Zi» 
morowicza 9 odbędzie się odczyt asyst. Fr. 
Kotowskiego „Lotnictwo popularne**. Gos 
ście wprowadzeni przez członków i stud. 
Wyż. Uczelni mile widziani.

-  POLSKI ZW. ENTOMOLOGICZs 
NY. V*tc zebranie miesięczne odbędzie się 
1. V. o 18-tej w Muzeum im. Dzieduszy- 
ckićh. Na porządku referat: Biologia Rżenia 
lika topolowca (Saperda earchari.is L.) W. 
Smiałowski. Goście mile widziani. 
Z E B R A N tA

-  UCZESTNICY ODCINKA IV. 0- 
BRONY LWOWA! Zarząd Koła Odcinka 
IV. z listopada 1918 wzywa uczestników 
tego odcinka na zebranie informacyjne, 
które odbędzie się w niedzielę, dnia 30 bm. 
o godz. 10 rano w lokalu Żw. Obrońców 
Lwowa, Teatyńska 11.

-  LW. TOW. FOTOGRAFICZNE, 
Dzicduszyckich 1 zawiadamia członków, 
że 2 maja o godz. 19.30 odbędzie się zebra* 
nie z rozstrzygnięciem drogą głosowania 
konkursu „Zima i Boże Narodzenie". 

Instalacje elektryczne siły, świa­
tła, depta, sygnalizacji, radia ttp. 
oraz skład artykułów elektrycznych

Stanisław Chęć
Lwów, Łyczakowska 4, tel. 118-55 

S tałe  pogotow ie napraw . 4130

R O Ż N E

-  LEGIONIŚCI! W środę, dnia 3-go 
maja br. zbiórka wszystkich Legionistów o 
godz. 9.30 rano przed lokalem Związku 
Leg. Pol., Jabłonowskich 11, skąd nastąpi 
wymarsz na defiladę. Z uwagi na koniecz* 
ność wystąpienia wszystkich legionistów w 
czapkach siwych legionowych, Zarząd Od» 
działu prosi o punktualne jawienie się.

-  ZWIĄZEK POWSTAŃCÓW SLĄ* 
SKICH, Grupa Lwów, obchodzi z okazji 
18-tej rocznicy wybuchu III. powstania do­
roczne święto 2 maja. Zarząd i Komenda 
Grupy proszą Związki Kombatanckie o wy* 
delegowanie pocztów sztandarowych i jak 
najliczniejszego wzięcia udziału w uroczy* 
stości. Zbiórka oddziałów 2 maja o 19.15 
przed główną bramą Korpusu Kadetów 
Nr. 1, ul. Stryjska.

-  PEOW1ACY! Zarząd Kola Związku 
Pdowiaków wzywa wszystkich członków 
do gremialnego wzięcia udziału w uroczy* 
stościach Trzeciego Maja. Zbiórka 3 maja 
o godz. 10.30 róg ul. Czarnieckiego i  Ły­
czakowskiej.

-  „WESOŁY WIECZÓR TAŃCA, HU* 
MORU I  PIEŚNI" staraniem Ligi Ochrony 
Zwierząt odbędzie się 6 mąja o 20-30 w 
sali Tow. Pedagogicznego (Zimorowicza 
17). Liczne niespodzianki 1 Muzyka zespołu 
Wójcika. Bufet tani. Wstęp 2 zł., akade­
micki 1 zł.

zaraziła swego szefa, czy odwrotnie 
itd. Brud, brud, brud...

Prostytutki, choroby weneryczne, 
procesy o grosze, wódka, brydż, ostry 
gi, „Zwycięstwo Arsena Łupina", u* 
kochany piesek, kawiarnia, zebranie 
towarzyskie i wino lejące się po po­
dłodze — oto tragiczna podszewka 
całej sprawy. Oto okoliczności, które 
tn u s i a ł y stworzyć wreszcie ów 
zły czyn — morderstwo.

Takie okoliczności, taka forma życia 
( u ż y c ia )  musi w końcu zawsze do* 
prowadzić do katastrofy. Kolorowy 
balon naładowany imitacją prawdziwe 
go życia — pękł. Burza wydobyła na 
wierzch brud tego życia, jego niekon* 
sekwencje; ukazała publiczności cha* 
raktery ludzkie, które ugięły się pod 
naporem okoliczności pędzących czło­
wieka do złego, tych okoliczności ja* 
kie rodzi wielkie miasto, jego ulice, 
zaułki, jego blaga i  pustka wewnę* 
trzna. Afera obyczajowa, która poply* 
nęła mętną falą z procesu Kucharskiej 
powinna być groźnym ostrzeżeniem 
dla wyznawców etyki „toru wyścigo­
wego i stolika brydżowego*1 i książki 
kryminalnej i, syntetyzując, zwolen* 
ników ułatwionego życia, dla których 
najmniejsze wyręczenie, najmniejsza 
ofiara jest „groźnym, wstrętnym, ciot* 
kowatym pjuytąnizmęau.‘\

Udział wojska w uroczystościach
Trzeciego Maja

Udział wojska w tegorocznych uro* . w poszczególnych garnizonach tylko 
czystościach w rocznicę Konstytucji z jednostek, stacjonujących w danym 
Trzeciego Maja zostanie' ograniczony I garnizonie, 
do oddziałów wojskowych i P. W. | --------

Dwa wypadki ucieczki od życia
(a) Kronika Pogotowia Ratunkowe* 

go notowała w dniu wczorajszym dwa 
wypadki ucieczki od życia. W  pierw* 
szym z nich w hotelu „Narodna Ho* 
stynnycia" usiłowała popełnić samo­
bójstwo przez zażycie większej ilości 
„kogutków", przebywając chwilowo w 
hotelu Maria Krawcówna, nieznanego

Proces sprawców awantury
na odczycie

(§) Wczoraj w sądzie okręgowym 
rozpoczął się proces o głośne zajścia 
podczas odczytu dr Szczotki, asystenta 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, który 
z inicjatywy Stów. Akademickiej Mło* 
dzieży Ludowej w auli Uniwersytetu 
lwowskiego wygłosił odczyt na temat 
„Śluby lwowskie Jana Kazimierza".

N a ławie oskarżonych zasiedli: J. 
Kornas, Sz. Kotowicz, St. Zarębski, M. 
Szamocki, E. Posłuszny i M. Mróz. Or* 
ganizatorem napadu na odczyt dra 
Szczotki był osławiony już z wielu in* 
nych, podobnych awantur J. Kornas.

Pobrał pieniądze 
z cudzej książeczk i oszczędnościowej

(a) Sromotnie zawiodła się na swym 
znajomym, któremu zaufała, niejaka 
Maria Oleśniak. N a przestrzeni dłuż* 
szego czasu ciułała grosz do grosza na 
czarną godzinę i zebrała na książeczce 
oszczędnościowej M. K .K .O . kwotę 
2.000 zł. Gdy w ostatnim czasie znała* 
zła się na sali szpitalnej, wręczyła swe*

Tak, purytanizm nie jest niczym in­
nym jak ciągłą, drobną oParą czynio* 
ną ze swych upodobań ’ przyzwycza* 
jeń na rzecz dobrego obyczaju, kształ­
cącego w jednostce harmonię i utrzy* 
mującego równowagę między tym co 
dobre w człowieku a tym co złe.

Ten felieton to nie moralizatorska 
robota, korzystająca z tak doskona* 
łych danych, jakie niesie proces Ku* 
charskiej. To tylko uwagi na margine* 
sie spiaw Złego i Dobrego i człowie* 
ka, który wciąż szamoce się między 
jednym a drugim.

Tyle hałasu o jedne zwłokil
Tyle brudu i zła w  jsdnym środowi* 

sku? Dzień przepłynie jak inne. Sąd 
sprawiedliwie rozwiąże zagadkę śmier 
ci Gierszewskiego... Ale budowę no* 
wej etyki w zblazowanych środowi* 
skach z wielkich miast ludzie sami 
muszą rozpocząć.

Budowanie na nowo dobrego oby* 
czaju i zdrowej etyki czy to w sobie 
tylko czy w całym narodzie powinno 
być zagadnieniem równie pasjonują* 
cym społeczeństwo jak wszystkie inne 
kwestje dotyczące najbardziej intere* 
sujących i palących słów i gier polity* 
cznych naszych i  zagranicznych mę« 
żów stanu.

miejsca zamieszkania. Przewiezioną zo* 
stała do szpitala powszechnego. Po* 
wodem miała być zawiedziona miłość.

W  drugim wypadku targnęła się na 
życie zarobnica Anna Sziper (ul. Ja* 
nowska 185), która usiłowała otruć się 
nieznaną trucizną. Powodu usiłowane* 
go samobójstwa nie zdołano ustalić.

dra Szczotki
Podczas awantur spotkała niemiła przy 
goda przybyłego na odczyt prof. Frań* 
ciszka Bujaka, którego jeden z uczest* 
ników awantury nie choiał wpuścić na 
salę.

Podczas odczytu dr Szczotki rozległy 
się m. in. okrzyki pod adresem młodzie 
ży ludowej: „Chamy do wideł".

W  procesie tym powództwo cywilne 
w imieniu ciężko pobitego Kruka w wy 
sokości 13.521 zł. tytułem kosztów le* 
czenia i nawiązki za ból .wnosi adwokat 
Dręgiewicz.

mu znajomemu, Feliksowi Nawrockie­
mu, który ją odwiedził, swą książecz* 
kę oszczędnościową z prośbą, by pod* 
jął z niej kwotę 50 zł.

Nawrocki udał się bezzwłocznie do 
kasy i  podjął z powierzonej sobie ksią* 
żeczki Oleśniakówny kwotę 1942 zl i 
zbiegł w  nieznanym kierunku. Czas 
jakiś mieszkał przy ul. Wesołej 21, 
później jednak pozostawał bez miej* 
sca zamieszkania. Policja wdrożyła po­
szukiwania za niesumiennym, przestęp* 
czym osobnikiem.

Nowy sposób renowacji 
mieszkań

W mieście naszym istnieje' ocl blisko 50 
lat firma malarstwa pokojowego Wł. Schulza 
(przy ul. Chc.rążczyzna 29), którą po wy­
cofaniu się właściciela objął n Eugeniusz 
Schulz, absolwent Inst. Technologicznego, 
młody, zdolny i rzutki fachowiec. Roboty 
wykonane przez powyższą firmę dotarły 
do najpowainic/z'ch instytucie ■ zakładów 
przemysłowych K-- ntiwiększere.:: z*dowo* 
leniu zlccejuoda-.-.-ów, o czyn: św-s.l.-żą li* 
czne zaświadczenia z wyrazami -:’?.-.-ifksze* 
go uznania, or?’ dyplom nad-r.y przez 
Muzeum Przcmystowo-Artystyczr..' na wy­
stawie Targów Wschodnich za «• .•'••-->nane 
prace z dziedziny'malarstwa porcjowego. 
P Eugeniusz Szulz wykonuje -jowyrr- spo* 
sobem gwarantowanym piękne r.izioyahie 
pokoś, co zaoszczędza interesent’ . 50 proc, 
z cen i czasu, z. nadchodzącym serenem 
polecamy powyższą firmę, któi * wszelkie 
roboty malarskie i lakiernicze, budowlane 
i szyldowe wykon* z największą laćnówo* 
ścią. czego nailco-zą rękojmią jest nazwisko 
właściciela, (b. i,).

BIŻUTERIA SZTUCZNA 
K W IA T Y  0 0  SUKIEN

PORCELANA — SZKŁO 
NACZYNIA KUCHENNE

polaca firma
W. KAZIMIERZ LEWICKI
Lwów, PLAC MARIACKI 10. — Tel. 229-15 5

Uroczystość kościelna 
na Kielarowie

Dziś, 30 bm. J. E. ks. arcybiskup me* 
tropolita Twardowski poświęci Krzyż 
na parceli pod budowę nowego kościo* 
ła na Kleparowie. — Początek nabo­
żeństw o godzinie 7.30, poświęcenie 
Krzyża o godzinie 10, a o godzinie 
10.30 Msza połowa- na poświęconej 
parceli.

Po niedawnym poświęceniu kościoła 
na Persenkówce, znów drugie z przed* 
mieść Lwowa otrzyma Dom Boży. — 
Doniosłej roli katolickich kościołów na 
przedmieściach Lwowa nie potrzebuje­
my podkreślać, należy tylko zbożnemu 
dziełu życzyć: Szczęść Boże!

Zarządzenie starosty grodz* 
kiego dra Kiimowieckiego
Na podstawie ustawy o ogranicze­

niach sprzedaży, podawania i spożycia 
napojów alkoholowych i rozporządzę* 
nia Min. Spr. Wcwn. z dn. 14. VI. 1933, 
Lwowski Starosta Grodzki dr Romu* 
ald Klimowiecki wydał następujące za* 
kazy: 1) w czasie od dn. 29 bm. godz. 
24 do dnia 2 maja godz. 6 rano — za« 
kaz sprzedaży i podawania w lokalach 
i miejscach publicznych, zarówno w na* 
czynach otwartych, jak zamkniętych 
napojów alkoholowych zawierających 
ponad 4.5 proc, alkoholu. 2) Winni 
przekroczenia tego zakazu ulegną ka* 
rom przewidzianym w art. 10 cytowa* 
nej ustawy, a w razie powtórnego prze­
kroczenia, zostanie cofnięta koncesja 
na sprzedaż napojów alkoholowych.

Iskry parowozu
wznieciły pożar lasu

(a) Iskry parowozu pociągu osobo* 
wego, zmierzającego przedwczoraj 
przed południem w  kierunku Przewor* 
ska, wznieciły pożar w lesie ordynacji 
łańcuckiej w rewirze Sarzyna. Po u* 
pływie dwu godzin akcji ratunkowej 
pożar, który zniszczył 2 ha lOdetniego 
lasu, został ugaszony przez robotni­
ków kolejowych i straż pożarną zakła* 
dów przemysłowych ,,Nitroza‘‘.

f o n o u j E G o

„HOTELU EUROPEJSKIEGO"
Kozakiewicz M ichał, prokurent BGK. — 

Warszawa. D r Jakubowicz Leon, przemysł.
— Warszawa. Markowicz Hugo, inż. — 
Biesko. Dr Heinsch Antoni, lekarz wet. — 
Szamotuły. Kulpiński Stanisław, dyr. KKO.
— Brzeżany. Thieman Aleksander, dyr. 
fabr. — Łódź. Łoziński Witold, wł. dóbr -- 
Potok. Wrzesiński Józef, kupiec — Byd* 
goszcz, Statkiewicz Jerzy, inż. — Warsza* 
wa. Karłowski Jan, wł. dóbr — Horyniec 
Zarój. Kasprzycki Rudolf, dyrektor — 
Kolbuszowa. Dr Hnatysiak Orest, adwoka'
— Krynica. Grabowski Zdzisław, dyr. K 
K. O. — Jarosław. Wiszniewski Włady­
sław, inż. — Warszawa. Borkowska Zofia 
żon- przemysł. — Warszawa. Głogowski 
Kazimjerz, wł. apteki — Biłgoraj. Bala- 
chcwski Lucian, agronom — Kołodróbka 
Hrycasuewicz Tadeusz, instr. statku „Dar 
Pomorza" — Gdynia. Kalkstein Zygmunt, 
agronom — Klebanówka. Kapłan Mleczy* 
sław, przemysł. — Warszawa. Kuszewski 
Stanisław, dyrektor — Rzeszów. Firla Bo* 
gumił, dyr. lasów — Kramaczówka. Luft 
Lotti. pryw. — Bielsko. Dr Włodek Józef, 
adwokat — Kraków. Jaworski Leon, nota* 
ru sz  — Bukowsko. Dr Swistun Bohdan, 
lekarz — Tarnopol. Dr. Klein Jerzy, prze­
mysłowiec — Warszawa. Tkaczyk Woi- 
ciech, wł. dóbr — Warszawa. Dr Jampol* 
ski Włodzimierz, redaktor — Warszawa. 
Kędzierska Gabriela, pryw. — Równe. Dr 
Kimelman. Józef, adwokat , — Czortków. 
Kostrzewski Bronisław, kupiec — Poznań. 
Iwlejew Jan, kupiec — Stanisławów Dr 
Monis Juliusz. lekarz — Warszawa. Koku* 
rewicz Mieczysław, notariusz — Podhajce. 
Gołębiowska Maria, żona inż. — Stanisła, 
wów. Manitius Jan, inż. — Warszawa. Ci, 
chocki Władysław, dyr, gjmn. — Czortków.
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K O B I E T Ą  i  D & M

Wytworna pani w samodziale
Czytamy w  pismach zagranicznych, 

czytamy w gazetach warszawskich li* 
;ezne reportaże z rewii mód, które we 
'wszystkich większych miastach urzą* 
dza się na wiosnę i w jesieni. Już sa» 
ma lektura barwnych opisów najmod 
niejszych modeli jest dla każdej z 
pań pasjonująca i pożyteczna, pobu* 
dzając wyobraźnię do praktycznych 
pomysłów w zastosowaniu do wła­
snych tualet.
! Tej wiosny jednak i Lwów będzie 
miał swoją rewię najnowszych modeli 
1 każda z pań będzie mogła zapoznać 
się z modą wiosenną, letnią i  plażową 
^dernier cri“, będzie mogła szukać 
inspiracji w harmonii barw, w pię* 
kriie linii i bogactwie pomysłów, któ* 
rym się napatrzy własnymi oczyma. 
;Gdzie i kiedy? Już od dziś za tydzień, 
na Pokazie Strojów Wiosennych i 
letnich w  salach Kasyna i Koła Liter.* 
^Artystycznego we Lwowie, urządzo* 
nym staraniem Patronatu Tow. Opie­
ki nad więźniami i ich rodzinami.

Przy tej okazji Lwów pozna najpię* 
kniejsze samodziały wełniane i lniane 
z całej Polski, prześliczne wyroby lu* 
*dowe, które mają już swoją sławę 
za granicą. Klasyczny przemysł ludo* 
wy zaspokaja zasadniczo tylko potrze 
.by wsi, jednak na skutek długoletniej 
pracy ludzi idei, zorganizowano wiele 
^ośrodków tkactwa wiejskiego, dziś 
najpotężniejszą gałąź przemysłu ludo* 
’wego. Ludzie wsi, zgnębieni przez kry 
zys, zamieniają chętnie swoją pracę 
nietylko na sól do ziemniaków i ele­
mentarz dla dziecka, ale też na przed*

j F U T R A
■ przechowuje najstaranniej
■ w s p e c ja ln ie  przystoso-
’5  wanym M flG R Z Y N IE

■ KAROL SCHIJRER
Lwów, Paderewskiego 11 a I ' (dawna Senatorska)
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Amerykanki w stułbie 
konsularnej

Wychodzące w Genewie czasopismo 
,,Mouvement Feministek zwraca uwagę na 
nowe nominacje kobiet w służbie konsu* 
lamej Stanów Zjednoczonych. Ostatnio 
mianowana została wicekonsulem USA w 
Bazylei miss Constance Harvey, która zre* 
sztą studiowała dawniej w Instytucie Nauk 
Międzynarodowych w Genewie.
1 W Genewie pracuje jako konsul gene* 
ralny Stanów Zjednoczonych miss Hanna, 
poprzednio była tam miss Margery War* 
ner, w  Bemie miss Lucile Atcherson. 
Departament stanu w Waszyngtonie ma za* 
miar dokonać dalszych nominacji kobiet 
na stanowiska konsularne w  różnych kra* 
jach.

Wystawa „Świat Kobiety**
/ 25 maja br. nieodwołalnie nastąpi otwar­
cie Wystawy „Świat Kobiety”, organizo* 
wanej przez Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet. Szereg najwybitniejszych firm kra 
jowych bierze udział w tej imprezie. W 
'dziale wnętrz przedstawione będą nowocze* 
sne meble, sztuka dekoracyjna oraz inte* 
resujące eksponaty przemysłu ludowego, 
©ogaty dział kosmetyki i  mody zgroma* 
dzi eksponaty zawsze interesujące kobiety. 
, W dziale mody podjęta będzie próba 
pokazania mody polskiej, przy zastoso* 
waniu materiałów wyrabianych w kraju 
(len, wełna). Zbiorowe stoisko pod nazwą 
„Dzień Pani” ma być przeglądem stroju 
kobiecego od poranka do wieczora. Zami* 
lowane gospodynie znajdą na Wystawie 
bogaty dział nowoczesnych urządzeń go* 
spodarstwa domowego. Liczne atrakcje i 
pokazy będą przyciągać niewątpliwie tłu* 
mv zwiedzających.

-  „RACJONALNA GOSPODARKA 
W WARUNKACH WOJENNYCH” -  
siedmiiolekcyjny kurs pod tym tytułem or* 
ganizuje Związek Pań Domu w bież, tygo* 
dniu. Nauka będzie się odbywała w for­
mie pokazów praktycznych, połączonych z 
wykładami. Pierwsza lekcja 5 maja c  16.35 
w Związku Pań Domu, Batorego 3S,

mioty, świadczące już o pomnożeniu 
dobrobytu wsi. Bazary Przemysłu Lu* 
dowego działają dziś w całej Polsce, 
a siedziba ich znajduje się w Wil* 
nie. M y w Małopolsce Wschodniej 
mamy centrale tych Bazarów w Tamo 
polu i Stanisławowie, W ołyń i Pole* 
sie mają swoich opiekunów przemysłu 
ludowego w Brześciu nad Bugiem, w 
Białymstoku, dalej w Nowogródku 
itd.

Nasze panie będą miały sposobność 
przekonać się naocznie, jak piękne j 
urozmaicone są te polskie wyroby, 
jak w niczym nie ustępują reklamowa­
nym fabrykatom ,,made in England”, 
jak dadzą się użyć do najnowszej, naj* 
bardziej wymyślnej mody.

Zaproszona przez uprzejme organi* 
zatorki „Rewii", miałam okazję oglą* 
dać te wszystkie cuda w robocie, w 
pracowitych rączkach uczenie Państw.

Nocna koszulka i malinka z różowego jedwabiu, przybrana białą bortą. 
• Garnitur z popeliny przybrany aplikacją ze wstążek.
Garnitur z jedwabnej satyny, przybrany matowymi plisami.

Rola kobiet w obronie 
p r z e c i w l o t n i c z e j

Trzeba zdać sobie sprawę z tego, że 
metody prowadzenia wojen ulegają 
zmianom j  że wojny współczesne w 
swych przejawach odbiegać mogą zna­
cznie od wojen poprzednich. Dla po* 
koleń zresztą, które uczestniczyły w 
wojnie lat 1914—1918 różnice te są ja* 
sne i dadzą się streścić w krótkich 
słowach: front rozszerzył się, rozprze* 
strzenił tak, że w wojnie współczesnej 
skutki jej ogarniają bynajmniej nie 
tylko żołnierzy w  okopach, ale cywil* 
ną ludność, zwłaszcza jej część sku­
pioną w  wielkich miastach'.

Stąd wynika jasno, £e cała ludność 
staje się bezpośrednio zainteresowana 
w dokładnym rozpoznaniu się w ewen 
tualnym niebezpieczeństwie, w nau* 
czeniu się jak należy przeciwdziałać 
temu niebezpieczeństwu lub jak się 
bronić.

Bądźmy młode i mefene
Często, po zastanowieniu, pani przypo* 

mina sobie, że w  ostatnich czasach w  na* 
wale trosk i kłopotów rzeczywistych, wzgię 
dnie urojonych, bardzo zaniedbała co* 
dzienną pielęgnację urody. Zaś doświadczę 
nie uczy, że zachowanie niezrównanego da 
ru natury, jakim jest młodość i  świeży 
wygląd, nie jest prostym zadaniem- Trzeba 
umieć na ten dar zasłużyć.

Kobieta po 30 roku życia winna parnię* 
tać, że ma lat dostatecznie mało-, aby od* 
młodzić się o 10 wiosen i dostatecznie du* 
żo, aby wyzbyć się lekkomyślności. Pier* 
wszą zasadą rozsądnej i  dbającej o siebie 
kobiety jest specjalnie staranne pielęgno* 
wanie swej urody w okresach zwiększo* 
nych trosk i niepokoju. Nie wystarczy pu* 
drować twarz, trzeba dyskretnie różować 
policzki i  karminować usta. Bardzo mo* 
dny jest obecnie kolor cyklamenu w  po* 
madkach i różach, który zastępuje nie­
modne już tony koralu i pomarańczowego.

Ale najważniejszą rzeczą to posiadanie 
| zdrowej i świeżej cery. Osiągnie się to 

przez indywidualne dostosowanie prepara* 
ł_ tó;v kosraętyczoyęh, ą zwłąszcęą kregiów

Szkoły Zawodowej Żeńskiej we Lwo 
wie, która dzieli tę pracę ze Spóldziel* 
nią Pracy Absolwentek tejże szkoły, 
podczas gdy galanterię, uzupełniającą 
modele wykonuje Pracownia Państw. 
Instytutu Sztuk Plastycznych we Lwo 
wie.

Modele projektowały artystki-malar 
ki, pp. Maria Brodacka, Helena Gło* 
wińska, Marią Obręmbska*Stiebero* 
wa. Jak wytworne w linii, w  zestawie­
niu barw, w doborze szczegółów i jak 
oryginalne są te nasze polskie modele, 
przekonają się panie same. A  zobaczy* 
my wszystko co modne, od praktycz* 
nych kostiumików ogrodowych po* 
cząwszy, do wieczorowych krynoli- 
nek.

Prezentacji modeli podjęły się bez* 
interesownie panie z towarzystwa. 
Konferencjerkę będzie prowadził p, 
inż. arch. Miczyński.

Nastawienie dziś wszystkich wysił* 
ków kraju na dozbrojenie przeciw* 
lotnicze ma bardzo głębokie uzasad­
nienie, gdyż najnowsza broń — lotni* 
cza — może być użyta w szerokim 
zakresie w każdej najbliższej wojnie.

Trzeba zgóry przygotować się do 
myśli, że w  wypadku wojny niemal 
cala praca obrony przeciwlotniczej bę 
dzie spoczywała na barkach kobiet, 
gdyż mężczyźni — prócz starców i 
chorych — będą poza domem. Jako 
zasadę skutecznej pracy w obronie 
przeciwlotniczej należy przyjąć, że ko* 
mendant domu (czy bloku) musi być 
osobą pozostającą przez cały dzień na 
terenie, którego obrony się podjął.

Nie powinniśmy lekceważyć konie* 
czności przygotowania się do obrony 
przeciwlotniczej w miastach.

Odżywczych, 'środków oczyszczających i 
upiększających. W okresach intensywniej* 
szej ochronnej pielęgnacji skóry należy 
stosować preparaty tłuszczowe, w postaci 
zmywaka, kremu odżywczego i kremu u* 
piększającego pod puder.

Racjonalna pielęgnacja całego ciała pole* 
ga na stosowaniu codziennej kąpieli, połą* 
czonej z masażem skóry za pomocą szor* 
stkiej rękawicy lub szczotki kąpielowej. 
Pragnąc zachować jędrne i  zwarte piersi 
należy je codziennie rano i  wieczorem na* 
cierać rękawicą kąpielową, a raz dziennie 
stosować natryski z wody o temperaturze 
pokojowej. Naskórek pielęgnuje się przez 
wcieranie tłustego, specjalnie w tym celu 
wyrabianego kremu odżywczego.

Nieodzownym czynnikiem elegancji jest 
sharmonizowafnie maqui31age'u czyli retu* 
szu i  toalety. Nie ma ogólnej recepty na 
wykonanie retuszu, gdyż standaryzacja 
przeczy jego istocie. Zadaniem racjonalne* 
go upiększania jest zatuszowanie wieku i 
defektów, a podkreślenie tego, co jest w 
twarzy najbardziej nteresujące i  ładne.

D R  J U U Ą  $W ITAL§KA

Zagranica o polskiej 
policji kobiecej

Wybitna działaczka szwajcarska, p. Emi* 
lia Gourd. wygłosiła podczas zjazdu orga. 
ńisacji kobiecych swego kraju odczyt na 
teihat policji kobiecej.

Jeżeli idzie o Szwajcarię, to w służbie 
policji czynne są oddziały kobiece w Ge* 
newie. Lozannie, Bernie, Bazylei, lecz w 
zakres ich wchodzi tylko opieka nad dzie* 
ćmi i  kobietami na dworcach kolejowych, 
w parkach, kinach i na ulicach.

Jest to więc przede wszystkim dążenie 
do opanowania przestępczości dzieci i  mlo* 
dzieży.

Co do innych państw, to policja kobieca 
istnieje obecnie w Danii. Finlandii, Francji, 
Wielkiej Brytanii, Irlandii, Holandii, Pol* 
sce, Szwecji, Turcji i... w dawnej Czecho­
słowacji. Poza Europą >— w Australii, w 
Ameryce (Stany Zjedn. i  Urugwaj), w Ćhi* 
nach i Sowietach.

Liga Narodów przeprowadzała niejed, 
nokrotnie specjalne studia nad zagadnie­
niem policji kobiecej i  uznała ją oficjalnie 
za czynnik pierwszej wagi w  walce z han* 
dlem kobietami i  dziećmi.

Niemniej, tylko jedna policja kobieca 
na świecie — polska — pełni tę tak donio* 
slą służbę siłami, kobiecymi. Oto jak sfor, 
mulowała swoje uznanie dla polskiej poli* 
cji kobiecej i  jej organizatorów p. Gourd:

— Polska policja kobieca jedyna fun* 
kcjonuje jako uprawniona do ścigania han* 
dlarzy kobiet i  sutenerów, do prowadzę* 
nia akcji przeciw domom publicznym. Przy 
kład ten powinien być naśladowany wszę* 
dzie. Jest bowiem rzeczą pewną, iż walka 
z prostytucją przybrałaby zupełnie inny 
obrót, gdyby ją prowadziły kobiece forma* 
cje, oczywiście metodami zupełnie innymi, 
niż osławione „brygady obyczajowe”.

Ziirnaie
K r o j e

W zory
Manekiny
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„Wantla" — nowy tygodnik 
kobiecy

W Krakowie ukazał się nowy tygodnik 
kobiecy, redagowany i  wydawany przez 
znaną publicystkę dr Janinę Skowrońską* 
Fełdmanową oraz i p. Wilhelminę Brzeziń* 
ską.

Inicjatorki piszą we wstępie, i i  celem 
pisma jest obrona praw i  interesów ko* 
biet pracujących zawodowo, rozbudzenie 
u  kobiet zainteresowania dla spraw publi* 
cznych. oraz koordynacja wysiłków świa* 
ta kobiecego w służbie dla chwały narodu 
polskiego i  wielkości państwa. Pismo jest 
apartyjne, nie służy żadnym ugrupowa* 
niom politycznym, pragnie natomiast zjed* 
noczyć wszystkie kobiety dla ich dobra a 
tym samym dla dobra państwa.

W  pierwszym numerze zabrały głos: dr 
Feldmanowa Maria Morstin» Górska 
(wiersz), Zofia Zawiszanka, Helena Ku* 
trzebianka, Aniela Gruszecka*Nitschowa* 
(odcinek), Maria Peterowa itd. Obszerny 
dział poświęcono sprawom udziału kobiet 
w obronie państwa.

Rsdzimy stosować tylko 
preparaty dr. J. Switalskle]

Pi-egi giną od KREMU ORCHIDEA. 
Zmarszczki radykalnie usuwa KREM 
R A D 0H 0R M 0N 0W Y . Skórę wy­
biela KREM CYTRYNOWY. Cerę 
ochrania KREM NAJDELIKATNIEJ 
SZY. Oczyszcza GALARETKA BA* 
N AN OW A względnie PŁYN TONI* 
CZNY Nr. 13. Matuje i upiększa PU* 

DER „PYŁEK KWIATOWY". 
Preparaty do nabycia w pierwszo­
rzędnych drogeriach i  perfumeriach.

Tort nie pieczony
Pierwsza część: 25 dkg masła, 25 dkg 

czekolady, 15 dkg cukru, 3 surowe żółtka, 
pół kieliszka rumu, razem wymieszać.

Druga część; 25 dkg migdałów, 3 bial* 
ka całe, nie pianę, 10 dkg cukru, sok z 1 
cytryny.

Pierwsza część tortu: Masło utrzeć do* 
brze z cukrem, dodać utartą czekoladę, 15 
dkg cukru, 3 żółtka dodawać po jednemu 
i pół kieliszka rumu. Trzeć, aż się utwo* 
rzy gładka masa.

Druga część tortu: 25 dkg migdałów 
utartych na młynku, 3 białka, 10 dkg cu* 
kru, sok z 1 cytryny utrzeć znowu razem.

Teraz dowolnie. Albo wziąć andrut na* 
łożyć czekoladową masę, przełożyć ani 
drutem i dać białą masę, znowu przełożyć 
andrutem, tj. tylko 3 andruty i 2 war* 
stwy masy, albo przekładać tak, jak pi* 
szingera. Raz czekoladową, raz białą ma* 
53. i tyle ąndrutśWj ną ile wystWfisY masy.
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Z A B I Ł E M ! - .
Spotkałem mego przyjaciela, znane* 

go humorystę i kalamburzystę. Szedł 
z pieskiem. Pieska tego nazwał mój 
przyjaciel kaIam*Burkiem.

7. naszego przypadkowego spotka* 
nia wcale nie byłem zadowolony. Na* 
strój, w jakim się wówczas znajdowa­
łem, domagał się stanowczo i katego* 
rycznie spokoju. A  tymczasem przyja* 
ciel mój należał do ludzi tego pokroju, 
przy których zachowanie powagi, sku*

pienia i milczenia było niemożliwo* 
icią. Rozmowę zaczął słowami:

— Opowiem ci świetny dowcip...
Poważnym skinieniem głowy za* 

przątniętej innymi sprawami zezwoli­
łem na ^opowiedzeń; e. mi dowcipu. 
Gdy skończył — skłamałem uśmiech. 
Zapanowała chwila przykrego milczę* 
nia. Przerwał ją mój przyjaciel nagłem 
pytaniem:

— Czy widzisz jakie ta dziewczynka 
robi do nas torpedy?

Jakie znów torpedy? — spyta* 
tern.

— Przepraszam, chciałem powie# 
dzieć: miny! — rzekł rycząc ze śmie* 
chu.

Krążyłem myślami gdzie indziej dla­
tego nawet nie uśmiechnąłem się. W 
tym momencie przechodził listonosz.

— Czy wiesz jaka jest różnica mię* 
dzy listonoszami a gołębiami?...

—■ Nie wiem — odrzekłem apaty* 
cznie. — Chyba żadna...

—. Owszem jest! Bo między golę*

bianii są listonosze a między listono* 
szami nie ma gołębi!.... Ha, ha, ha, ha!.

— fla , ha... — zaśmiałem się przez 
grzeczność i znowu pogrążyłem się w 
smutnych rozmyślaniach.

— Popatrz! — powiedział po chwi­
li mój towarzysz wskazując na prze# 
ieżdżającą właśnie straż pożarną. — 
Sp eszą się i jadą jak po ogień. Ale 
inna rzecz, że ci' strażacy prezentują 
się doskonalę zawszę •  tak* pom*

pą!... A  jacy przywiązani do swoich 
komendantów! Oni za nimi w ogień 
by poszli! Co???

Znowu nastąpił wybuch śmiechu ze 
strony nie mojej j znowu seria no* 
Wych kawałów.

— Znasz najnowszy dowcip o Szko* 
tach? — pytał.

— Znam — odpowiedziałem, cho­
ciaż najnowszego właśnie jeszcze n'e 
słyszałem.

— Szkoda a czy słyszałeś1 już ostat* 
ni dowcip o teściowej?

— Oczywiście.
— Wobec tego opowiem ci przed* 

ostatni. — Jaki jest jedyny sposób 
pozbycia się teściowej?...

-  No?
— Rozwód z żoną!... Ha, ha, ha, 

ha... Dobry dowcip prawda??
— Nie lubię dowcipów o teściowej.
— Wobec tego zaczniemy z innej 

beczki! — jak powiedział pewien wi° 
niarz, rozpoczynając nową beczkę wi* 
na. — Coś aktualnego. Czy wiesz, że 
tytuł komedii „Uroczy emeryt'* zosta­
nie zmienibny na „Zaborczy emeryt"?

— Tak? Dlaczego?
— Na życzenie czynników miaro* 

dajnych. A  pro*pos miarodajności!... 
Jaka jest najbardziej miarodajna insty* 
tucja?

— Nie wiem.
~  Urząd Miar i  Wag.
— A apro*pos emerytów! Wiesz ja­

ką piosenkę śpiewają teraz emeryci?
• —  Jaką?

— „Co nam zostało z.tych lat...'’
— Acha...
— Dobry dowcip! Co?? Ale jak 

widzę, to ty jesteś dzisiaj taki... taki 
— jak by to .powiedzieć?... Taki ani* 
basador Czechosłowacji w Warsza* 
wie...

— Nic mam dzisiaj humoru. Jestem 
zupełnie przybity.

— Tak? — Gwoździami czy plu* 
skiewkami!

Anegdoty i wielcy ludzie
DOBRA O D PO W IED Z

N a  jednym zę słynnych obiadów 
wtorkowych Dumas, syn, spotkał się z 
panią Duvergier, którą znał przed trzy 
dziestu łaty.

— Czy przypomniała panu pańską 
młodość? — zapytał jeden z przyjaciół.

— Moją młodość mi przypomniała, 
ale swojej ani trochę.

W Ą Ż
Marek Twain opowiada następującą 

anegdotę o wężu:
— Przyjechałem rano do miasteczka 

Jackson-City i zapytałem oberżysty, 
czy mogę dostać kieliszek v<ódzi. Po# 
trzasnął tylko melancholijnie, głową i 
powiedział:

— W  całym JackśonsCity nie sposób 
dostać ani jednego kieliszka whisky. 
Alkohol jest trucizną surowo wzbro­
nioną. W  jednym tylko wypadku jest 
dozwolony: jako odtrutka na ukąsze­
nie przez węża.

Zrozpaczony krzyknąłem:
— Jakim cudem wąż może mnie u* 

kąsić? Jestem przyjezdny, nikogo .Ul 
nie znam.

Oberżysta mnie .uspokoił:
— Tu jeden na przedmieściu ma wę­

ża i spewnością zgodzi się, żeby pana 
ugryzł, chociaż pan jest przyjezdny . 
Następnie wyda panu zaświadczenie i 
będzie pan mógł iść do apteki po whi* 
sky. Wyszedłem z sercem przepełnio­
nym radością, obiecując sobie napisać

— . Nie rozumiem.
— Bo przecież mówisz, że jesteś 

przybity.
— Ja tylko w przenośni tak mówi­

łem. Chodzi mi po prostu o to, że 
jestem dzisiaj nieswój.

— Przepraszam — a czyj??
— Daj już spokój z tymi ustawiczny 

mi żartami! — zawołałem.
— Jak widzę to ty za moje żarty 

jesteś na mnie zły n 'e na żarty! Do# 
prawdy wstyd, aby za żarty być aż 
tak zażartym!

— Wcale nie jestem zażartym tylko 
poprostu chcę być sam!

— Tak? — Wobec tego będziemy 
drażnić byka!

Mój przyjaciel nie zniechęcał się 
niczym. Tryskał bez chwili przerwy 
dowcipami, kalamburami, anegdota* 
mi itd. Kiedy indziej może śmiałbym 
się razem z nim, ale wtenczas, nie mo# 
głem. Byłem pod wrażeniem świeżo 
doznanego zawodu miłosnego i żad* 
ue kawały nie były w stanie wyrwać 
mnie z apatii. Poza tym w tym wła­
śnie dniu straciłem pojowę majątku — 
coś około pół miliona złotych. Po* 
wiedziałem to mojemu przyjacielowi.

— Głupstwo! — zawołał. — Nie ma 
się czym martwić! Lo donna perpe# 
tuum gen. Nobile!... A jeśli chodzi o 
pieniądze to i tak na kawałek suche* 
go chleba i litr wódki zawsze zaro* 
bisz! Lepiej posłuchaj anegdoty o 
zdradzonym mężu!

Przyśpieszyłem kroku i po pięciu 
minutach biegu zostawiłem go daleko 
za sobą. Ale dogonił mnie.

— Odbiegliśmy od . tematu ~  za­
czął. — Co to ja zacząłem opowiadać? 
Acha! Anegdotę o zdradzonym mężu. 
Spodziewam się, że jej nie znasz.

•— Znam wszystkie kawały o zdra* 
dach małżeńskich,

— A  tę o mężu w szafie.?.
— Tę także znam.

o tym mej babci — i udałem się pod 
wskazany adres. Nie było to bardzo 
daleko. N a przedmieściu stał olbrzym; 
tłum. Było przynajmniej z pięć •— 
sześć tysięcy ludzi: zawalili wszystkie 
ulice i z „niepokojem oczekiwali** swo 
jej kolei. Każdy chciał być ugryziony 
przez węża.

ZAWÓD
Paweł Scąrrcn, francuski mistrz lek­

kiej krotochwili, cierpiąc na reuma# 
tyzm, większą część swego życia cięż­
ko przechorował. Królowa, ujęta jego 
niedolą, wyznaczyła mu dość wysoką 
dożywotnią rentę.

Kiedy raz zapytał ktoś Scarroną, 
czym się właściwie trudni, odpowie­
dział:

— Jestem chorym Jej królewskiej 
mości.

WSZYSTKO MOŻLIWE
Były kiedyś bardzo w modzie dy# 

skusje salonowe na temat mętampsy- 
chozy. Podczas jednej takiej rozmowy 
towarzyskiej, w obecności, pisarza i fi* 
lozofa Fontenelle‘a ktoś zażartował, że 
nawet przypomina sobie, iż sam by! 
swego czasu złotym cielceta, czczonym 
przez żydów:

Fontenelle przerwał mu złośliwie:
— Możliwe; widać to po panu je­

szcze dzisiaj. Zlazła tylko z pana po­
złota. .

— Wobec tego powiem ci inną.
Nie usiłowałem się już bronić. Za* 

cisnąłem tylko zęby i zrezygnowany 
szedłem w  milczeniu. Mój towarzysz 
szedł także, ale nie w  milczeniu. Szalo# 
ny kalamburzysta na wszystko znajdo 
wał apro-pos. W  pewnym momencie 
nadjechała wiejska bryczka.

— Wiesz jak nazywa się kobietą 
która gra w brydża?

Nie wiem — odpowiedziałem,
— Brydżkal -
— Acha,
— Koni jest coraz mniej — ciągnął 

patrząc na konie zaprzężone do bry* 
czki. — Motoryzacja robi postępy. 
Niezadługo konie x większych miast 
całkiem poznikają. Kto wie czy te, 
które tu  widzimy nie są ju i ostatni 
raohi-konie...

Nadleciał klucz żurawi.
— Czy wiesz jaki jest szezyt nie* 

możliwości? — zapytał. — Otworzyć 
kluczem żurawi zamek na lodzie! 
Ale apro#pos lodu — zgadnij, jak się 
nazywa człowiek, który lubi jeść lo* 
dy?... No?.,. To przecież takie prostel 
Lodożerca albo lodojad!... Dobre? 
Co??

— Bardzo dobre — odpowiedziałem 
takim tonem, że zamilkł. — Ale nie 
na długo. Po chwili zaczął mnie bawić

ze zdwojoną energią. Tymczasem pra* 
gnienie spokoju rosło we mnie coraz 
bardziej. Starałem się więc rozmaitymi 
sposobami pozbyć mego towarzysza 
i jejgo idąwcipów. Najpierw spróbo­
wałem najprostszego sposobu. Usiło* 
wałem go pobić. Ale był ode mnie 
trzy razy silniejszy.

Wstąpiłem do przechodniej bramy 
ale zaszedł mnie z drugiej strony i i  
uśmiechem dokończył przerwaną ane# 
gdotę. Próbowałem go zmiękczyć pro* 
śbami i łzami, ale podniósł mnie z kię* 
czek i z podwójną gorliwością usiło­
wał mnie rozweselić. Zaproponowa* 
łem mu sowity okup. Nie przyjął.

Jednym słowem wszystkie sposoby 
zawodziły. Chodził za mną krok w 
krok i bez przerwy tryskał humorem.

Nic więc dziwnego, że w końcu do* 
prowadzony do ostateczności musia* 
iem uciec się do ostatniego być moż< 
zbyt radykalnego środka ratunku.

Zaprowadziłem go w ustronne miej 
sce. Tutaj zacząłem mu opowiadać mo 
je własne oryginalne dowcipy i kalam­
bury. Męczył się krótko. W  niecałe 
5 minut skonał ze śmiechu.

N a drugi dzień znalazłem w komu# 
nikatach policyjnych wzmiankę o 
znalezieniu zwłok mego śp. przyja* 
cielą. W  komunikacie podawano, że 
śmierć nastąpiła wskutek uderzeń 
zadanych czymś’ bardzo ciężkim " i tę* 
p.v» TELIA ZANDLER
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KRONIKA MAŁOPOLSKI
Wybory da Rad gminnych

na Wołyniu
Ciągły rozwój Zw. Szlachty

Postępująca stale konsolidacja spo* 
łeczeństwa na W ołyniu i wzrost poi* 
skości na tym terenie, znalazły swój 
wyraz w przeprowadzonych ostatnio 
wyborach do Rad gminnych.

W ybory te wykazały ponadto wiel­
kie wyrobienie obywatelskie ludności 
wołyńskiej: wszędzie bowiem procent 
glosujących byl bardzo wysoki, co 
świadczy o pozytywnym stanowisku 
miejscowego społeczeństwa do potrzeb 
i wymogów rozbudowy życia gospo* 
darczego i społecznego na Wołyniu.

Ostatnio ukończyły się wybory w 
powiecie dubieńskim, zdołbunowskim 
i horochowskim.

0. Z. N. w  akcji
dozbroj eniowej

Oddział O.Z.N. w ITryniawie, pow. 
Kosów Huculski, zebrał wśród swoich 
członków na P.O.P. 1.090 zł. zaś na 
F.O.N. 205 zł, którą to  kwotę złożyli 
pracownicy Nadleśnictwa w Hrynia­
wie.

Z inicjatywy Obwodu O.Z.N. w Ko 
sowie Huculskim miejscowe, stowarzy­
szenia i organizacje społeczne polskie 
subskrybowały P.O.P. na 1.500 zł.

Z B rodów

W yniki wyborów
gminnych

Na zarządzenie władz państwowych 
odbyły się we wszystkich gminach po* 
wiatu brodzkiego wybory do Rad 
gminnych. Na skutek jednolitej posta* 
wy wszystkich Polaków, którzy we 
wszystkich gromadach wystawili tylko 
wspólne listy polskie i zawarli gdzie 
niegdzie kompromisy wyborcze, na o* 
golną liczbę radnych w powiecie 141 
— Polacy zdobyli 111 mandaów, Ukra 
ińcy 35 mandaty.

Do Rad gminnych wszedł element 
poważny, o  dużym wyrobieniu w pra­
cy samorządowej, przefważnie zdała 
stojący od wszelkich partyj politycz­
nych.

W  powiecie dubieńskim — na 240 
radnych — wybrano 119 Polaków, co 
stanowi 49.56 proc., Rusinów 106, czy* 
li 44.18 proc. Frekwencja wyniosła 87 
proc, uprawnionych do glosowania.

W  powiecie zdołbunowskim doko* 
nano wyboru 120 radnych, w tym 79 
Polaków (65.9 proc.), Rusinów zaś 
50 proc.

W  powiecie horochowskim wybra’ 
no 180 radnych — w tym 96 Polaków 
(53 proc.), 72 Rusinów (40 proc.).

W  bardzo wielu wypadkach zgło­
szono listę wspólną, reprezentującą 
wszystkie odłamy społeczeństwa miej* 
scowego.

Ludność prawosławna domaga się 
unifikacji kalendarza

Wielokrotnie donosiliśmy o tym, że 
na zebraniach organizacji społecznych 
i gospodarczych na Wołyniu — lud* 
ność wyznania prawosławnego podno* 
si konieczność wprowadzenia zmian w 
kalendarzu juliańskim. Istnienie bo* 
wiem dwu kalendarzy na terenie woje­
wództwa wołyńskiego, jak i na zie* 
miack wschodnich Rzeczypospolitej 
— jest ogromnie niewygodne, przede 
wszystkim ze względów gosp od ar* 
czych.

Uchwały w sprawie unifikacji kalen 
darza zapadały na zebraniach, zwłasz* 
cza w okresie Świąt Wielkanocnych,

Ze S tan isław ow a .

1 9  le s t  w y b o r c z y c h  
fi o  f&tsely m a e s jsk ie j

W  piątek, dnia 2S bm. ukazały się 
na murach miasta obwieszczenia Głów 
nej Komisji Wyborczej podające do 
wiadomości, że wybory do Rady miej* 
skiej odbędą się bez głosowania w 4 o* 
kręgach, a to w okręgu N r. II, IV, VI 
i VII.

W okręgu I wystawione zostały 
dwie listy.: Zjednoczonego Bloku Ży*

Zagrodowej
Zw. Szlachty Zagrodowej na Woły* 

niu w dalszym ciągu wzrasta, a coraz 
liczniejsze zastępy jego członków 
świadczą o tym, że idea powrotu do 
dawnych ’ tradycji rycerskich jest na 
Wółyn;u silniejsza niż gdziekolwiek.

W  ciągu kwietnia b. r. powstało 
wiele nowych kół Zw. Szlachty Zagro* 
dowej, ponadto Koła już istniejące od* 
bywały swoje zebrania, gromadząc 
zawsze na nich liczne rzesze okolicz­
nej i miejscowej ludności, nawet z po* 
za grona członków. N a zebraniach 
tych ludność poruszała cały szereg za* 
gadnień, związanych z życiem Woły* 
nia i jego utwierdzeniem w polskości.

ludność prawosławna ze szczególną 
radością akcentowała, że święta te 
przypadły w roku bieżącym wspólnie 
ze świętami katolików.

Nastrój i dążenie ludności wołyn* 
skiej w kierunku reformy kalendarzo­
wej nie ustają, bo oto ostatnio, w po* 
wiecie dubieńskim, : prawosławni ze 
wsi Jaroslawicze, Lcduchówka i Swisz* 
czewo czynią starania u księży prawo* 
sławnych, by ci wyjednali u władz ko* 
ściclnych zmianę kalendarza przez 
przystosowanie go do świąt katolic­
kich.

dowskiego i ,,Hitachdutu" (lewicy sy­
jonistycznej).

W  okręgu III wystawione zostały li* 
sty Bloku Polskiego i lista ruska.

W  okręgu V listy Bloku Polsk. i 
PPS.

W  okręgu VIII listy Bloku Polskie* 
go, Bloku Żydowskiego i  ruska.

Dn. 2. IV. odbyło się zebranie Zw. 
Szlachty Zagrodowej w Kostopolu, 
przy udziale przeszło 100 osób, na 
którym omówiono wyniki dotychcza* 
sowej działalności, wybrano Zarząd i 
Komisję Rewizyjną.

W  powiecie rówieńskim odbyły się 
w  dniu 2. IV br. dwa zebrania Związ­
ku Szlachty Zagr. w  Hoszczy, zgroma* 
dzając wielką ilość tamt. ludności.

W  pow. włodzimierskim urządziło 
P. K. Z. W. dwa zebrania Zw. Szla­
chty Zagr. w Dominopolu i w Bieli*

W  tymże dniu odbyło się zebranie 
Zw. Szl. Zagrodowej w Skurczu. Obe* 
cnych było ponad 80 osób, na nowych 
członków zapisało się kilkanaście 
osób.

Dnia 16. IV. odbyło się zebranie 
Zw. Szl. Zagr. w Borkach, pow. Lu* 
borni. Po zebraniu kilkadziesiąt osób 
podpisało deklaracje członkowskie.

Tał^że w dniu 16 bm. odbyło się ze* 
branie organizacyjne Zw. Szlachty 
Zagr. w Lubomlu.

Trwały i konsekwentny rozwój Zw. 
Szl. Zagr. na Wołyniu daje gwarancję, 
że liczne rzesze wołyńskiej ludności 
coraz szybciej będą wracać do pol­
skich tradycji na Wołyniu.

Z  J a r o s !  n w i f t

BADANIE PSYCHIATRYCZNE 
KAZIMIERZA LASOTY. Prokura* 
tor Sądu Okręgowego w Przemyślu 
przystąpi! do  sporządzenia aktu oskai> 
żenią przeciw Kazimierzowi Lasocie, 
właścicielowi sklepu spożywczego 
Jarosławiu, który niedawno zastrzelił 
śp. Dominika Nowickiego, nauczycie­
la szkoły powszechnej. Przyczyną za* 
bójstwa było utrzymywanie bliskich 
stosunków z żoną Lasoty. Przed wy* 
znaczeniem rozprawy, Kazimierz La* 
sota zostanie poddany badaniom psy* 
chiatrycznym, Sprawa ta wzbudziła 
zainteresowanie i zapowiada się nie­
zwykle sensacyjnie.

REGULACJA MLECZKI. Wy* 
dział Powiatowy będzie kontynuował 
w tym roku rozpoczęte w ub. roku pra 
ce melioracyjne w tut.- powiecie. Mię* 
dzy innymi zostanie uregulowana 
rzeczka Mleczka. Regulacja odbywać 
się będzie na terenach gromad1 Cząst* 
kowice, Wola Różniewiecka i Pełnaty* 
cze. Przy pracach tych zajętych będzie 
100 ludzi.

Z  R a w y  B u s k i e j

Katastrofa kolejowa
Onegdaj w godzinach wieczornych 

na torze kolejowym Rawa Ruska—-Ja­
rosław obok Potylicza pociąg towaro* 
wy, składający się z 2 parowozów i 3 
wagonów, zdążając w kierunku Jaro* 
sławia, najechał na wózek roboczy, na 
którym torowy Goraj K. wiózł szyny 
do stacji „H uta Zielona" i skutkiem 
zderzenia wózek został rozbity, a 
przedni parowóz i wagony wyskoczy* 
ły z szyn, tor zaś na odcinku 80 mtr. 
zost3ł zniszczony, wobec czego ruch 
został wstrzymany na kilka godzin, 
Ofiar w ludziach nie było. Na miejsce 
wypadku przybył pociąg ratowniczy 
z Rawy Ruskiej. Ogólna szkoda wy* 
nosi 3.000 zł. Dochodzenia w toku.

(Tk) * i

W  okręgu IX listy Bloku Polskiego, 
Bloku żydowskiego i ruska.

W  okręgu X listy Bloku Polskiego
i Bloku żydowskiego.

Główna Komisja Wyborcza na 33 
wniesionych list unieważniła 14, a to: 
8 list PPS, 4 ruskie, 1 listę Bundu i 
1 listę Zw. Przem. Drzewnych
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W t O f f l l Ę W
damskie I męskie

ZYGMUNT MAZURKIEWICZ
Lwów, HETMAŃSKA 12

Dla P. T, Urzędników dogodne spłaty

WYTWÓRNIA FORTEPIANÓW 
PIANIN, FISRARHONIJ

S z  b i e l s k i  
Lwów, Ossolińskich 10

Tel. 287-23
Kupno i sprzedaż instrumentów nowych 
•.używanych, n a p ra w a , — po cenach 

n a jn i ż s z y c h .  254»

WŁASNEGO WYROBU •
KOŁDRY — -  MATERACE » 
BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ Z

poleca firma 3817 Jj

MARIAN MLEKO;
o b e c n ie

Lwów, p l. KAPITULNY 2, tai. 237-72 ■

„górski kwiat
Lwów, Ossolińskich 13 - tel. 254-55
b POLECAMY:
| |  Miody lecznicze — Zioła lecznicze

i przemysłowe — Soki owocowe — 
W ina owocowe — Grzyby i t . d.

obhazi
oryginały znanych malarzy polskich 
na d o g o d n y c h  warunkach poleca

chrześcijański =====

S A L O N  O B R A Z  O W
WŁODZIMIERZA STE LM A C HA

LwOw, Słowackiego 2. Tel. 116-38. 
Oprawa obrazów, ramy, karnisze. szyby, lustra 8

Rom an G orgo lew ski
Handel towarów żelaznych 

Lwów, ul. Sobieskiego 3. ki. 239-70.
poleca na sezon wiosenny w największym 

wyborze po niskich cenach:
Noże ogrodnicze i sekatory znanych fahryk 
Kunde, Koller i  krajowe Gerlacha — Piłki, 
szczotki, opryskiwacze do drz®w i krze­
wów. łopaty, grabie, oraz wszelkie narzę= 
dzia ogrodnicze krajowe i zagraniczne. — 
Kosiarki, nożyce i sierpy do trawy. — Siat­

ki do ogrodzeń w różnych gatunkach. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 3226

Naczynia kuchenne 
porcelana

i szkło stołowe

romah KALCZYŃSKI
Lwów, ul. HALICKA 21

M  E, B E  E
z najnowszych wzorów, jadalnie, sy­
pialnie, gabinety, salony, fotele, ta­
pczany, materace, dekoracje wnętrz 

poleca
Wiedeńska wytwórnia stolarsko-tapicerska

jan O R T N E R ,
Lwów, Kopernika 38 — tel. 292-79 «

ze s p o r t u

Ze sportu jeździeckiego
Kiedy przed rokiem na tym miejscu po. 

daliśmy ocenę z wiosennych zawodów kon» 
nych urządzonych staraniem Małopolskiego 
Kjubu Jazdy i  Oddziału Konnego Sokoła 
Macierzy, wyraziliśmy życzenie, by oba te 
stowarzyszenia pracujące naprawdę po bra­
tersku na jednym i tym samym polu, nie u-

TELĘF. BIURA 296-30. TELEF. MOCNY 295-2I
POWSZECHNY 

ZAKŁAD POGRZEBOWY
Lwów, plac B e r n a r d y ń s k i  I. 2

(przed kościołem OO. Bernardynów) 
URZąBZfl FOGRZEBY od najskromniejszych 
do najwysławniejszych — ekshumacje i prze­
wozy zwłok własnym autokorawanem — PO 
CENHCH NAJNIŻSZYCH. — Załatwia wszel­

kie formalności pogrzebowe.

stawały w swych zabiegach o popularyzację 
sportu jeździeckiego, nie zrażały się niepoa 
wodźeniami kasowymi, ale podwajały wy. 
salki na raz obranej drodze. Stwierdzamy 
z zadowoleniem, żc nasze nadzieje się spel. 
niły.

Program zawodów konnych w dniach 3, 
4. 5, 6, 7 maja przynosi tak bogatą treść, 
tak rozliczne konkurencje jeźdźców woj­
skowych, cywilnych, pań j młodego poko­
lenia. że czyni i zadość najdalej idącym wys 
maganiom. Biegi od punktu i biegi na prze, 
laj odbędą się z natury rzeczy w terenie, 
natomiast wszystkie konkursy przeszkodo, 
we, ujeżdżenie konia i  pokazy konia wierz­
chowego odbędą się na boisku Sokola Ma­
cierzy przy ul. Rotm. Dunin Wąsowicza.

W ŁASNEGO W YR O BU
KOŁDRY —  MATERACE 
BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ

poleca firma

A. PIETRUSZEWSKI
L w ó w , H A L IC K A  20 — tel. 213-33 
Cenniki na żądanie darmo 181 i

T A P C Z A N Y
Tapetowanie pokoi 
S tory  do ok ien  

wykonuje solidnie I tanio firma

L. MATWIJOWSKI
L w ó w ,  C h o r ą ż c x y z n y  8

telefon 240-11 4307

odówńie
FLCWE • EMALIOWANE 

M IL W łW  
SYYSTUSKĄ.3*

RUDOLF D R Ż A Ł A
Lwów, Chorąźczyzny 5

poleca: kołdry, koce, pledy, materace, po­
duszki, bieliznę pościelową, kompletne wy­
prawy ślubne gotowe i na zamówienie.

Firanki, story, kapy. 4219
Ceny najniższe. Wybór wielki.
Przyjmuje się kołdry do przeróbki po zi 3. 
materace po zi 5. Parowe czyszczeriie pierza.

H£BL£
E d w a r d a  K L E B A N A  

SYPIALNIE, JADALNIE, GABINETY 
W yroby wyłączn e własne 

Lwów. Czarnieckiego 2, tel. 270-45. s

a I najelegantsze O B U W IE
■ oraz specjalność obuwie ortopedyczne »

na chore nogi 4187 J
■ i wszelką naprawę wykonuje Firma D

; S LC h ack i omickiego 13 “
B r a a i t a i a g i a a i a a a i a a a i i a n e a

Go najlepszych na świecie
zaliczane są dziś

Forlepiany i pianina
B. S om m erfe ld

BYDGOSZCZ — i jako najlepsze i JEDYNE 
z na? n fabrykatów zakupowane przez 
zag rali.ę , ja k : Anglię (Steinway & Sons 
Londyn), Amerykę, Francję, Holandię,

—- ..... - Palestynę, Ceylon i t. d. - ....
WYŁ/JCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. S 0 W A C K I
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17.

Ceny fabryczne. 3116 Dogodne warunki

Ceny wstępu są tak niskie, że naprawdę ' 
nie powinno zabraknąć ani jednego miło, 
śnika konia i sportu jeździeckiego. K. S.

KALENDARZYK SPORTOWY
W ciągu niedzieli odbędą się we Lwowie 

następujące imprezy sportowe:
Godz. 10: Międzyklubowe zawody lekko, 

atletyczne i trójbój młodzików na boisku 
Pogoni.

Godz. 16.30: Junak — RKS-, mistrzostwo 
Ligi okręgowej na boisku Pogoni.

Godz. 16.30: Hasmonea — Resovia, mi. 
strzostwo Ligi okręgowej na boisku Cy» 
tadcli.

ZAWODY STRZELECKIE
W III. Międzynarodowych koresponden­

cyjnych zawodach strzeleckich z broni do­
wolnej w postawie klęczącej kon. KBKS.
I. b wzięły udział dwa reprezentacyjne ze. 
spoly okręgu lwowskiego PZSS., które w 
niedzielę 23 bm. uzyskały wyniki: I. dru. 
żyna (Hajduk dr Zatorski, Migas, Sulew. 
skż, Hajduk St.) 1817 na 2000 możliwych,
II. drużyna (Jeziorek. Cieślak, Mazak, Go- 
roszkiewicz, Kłus) 1607 pkt.

W sobotę 22 bm. przeprowadził okręg 
eliminację, zaś w dniu 23 bm. i 25 bm. od­
były zespoły reprezentacyjne strzelania do 
I. korespondencyjnych zawodów strzelę, 
ckich z pistoletu dowolnego o nagrodę 
PZSS. w  konk. PD. 1, osiągając wyniki: 
I. drużyna (Hajduk, Zb. Kłus, Migas) 
1456 pkt. na 1800 możliwych, II. drużyną 
(Blachowa, Hajduk, St. Sulawski) 1359 pkt. 
Strzelaniami kierował kpt. sport. Okręgu 
p. Herzog.

PIERWSZY KROK MOTOCYKLOWY 
WE LWOWIE

Celem zachęcenia szerokich rzesz moto. 
cyklistów, którzy dotychczas nie brali je. 
szcze udziału w żadnych zawodach, Klub 
Motorowy Związku Strzeleckiego organizu­
je w dniu 14 maja br. propagandową im­
prezę pod nazwą „Pierwszy krok motocy. 
kłowy". Jazda odbędzie sie na regularność, 
na krótkiej przestrzeni. Dla zwycięzców 
liczne nagrody.

RAID AUTOMOBU.OWY M. K. A.
DO BUDAPESZTU

W sobotę wyjechała ze Lwowa ekipa 32 
samochodów z obsadą 91 osób Malopol. 
skiego Klubu Automobilowego do Buda, 
pesztu na zaproszenie Król. Węgierskiego 
Klubu Automobilowego celem zacieśnienia 
przyjaźni węgiersko-polskiej. Raid prowa­
dzą: komandor p. Witold Kejlerman i wice, 
komandorowie pp. Orzechowski Zbigniew 
i dyr, Trctcr Jan. Raid rozpoczął się. próbą 
szybkości płaskiej na szosie stryjskiej; na 
spotkanie, naszych automobilistów wyje, 
chali z Budapesztu na granicę pod Klimicc 
przedstawiciele Król. Węgierskiego Klubu 
Automobilowego wraz z sekretarzem poseł, 
stwa polskiego p. Królikowskim.

- Uroczyste powitanie nastąpiło o godzi, 
nic 14-tej na granicy, po czym wszyscy ra. 
z«n udali się przez Dcbreczyn do Bu. 
dapesztu, gdzie w reprezentacyjnych salo, 
nach Król. Węg. AutomobilsKJubu nastąpi, 
ło oficjalne przyjęcie naszej wycieczki. Po 
zwiedzeniu stolicy Węgier i niektórych o. 
kolie, raili powróci w  dniu 3-go maja br. 
do kraju j odbędzie próbę szybkości gór­
skiej pod Turką a. Str. i jazdę na reguła®, 
ność do Lwowa.

CO MÓWIĄ UCZESTNICY 
MISTRZOSTW BOKSERSKICH 

W DUBLINIE
Do Londynu przybyła bokserska ekipa 

Polski powracająca po mistrzostwach Euro, 
py w Dublinie do kraju. Przedstawiciel re» 
dakcji PAT. miał sposobność przeprowadzić 
szereg rozmów - kierownikami drużyny 
oraz przedstawicielami innych ekip.

Mjr. Mirzyński (prezes PZP.): Jestem pe­
łen podziwu (Ma organizatorów i ich go. 
ścinności. Irlandczycy dali mistrzostwom 
doskonalą oprawę i  uczynili wszystko, aby 
goszczącym na ziemi irlandzkiej ekipom czas 
ani na chwilę się nie flużyl.

Strona sportowa mistrzostw była dość 
wysoka, jedynie małym zgrzytem tegorocz­
nego turnieju były omyłki sędziowskie. — 
Przykro mi, że ugodziły one w Polaków w 
ostatnim dniu mistrzostw podczas finału. 
Według mojej oceny, wszyscy zawodnicy 
polscy, jacy walczyli w spotkaniach finału, 
wych, wygrali swe wałki — a porażki, ja. 
kie im orzeczono, uważam za krzywdzące. 
Najbardziej skrzywdzono Czortka, który 
swą walkę z Downdallem wygrał bardzo 
wyraźnie.

Zdobycie przez nas pierwszego miejsca 
w punktacji drużynowej jest wielkim sukce­
sem, którego zresztą osobiście oczekiwa. 
łem. Potwierdziliśmy raz jeszcze, że jesteś­
my pierwszym narodem bokserskim w Eu. 
ropie.

Fr. Rybarczyk (członek Fiba, wiceprezes 
PZP.): Wyniki finałów spaczone zostały 
przez błędne orzeczenia. Polakom należały 
się conajmniej dwa tytuły. Zwycięstwo Kol. 
czyńskicgo nie było wcale najwyżej odnie. 
słonym w tym dniu zwycięstwem Polaka.

Feliks Stamiń, sekundant drużyny: Decy. 
zje sędziów w ostatnim dniu mistrzostw są 
dla mnie '  zupełnie niezrozumiałe. Jeśli 
punktowało się technikę, wówczas należało 
dać Pisarskiemu zwycięstwo nad Raadi- 
kiem. Jeśli natomiast na pierwszym miejsca 
stawiało się skuteczność — w takim razie 
nic można zrozumieć zwycięstwa Downdal. 
la nad Czortkietą.

PROGRAM

NIEDZIELA, 30 KWIETNIA 
Godz. 7.15 pieśń „Ave Maria". — 7.20

Muzyka poranna. — 8.00 Dziennik porań, 
ny. — 8.15 Audycja dla wsi. — 8.45 Lw. 
„Poranek rolnika: Pozdrowienie, Program 
na jutro, Skrzynka roln. red. Góralewskic. 
go. Płyty. — 9.10 Lw. „Dzisiejsze loty nad 
Lwowem i Polską połudn.-wschodnią". —•
9.15 Nabożeństwo z kościoła św. Krzyża.
— 10.50 Lw. Start bombowców do lotu 
nad Polską poiudn.-wschodnią. Sprawozd. 
K. Wajda. — Ok. 10.00 Koncert Orkiestry 
wojsk. — 11.20 Otwarcie XVI. Międzyn. 
Targów w  Poznaniu. — 11.45 Lw. „Armaty 
przeciwlotnicze na ulicach Lwowa" — trans, 
misja z pl. Bernardyńskiego. — 12.03 Po. 
ranek symfoniczny. — 13.00 Wyjątki z 
Pism Józefa Piłsudskiego. — 13.05 Łw. 
„Wyprawa kijowska i  odzyskanie grodów"
— O. M. Żukowski. — 13.15 Muzyka obia­
dowa. — 14.40 Lw. „Trochę pieśni, trochę 
słowa": Odpowiedzi na listy dzieci w oprać, 
cioci Ady oraz melodie. — 15.00 Lw. „No­
wy teatr ludowy" (wieś wykonuje dzieło 
Mickiewicza) — aud. w opr. J. Zabielskiej.
— 15.30 Audycja dla wsi. — 16.30 Płyty.
— 16.50 „Pieśń o skrzydłach" — montaż 
poetsmuz. — 17.30 „Podwieczorek przy 
mikrofonie" z „Bristolu", — W przerwie: 
Chwila Biura Studiów. — 19.30 Fragm. 
biegu Raszyn.Warszawa, — 2000 Lw. „Na­
szą siła zbrojna" —■ mjr. dypl. L. Domoń.
— 20.10 Nalot na Lwów — reportaż. —
20.15 Wład. sport., Przegląd polityczny,
Dziennik wieczorny, Tygodnik dźwiękowy, 
Nasz program na ju tro .—  21.20 Lw. Mu­
zyka taneczna- orkiestry Seredyńskiego. — 
21.50 „Śląska Pozytywka" — wesoła audy. 
cja Z. Lipczyńskiego i  J. Tępy. — 2230 
Lw. D. c. Muzyki tanecznej. — 23.00 Dzien­
nik wieczorny, Komun, meteor. 23.05 
Wiad. sport, lokalne. 1

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
17.00 Mediolan. Koncert symf.
19.15 Ryga. „Fijołek z Montmartre" — 

Kalniana.
20.00 Radio Romania. „Samson i Dalila" 

oratorium Haendla.
20.15 Monachium, „Cyganeria" —• Pucci­

niego.
21.05 Budapeszt. Koncert orkiestrowy. Sol. 

Bela Bartok.

RSGDZHI
GERRT¥
LINOLEUM * i

PONIEDZIAŁEK, 1 MAJA 
Godz. 656 Lw. Pieśń poranna. •<— 7.00

Dziennik poranny. — 7.15 Płyty. •— 8.00 
Audycja dla szkół. — 8.10 Lw. Muzyka ta» 
nećzna z płyt. — 8.50 Lw. Wiad. poranne.
— 11.00 Audycja dla szkół. — 11.15 Pły­
ty. — 11-30 Audycja dla poborowych. — 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. —- 12j03 Audy­
cja południowa. — 13.00 Audycja dla kup. 
ców i rzemieślników. — 13.30 „Bach i  H3n. 
del" — aud. dla gimn. — 14.00 Lw. Kon. 
cert życzeń. — 14.45 Lw. Wiad. gosp. — 
14.50 Giełda lwowska. — 1455 Lw. Pro­
gram na jutro. — 15.00 Teatr Wyobraźni 
dla młodzieży. — 15.30 Muzyka obiadowa.
— 16.00 Dziennik popof. - -  16.08 Wiad. 
gosp. — 16.20 „Historia" — prof. H . Mo­
ścicki. — 16.35 Pieśni robotnicze. — 1655 
„Kult pracy w literaturze" — dialog. — 
17.10 „W miesiącu słowików i  róż" — aud. 
słownosmuz. St. Wasylcwskiego. — 1750 
Lw. „Kanał Bałtyk — • Morze Czarne" •— 
red. A. Czerwiński. — 18.00 Lw. Wiad. 
bieżące z miasta i  prowincji. — 18.05 
„Lwowskie warsztaty naukowe'1. — 18.20 
„Lwów w wieńcu zieleni" — M. Greko, 
wicz, — 18.30 Orkiestra dęta. — 19.00 Au= 
dycja żołnierska. — 19.30 Koncert rozryw­
kowy. — 20.00 „Audycja dla wsi". — 20.15 
Koncert rozrywkowy. — 20.40 Dziennik 
wieczorny, Wiad. meteor., Wiad. sport., 
Nasz program na jutro. — 21.00 Fragm. 0- 
per R. Straussa. H. Zboińska.Ruszkowska
i soliści. — 21.45 „Nowości literackie" — 
St. Adamczewski. — 22.00 Lw. Wiad. sport, 
lokalne. — 22.05 Lw. „Gazyfikacja miasta"
— inż. E. Piwoński. — 22.20 Lw. „Śpiewak 
z Bożej laski" (E. Caruso) cz. ILga — Re. 
portaż muz. z płyt — C. Nahlik. — 23.00 
Dziennik wieczorny, Komun, meteor.

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
20.00 Bruksela flam. „Jemand" — orato­

rium Haidera.
20-15 Londyn Reg. „Sprzedana narzeczo­

na" — Smetany.
20.30 Lilie. Koncert symf, z udz. M. Ta. 

gliafero.
21.45 Rzym. Koncert symf. Dyr. F. Nowo, 

wiejski.
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BłiK7f7F .KOSTIUMY i SUKNIE modele muuhy HOHiim.tj
t  S U , ’  OLBRZYMI WYBÓR poleca znana z  taniości firma L w ó w ,  K o p e r n i k a  17 .

Administracja Osiedla w Stalowej Woli
ma do wydzierżawienia nowe wolne lokale 
handlowe (bez urządzen ia  w ew n ę trzne go ) z prze­

zna czen iem  n a :
1) Księgarnię, papeterię, przybory kancelaryjne 1 szkolne, 

trafikę.
2) Skład bławatów, tekstylny, galanterię damską I męską, 

szklaną, koronki, firanki, nici i t. p.
3) Sprzęt elektrotechniczny, radio-aparaty, aparaty fotogra­

ficzne, żyrandole, abażury, ewentualnie sprzęt sportowo- 
turystyczny.

4) Cukiernię i kawiarnię.
5) Wędliniarnię.
6) Mleczarnię.
7/ fiptekę.
8) Kryształy, porcelanę, fajanse, szkło. 4324
9) Kapelusze damskie, modniarstwo.

Czynsz miesięczny od 80 do 150 zł.
Refiektanci zechcą wnosić podania do dnia 15 maja 1939 r

S.LON KRAWIECKI p A W fc ft  A N D R U S iA
poleca na sezon letni wykwintną g a r d e r o b ę  m ę s k ą  
z własnych i powierzonych materiałów wedle najnow. modeli 
Lwów, Na Skałce 5, te ł. 237-32 (boczna Zybliklewicza) 4323

M ie s z k a n ia S p r z e d a ż
W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz­
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów. 2 razv bezpłatnie.

IV tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10

groszy.-

TRZY POKOJE 
kuchnia, komfort, ogródek, 
wynajmę. Nabielaka bocz­
na 29, górny dzwonek, ltsoi

DO WYNAJĘCIA 
pięciopokojowe. pełnokom- 
fortowe mieszkanie, II. p. 
Kadecka 4. 11747

TRZYPOKOJOWE 
mieszkanie — nowoczesny 
komfort, .Gosiewskiego 8, 
oraz trzypokojowe Kocha­
nowskiego 20 do wynajęcia.

11791

KSIĄŻKA
o „TURULU", niedżwie. 
dziu, Królu Karpackiej pu­
szczy, nadawana przez Ra. 
dio dla dzieci, z ilustracjami 
barwnymi w Księgami A. 
Krawczyński — Lwów, Ru- 
towskiego 1. 9 stale do na. 
bycia. Cena zł. 4.—. 4056

WALCE
Prokopa 600/300 w dobrym 
stanie do sprzedania. Młyn 
Paara, Jaworów. 11789

POKÓJ
umeblowany dla Pań u» 
rzędmiczek lub starszego 
pana. Zamojskiego 1, I. p .

11792

SYPIALNIE

TARNOWSKIEGO 46 
5»pokojowe, pełnokomforto- 
we, słoneczne do wynaję. 
da. 11795

BIAŁOŁĘCKA 6 
(boczna Grochowskiej) do 
wynajęcia w parterze fron« 
towe mieszkanie 3 pokoje, 
kuchnia, przedpokój — z 
orzynależnośdami — kom­
fort. 11788

ZOFII 42
Trzypokojowe pełnokomfor- 
towe mieszkanie do wyna­
jęcia. Telefon 217-96 11807

CZTERY POKOJE 
kuchnia, komfort, bez po­
datku lokatorskiego, zaraz 
do wynajęcia. Tarnowskie­
go 66. 11776

MEBLE

K A P E L U S Z E  M ĘSKIE
c z a p k i s t u d e n c k ie ,  w o jsk o w e  i s p o r to w e
po cenach przystępnych poleca chrześcijańska Wytwórnia

JANA W ITTMANA

A N T E N Y Z B I O R O W E
instalują Istniejące

WARRA050
roku 1324 Zakłady Radiotechniczne 

wł. F. Pruzifiski -  LW Ó W  
Janowska 37, tel. 230-33.

E M Y
odżywcze prze- 
ciw zmarszcz­
kom, kremy wy­
bielające. kre­
my do rąk, otrą- 
bki migdałowe, 
boraks toaleto­

wy, lakiery do paznokci 
poleca P E R FU M E R I U

K  R PHSY
pierwszorzędne. Gazę, Gurty 
Mtyńsk-e maszyny. Turbiny. 
Motory. — „Pilot", Lwów, 
Batorego 4.

□  5S S

11630

R ó ż n e
PLANY

wykonuje, kopiuje starannie 
wykwalifikowany rysownik- 
kreśłarz. Łaskawe zgłosze­
nia do fldmin. „Dziennika 
Polskiego" pod „Pantagraf".

■ • _________ 11773
UBRANIOZM1AN 

zamienia starą garderobę 
męską na bielskie materiały 
ubraniowe. Telefoa 270-25.

11798

R Z A D K A  O K A ZJA I
Otrzymaliśmy resztki nakła­

dów bogato ilu- 
strowanych mo-

J n°9rafii ar‘ysty-
A s  cznych wydawn. 

Sztuk Pięknych 
od 95 groszy. 
Zapasy nie wiel­
kie. KSIĘGARNIA

MAŁOPOLSKA, Lwów, Akade­
micka 16. Katalogi bezpłat-

3933

ANTENY ZBIOROWE 
wykonuje tanio, szybko, so­
lidnie dwóch radiomechani­
ków. Jednocześnie popra­
wiają odbiór detektorów na 
anteny zbiorowe. Wiadomość 
ul. Neumana 6/2. 11808

ALBUMY 
dyplomy honorowe, 
reprezentacyjne, — ai 
Introligator Krzywiecki 
Maja cztery.

ye, oprawy
“ ’ ' S

BILANSE
opracowuję, kontrolę ksiąg 
przeprowadzam. Specjalność 
rolna. Zgłoszenia do A d­
ministracji pod „Księgowy 
N.“- 11787

FORTEPIANY. PIANINA 
FISHARMONIE 
- ja r  gwarantowane

n a j t a n i e j

s fija S M  sp" " iaie'
kupuje, mienia

1 g l ’  K A N A K
P iłsudskiego  21, I. p . 3320 

POŁOWĘ
i kamienicy jednopiętrowej — 

rentownej sprzedam, boczna 
Leona Sapehy. Listy fidmin. 
„Technika". 118Ó0

PARCELE BUDOWLANE 
w Zimnej Wodzie po cenie 
od 3—6 zł. sążeń sprzedaje 
Inż, Rybaczewskii, Lwów, 
Racławicka 2, tel. 211-44.

11790

i jadalnie, pokoje kombinowane, tapczany 
poleca Maszynowa Wytwórnia Mebli 
MICHAŁA NOWiCKiEGO -  Magazyn przy 

ul. Kochanowskiego 8, telefon 110-87; — Ceny ściśle fabryczne.

JEDNOPIĘTROWKA 
niewykończona, pełnokom. 
fortowa, solidnej budowy, 
13 ubikacji do sprzedania. 
Łyczaków, Ułanów Jazło. 
wieckich (róg Pasiecznej).

11796

» i / i  r-m. i —i3v w. — 
pierścieniowy, prawie nowy, 
okazyjnie sprzedam. Zamar- 
stynowska 123, Hugar. 11794

LORNETKI
P O L O W E

poleca firma 2965
KOPERNICKi i SYN
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel.234-24. P.K. 0.511.406

FORD
na chodzie okazyjnie do 
sprzedania. Szubert, Sam. 
bor, Rynek 37. 11793

kompletne oraz poszczególne urzą­
dzenia pokojowe poleca solidnie i tanio

Wytwfirnla i skład mebliFr. Zieliński SffiS,

PARCELĘ
komfortową przy Potockiej 
go okazyjnie sprzeda wła« 
ścicicl. Potockiego 154.

________11797

OBRAZY
oryginały malarzy polskich 
najtaniej, dogodne warunki

Salon Obrazów
M alarzy Polskich 

Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 3900

MEBLE NA KREDYT 
DWULETNI. Sypialnie, Ja­
dalnie, Salony, Gabinety, 
Tapczany i Urządzenia ku­
chenne według najnowszych 
wzorów poleca Wytwórnia 
Meblj we Lwowie, Sapiehy 3 
w budynku Wystawy ma. 
szyn. Upraszamy o ogląd­
nięcie naszej wytwórni, su­
szarni i tapicerni. Meble na 
spłaty bez wekslil 4121

£  SX
S  =2
S  6 -
S  s

A

Kont. Biuro DETEKTYWÓW 
Dyr. Dwornickl 

Lwów, ul. Grodzickich 11 
Tel. 213-15

ZEcszGJKadlomaa&nBe S
Już nadesziy wiosenne płaszczyki, ubranka i sukienki 

oraz wszelkie nowości d z i e c i ę c e  w wielkim wyborze

„PAŁAC

T O R E B K I MODNE P A R A S O L E
WALIZY, TECZKI, PORTFELE, PODASKI tylko  z firm y,,TE,I1A“ Lwów. Szajnochy 3
NAJNOWSZE WARSZAWSKIE MODELE. 4271

—--- — DYWANY —---— .
TAPETY — MATERIE MEBLOWE -  TAPCZANY 
MAIERACE — ROLETY -  F IR A N K I i t. p.

Projektowanie i wykonywanie kompletnych wnętrz 
we własnych zakładach tapicerskich i stolarskich

T. KYSIflK i miOWIE §

ŚWIATOWEJ SŁAWY

HAYA PMHESł
OLA NIEMOWLĄT i DZIECI

™ TYLKO W RÓŻOWYM OPAKOWANIU
«  Z  OCHRONNYM  ZNAKIEM W ODNYM

„H A Y A " m ydło, o liwo i krem .
OO NABYCIA W AZTEKACH I OBOGfiIJACH 

WYBÓB I SKŁAD*
A pteka S. HAYA Lwów, Kottqla|o ,2

MEBLE
kompletne sypialnie, jadalnie, pokoje 
kombinowane oraz pojedyncze części, 
tapczany, nowoczesne urządzenia ku­
chenne. Meble gięte, żelazne i tapice­
rowane w wielk m wyborze po cenach 

d n y c h warunkach — polecaprzystępnych i neFabryczny skąd mebli STEIL
Lwów, Kazim ierza W ielkiego 28, tel. 264-13.

S k a

Do wiadomości
P. T. właścicieli realności 
i przedsiębiorstw elektrycz,

Józef Procko i Syn
Ślusamia i fabryka mebli żelaznych 
Lwów, ul. Terciarska 13.

Telefon 215-88 11804

SEZON
zbliża się— pęnsionaty uzu­
pełniają i odnawiają nakry­
cia stołowe bezpośrednio u 
.wytwórcy „Galwanoplater", 
Kopernika 14.

| Posad poszukuj
Ogłuszenia w tej rubryce za­
mieszczamy po . 5 grosze za

NAJLEPSZĄ SŁUŻBĘ 
domową, pensjonatową — 
zna'dzie Pani w „Skorowi­
dzu", Zimorowicza 14. 11805

ABSOLWENT 
Państwowej Szkoły Ogrodni­
czej poszukuje pracy w za­
kres ogrodnictwa wchodzącej 
Zgłoszenia w Administracji 
„Ogrodnik". 11803

ZAJMĘ SIĘ DOMEM 
pielęgnowaniem chorej oso­
by, prowadzeniem księgo­
wości, gospodarstwa wiej 
sk’ego, za utrzymanie dwóch 
osób. Łaskawe zgłoszenia 
do „Dziennika Polskiego" 
dla „Emerytki". 11807

-----CENNIK OGŁOSZEŃ ----- ---
O głoszen ia  w te k ś c ie  s Na pierwszej stronie zl 0 90. W tekście od 2—5-tej str zt 070. W tekście od 6-te| do końca działu redakcyjnego zl 050. Cala pierwsza strona zł 1400. 
Cała strona od 2—5-tej zl SCO. Cala strona od 6-tej zł 650. — O głoszen ia  za  te k s te m : Og'oszenia zwyczajne zi 0'18. Cala strona zł 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł 048 
N ek ro lo g i: zl 0 50 za mm jednoszpąit. — O głoszen ia  d ro b n e : Ogłoszenia drobne za wyraz zł 0 06, handlowe po zt 010, dla poszukujących pracy zl 003, matrym. zł (Z 15. 
Podstawa obliczenia jest 1 mm w jednym tamie; strona w tekście ma 4 lamy, za tekstem 6 lamów. — K o m u n ik a ty , n o ta tk i, w zm ianki k ro n ik a rs k ie ,  a r ty k u ły  

o treści h an d lo w e j, osobiste zt l'5O za mm (strona 4-ro łamowa) — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej

Redaktor naczelny i kierownik działu politycznego — St. Starzewski; redaktor działu kobiecego — M. Orzechowska; kierownik dziali 
sprawozdawczego — J. Bajorek; redaktor kroniki policyjnej — A. M edyński; kierownik kroniki M ałopolski — B. Pawlik; redaktor dział

sportowego — M. Kobiak; telefony własne — KI.. Hrabyk

ADRES REDAKCJI l ADMINISTRACJI „DZIENNIKA FOLSKIEGO": LWÓW, ZIMOROWICZA 15. -  Telefony; Sekretariat i sprawo­
zdawcy 114-98, 2S2-42 — Administracja 274-44. — KANTOR OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERAT: LWÓW. ZIMOROWICZA 15, te le f. 240-42  
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